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ODBUDOWA WARSZAWY
to najbardziej chlabno

zadanie naszego pokolenia
PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA R. P. tow. BOLESŁAWA BIERUTA 

na f Ogólnopolskim B^on^resSe Odbudo^g Warszawy
•.Witam gorąco i pozdrawiam serdecznie Kongres Odbudowy 

Stolicy!
Warszawa przeżywa swo^e obecnie wspaniałe, radosne dni. 

iMasz Kongres, obywatele, to uwieńczenie tej radości naszej 
*tolicy, wasz Kongres to dowód że sprawą odbudowy naszej 
•tolicy żyje cała Polska, że każdy świadomy obywatel na. 
•*ego kraju czuje się związany swym sercem ze stolicą.

kongres wasz reprezen 
tuje zrozumienie tej nie. 
Zaprzeczonej prawdy, że 
SPRAWA ODBUDOWY NA= 
SZEJ STOLICY ZWIĄZANA 
JEST JAK NAJŚCIŚLEJ Z OD. 
BUDOWĄ POLSKI LUDOWEJ 
Ze ODBUDOWA STOLICY — 
TO NAJBARDZIEJ CHLUBNE 
ZADANIE NASZEGO POKOLE. 
^TA, DZIEŁO, KTÓRE POZO. 
STAWIMY W SPADKU PO SO 
Bie PRZYSZŁYM POKOLE= 
^IOM.

poprzez odbudowę na.
SZEJ STOLICY, JAKO JEDNĄ

KONGRES 
ODBUDOWY WARSZAWY

W dniu 23 lipca obradował w stolicy Kongres Odbudo­
wy Warszawy, na którym podsumowano wyniki dotych­
czasowej akcji społecznej na rzecz odbudowy Warszawy i 
omówiono zadania na najbliższą przyszłość, zadania mobi­
lizacji całego narodu do wielkiego dzieła odbudowy i roz­
budowy naszej stolicy.

Jeszcze w roku 1946 Prezydent Bierut powiedział, że 
odbudowa Warszawy musi być dziełem całego narodu 
musi się stać ambicją każdego Polaka.

Wymaga tego znaczenie tego miasta w życiu Polski, jego 
funkcje stolicy ośrodka dyspozycji politycznej, gospodar­
czej i społecznej, jego rola ogniska kultury, promieniują­
cej na cały kraj.

Warszawa była zawsze ośrodkiem sił twierdzą buntu 
i walki o narodowe i społeczne wyzwolenie. Warszawa 
stała się w latach wojny symbolem niepodległego bytu 
państwowego i wyrazicielką wolnościowych dążeń narodu 
polskiego.

Stała ona na czele ruchu oporu przeciwko faszystowskim 
najeźdźcom i dlatego zbrodniarze hitlerowscy wydali na 
nią wyrok śmierci.

Warszawa jednak nie zginęła. Dzięki decyzji rządu nie­
złomnej woli i żywotności jej mieszkańców, dzięki pomo­
cy całego narodu, Warszawa odżyła, spełniając mimo stra­
szliwego zniszczenia funkcje stolicy od lutego 1945 r.

Już wiosną 1945 r. zrodził się na Śląsku zaczątek wiel­
kiej akcji społecznej, która w krótkim czasie ogarnęła 
cały kraj. Powstały pierwsze komitety odbudowy War­
szawy. Do dnia dzisiejszego 17 tys. komitetów w całej 
Polsce zebrało blisko 4 i pół miliarda złotych na SFOS 
od 6,5 miliona obywateli.

Z pieniędzy tych finansowane są inwestycje, które ma­
ją znaczenie nie tylko dla Warszawy jako miasta, ale w 
Pierwszym rzędzie służą Warszawie — stolicy, a więc ca­
łemu krajowi.

Z pieniędzy SFOS odbudowano obiekty dla nauki pol­
skiej zabytki kultury narodowej, gmachy przeznaczone 
na cele społeczne. Z pieniędzy SFOS głównie wybudowano 
Wspaniała trasę W—Z.

Hasło Prezydenta Rzeczypospolitej, że odbudowa War­
szawy musi się stać dziełem całego narodu, zostało w 
wielkiej mierze zrealizowane. Na SFOS świadczy już dziś 
6 i pół miliona osób. Liczba ta niewątpliwie może być 
znacznie powiększona a przez to i fundusz społeczny na 
odbudowę Warszawy jeszcze poważniej zasilony.

Wypowiedzi delegatów na Kongres pozwalają wierzyć, 
^e zadanie to będzie wykonane, dziesiątki tysięcy aktywi- 
Wistów odbudowy stolicy w całym kraju dołożą wszyst­
kich sił, aby pomóc w realizacji wielkiego sześcioletniego 
Planu budownictwa Warszawy jako godnej stolicy Polski 
socjalistycznej.

łącz społeczny f patriota. Jestl 
to sprzęgnięcie w jedną całość

Z NAJWAŻNIEJSZYCH CZĄ= 
STEK ODBUDOWY POLSKI 
LUDOWEJ, POZOSTAWIMY 
ŚWIADECTWO NASZYCH 
CZASÓW, ŚWIADECTWO NA. 
SZYCH ZADAŃ, ŚWIADEC. 
TWO WYPEŁNIENIA NA= 
SZYCH ZOBOWIĄZAŃ WOBEC 
OJCZYZNY.

Dlatego, witając was gorąco 
drodzy obywatele na tym Kon* 
gresie, pozwalam sobie złożyć 
wam życzenia, żeby ten cel, 
który sobie postawiliście, zostęł 
jak najszybciej przez was zre* 
alizowany. Jest to jeden z naj­
ważniejszych celówT, który sta­
wia przed sobą dziś każdy dzia

serc 25 milionów Polaków z na* 
szą stolicą, stolicą Polski Lu­
dowej a wraz z tym, z całym 
narodem polskim w budowie 
nowego, lepszego życia.

Życzę wam serdecznie powo­
dzenia w waszej pracy.”

*

WARSZAWA. W dniu 23 bm. 
obradował w auli Politechniki 
Warszawskiej I Ogólnopolski 
Kongres Odbudowy Warszawy. 
Na Kongres przybył Prezydent 
RP tow. Bolesław Bierut, pre? 
mier tow. Cyrankiewicz, wice 
premier Korzycki, minister bu= 
aownictwa -Spychalski, członkom 
wie Rady Państwa z tow. Alek­
sandrem Zawadzkim na czele, 
liczni przedstawiciele partii po« 
litycznych i organizacji społecz 
nych oraz delegaci przybyli z 
całej Polski. Otwarcia Kongre­
su dokonał marszałek Sejmu — 
Kowalski. Po powołaniu prezy­
dium w imieniu CRZZ powitał 
pierwszy Ogólnokrajowy Kon« 
gres Odbudowy Warszawy 
przewodniczący Centralnej Ras 
dy Zw. Zaw. — Aleksander Zas 
wadzki. Omawiając wkład, ja= 
ki« dało na rzecz odbudowy 
Warszawy całe społeczeństwo 
polskie, przewodniczący CRZZ 
powiedział m. in.:

„Wszystkie dotychczasowe 
osiągnięcia w odbudowie War 
szawy uzyskano dzięki ogrom­
nej ofiarności społeczeństwa, 
nowa Warszawa coraz bardziej 
staje się bliższą sercu każdego 
obywatela.”

Dłuższe przemówienie wy­
głosił na Kongresie minister 
budownictwa Spychalski, w któ 
rym oświadczył między innymi;

Otwarcie oddziału
Muzeum Wielkopolskiego
w Rogalinie

Wczoraj odbyło się w Roga­
linie otwarcie Muzeum Wiel­
kopolskiego.

Po przemówieniach przewo­
dniczącego WRN tow. Hetmań 
skiej, sekretarza KW PZPR w 
Poznaniu tow. Ładosza, dyrek 
tora Muzeum Wielkopolskiego 
ob. Malinowskiego i naczelne­
go dyrektora Muzeów i ochro­
ny zabytków ob. Lorentza, wi­
cewojewoda poznański ob. Ber 
told dokonał otwarcia zbiorów. 
Nowy oddział składa się z dzia 
łów: „rzemiosła artystycznego 
i dokumentów myśli postępo­
wej" oraz ..kultury i sztuki 
ludowej w Wielkopolsce.”

W toku uroczystości ob. Lo­
rentz wręczył czterem najbar­
dziej zasłużonym przy tworze­
niu oddziału pracownikom Mu 
zeum Wielkopolskiego listy z 
podziękowaniem od ministra

„Tylko w naszym ustroju mo 
gła wyróść i rozwinąć się tego 
rodzaju akcja, jaką jest ŚFOS 
— oświadcza mówca. Ta akcja 
nie została wymyślona przy 
biurku, nie narzucono jej z gós 
ry, ale wyrosła z samej głębi 
mas ludowych i jest wyrazem 
siły nowego ustroju, siły nos 
wego człowieka i świadczy o 
mocnym powiązaniu władzy lu­
dowej z masami.”

Przyszłe zadania SFOS zwią­
zane są z realizacją planu 6= 
letniego. Plan 6-letni przewi­
duje dla stolicy budownictwo 
o rozmiarach równających się 
wybudowaniu miasta dwukrot­
nie większego niż dzisiejszy Lu­
blin, zaś wielkość nakładów 
pieniężnych wyniesie około 366 
miliardów złotych, a więc oko­
ło 9,5 proc, sumy nakładów in­
westycyjnych planu 6-letniego 
dla całego kraju.

Po wysłuchaniu sprawozdań 
przeds i a wicie li wio j ewódzkich 
komitetów odbudowy Warsza­
wy Kongres uchwalił rezolu? 
cję, w której czytamy m. in.:

„Stwierdzamy z głęboką du­
mą i radością, że stolica Pob 
ski, miasto ukochane przez ca> 
ły naród, pulsuje coraz bogat­
szym życiem, z wielkim roz­
machem odradza się 1 przebiie 
dowuje, odzwierciedlając siłę 
żywotną, naszego narodu 1 je­
go zwartość ideową wokół u- 
stroju Polski Ludowej.”

Plan sześcioletni przybliża 
chwilę, kiedy klasa robotnicza 
i władza ludowa niwelując, 
od^iedlriczone po kapitał izmie 
kontrasty i dźwigając Warsza= 
wę z ruin na szeroki szlak 
przebudowy, zwycięsko zbuduje 
socjalistyczną stolicę.

kultury i sztuki dr. Stefana 
Dybowskiego.

Równocześnie tow. Hetmań­
ska dokonała otwarcia świetli 
cy robotników Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w Roga 
linie. Podczas uroczystości, 
przedstawiciel pracowników 
oddziału wojewódzkiego Pań­
stwowego Banku Rolnego w 
Poznaniu wręczył robotnikom 
bibliotekę.

Marsz. Rokossowski 
opuścił Warszawę

WARSZAWA. Dnia 23 bm. 
o godz. 15,00 marszałek Ro­
kossowski. który wziął udział 
w Święcie Odrodzenia opuścił 
Warszawę żegnany na lotni­
sku przez marszałka Żymier­
skiego w otoczeniu generalicji. 
Na lotnisku obecny był rów­
nież ambasador ZSRR Lebie- 
diew i attache wojskowy gen. 
Masłów.

Naród kroczyć będzie dalej 

kasa budowy nowej Polski 
Przemówienie Premiera tow. Józefa

Cyrank ewicza wygłoszone na uroczystości otwarcia 
Centralnej Radiostacji Polskiego Radia w Raszynie 

dnia 24 lipca 1949 r.
Obywatelu Prezydencie. obys

watele!
Otwarcie i oddanie do użytku 

nowej centralnej radiostacji w 
Raszynie — masztu 335*metroz 
wego wykonanego przez sław­
ny już „Mostostal” i nowej 
centralnej rozgłośni jest jeszcze 
jednym wielkim zwycięstwem 
polskiego inżyniera, polskiego 
konstruktora, polskiego techni= 
ka, polskiego robotnika, pol= 
skiej organizacji pracy i pob 
skiej gospodarki.

Zwycięstwo to stanie godnie 
w szeregu wszystkich innych 
zwycięstw polskiego świata pra 
cy, których tak wspaniałym i 
głęboko wzruszającym ukoro« 
nowaniem było otwarcie trasy 
W—Z, fragmentu i zapowiedzi 
piękna przyszłej Warszawy.

Upokarzające nas. krzywdzą 
ce polski naród, jak obelga po= 
gardliwe określenie polskiej 
bezradności czy niechlujstwa 
— chociażby to sławne a wro­
gie. niemieckie określenie — 
„polnische wirtschaft” -— wy­
mazane zostało z języka ob­
cych — przekreślone zostało 
wraz z przekreśleniem ciążącej 
na narodzie zmory szlachetczyz* 
nyr obszarników i kapitalistów 
przekreślone zostało wraz z 
przedwrześniową niesławną 
przeszłością rządów burżuazji.

Co jest najistotniejszym zna* 
mieniem nowych czasów nowej 
Ludowej Polski? Oto ludzie na-- 
uki, wynalazcy, racjonalizatos 
rzy, śmiali technicy, architekci, 
ludzie sztuki, przodownicy pra* 
cy, robotnicy, wiedzą dziś — po 
co żyją na polskiej ziemi. War 
runki społeczne nie tylko nie 
krępują ich możliwości — ale 
zapewniają pełny rozkwit i peł= 
ne wykorzystanie ich talen­
tów, zdolności i zapału do pra= 
cy.

Wzruszenie 1 nieraz łzy ra» 
dości starych i młodych — se­
tek tysięcy ludzi, którzy w dniu 
naszego Święta Narodowego o< 
glądaii dokładnie zmartwych* 
wstałą w pięknie i celowości 
część Warszawy, trasę W—-Z,

iKiiBiij irniE — my wlazoli 
radzieckiego budowniczego

MOSKWA (PAP). W kołach 
robotników budowlanych Mo­
skwy ogromne zainteresowa­
nie wywołał pokaz nowej ma­
szyny do tynkowania, którą 
skonstruował naczelny mecha 
nik moskiewskiego trustu bu­
dowlanego Pauczuk- Maszyna 
ta otrzymała nazwę: ..Mecha­
niczny murarz".

Maszyna składa się z karetki 
poruszającej się pionowo i po­
ziomo wzdłuż ramy metalowej, 
umocnionej na linach przy bu 
dującym się murze. Metalowa 
karetka zaopatrzona jest w mo 
tor i w dwa bębny, służące do

Pan burm;$hz jest 
bardzo totogeniczny

Na budynku zajmowa 
nym przez Państwową 
Centralę Handlową w 
Kłodawie, powiat Kolo 
przetrwał do dnia dzi­
siejszego ohydny napis 
z czasów, kiedy to en­
decja .używała'* sobie, 
pod opieka sanacyjnej 
policji, na szczuciu jed 
nej części społeczeń­
stwa przeciwko drugiej. 
Napis ten — bojowe 
zawołanie endeckich pa 
niczyktw. którzy kastet 
i oałke w herbie mieli 
znajduje się dzisiaj tuż 
nad oficjalna wywiesz­
ką klodawskiego od­
działu PCH. Nąpisu tego 
ze względów zrozumia­
łych w gazecie nie pow­
tarzamy.

Panie burmistrzu m 
Kłodawy panie kierow­
niku magazynu PCH! — 
Jutro o godz. ó rano 
wysyłamy naszego fo­

toreportera celem „u- 
wiecznienia** tego skan 
dalicznego napisu. Pro­
simy • stawienie się o 
tej godzinie pod ścianą 
budynku byśmy zdjęcie 
Wasze na tle tego za­
bytku. mogli umieścić 
w rubryce „po łapach'*

Le emy
aż iskry lecą!

Ob. Kazimierz Małec­
ki zatrudniony w służ­
bie ruchu, przy PKP w 
Gnieźnie, ma żonę i 6 
dzieci w wieku od 4 
miesięcy do 12 (at. Mie 
szkanie jego (służbowe) 
składa się z 1 pokoiku 
i kuchni.

Wobec fatalnych wa­
runków mieszkaniowych 
ob. Małecki czyni sta­
rania o zamianę miesz­
kania. Sprawa prosta 
i zrozumiała. Odpowied­
nie podanie skierował 
przed pół rokiem do 
gnieźnieńskiego oddzia­
łu ZZK.

są najlepszym pokwitowaniem 
drieta polskiego robotnika — 
polskiego twórcy. To jest wy* 
razem nowej, twórczej dumy 
narodowej, rodzącej nie chorob 
Mwą, będącą przejawem mało­
ści i ciasnoty, megalomanię i 
zarozumiałość, ale rodzącej so­
cjalistyczny stosunek do wła­
snej pracy i socjalistyczny, pe» 
len międzynarodowej solidarno 
ści stosunek do pracy, wysiłku 
i dzieła innych narodów, w 
szczególności do narodów bo* 
haterskiego Związku Radziec­
kiego, którego zwycięstwo nad 
faszyzmem ocaliło nasz kraj, 
a którego siła dziś umożliwia 
nam pokojową pracę i włączę* 
nie się nowego silnego państwa 
polskiego do obozu stojącego 
na straży podstawowego warun 
ku rozwoju narodów — na stra» 
ży pokoju.

Ta radość i ta twórcza duma, 
będąca bodźcem do dalszego 
wysiłku, narasta w Polsce z 
każdym dniem odbudowy — z 
każdym wzrostem wskaźnika 
produkcji — z każdym nowym 

j zwycięstwem na froncie budów 
nictwa.

Rość będzie na przekor tym, 
mówił dalej premier Cyrankie* 
wicz, którzy Polskę widzieć 
chcieli jako zacofany biedny 
kraj rolniczy, będący terenem 
kolonizowania przez marshab 
lowski kapitał, albo tym, któ­
rzy chcieli z Polski urządzić 
rynek eksportu sił roboczych, 
rynek eksportu parobków dla 
niemieckich panów Europy, na 
przekór tym, którzy i dziś dalej 
na wiernej służbie obcym siłom 
w interesie imperialistów zaha* 
mować by chcieli nasz rozwój, 
przeszkodzić budownictwu no« 
wej Polski, opóźnić to budów* 
nictwo, posiać w kraju zamęt 
i spełnić w ten sposób swój 
obowiązek wobec mocodaw* 
ców.

Oczywiście śmieszne są to 
próby i przyniosą jedynie hań­
bę agentom obcej sprawy i

(Ciąg dalszy na str. 2) 

nawijania lin przy poruszaniu 
się karetki. Odpowiednia kom 
binacja lin i bloków umożli­
wia poruszanie się karetki w 
dowolnym kierunku oraz za­
kreślanie łuków. Na karetce 
zainstalowany jest przyrząd 
wyrzucający pod ciśnieniem 
zgęszczonego powietrza zapra­
wę tynkową, układającą się w 
sposób jednolity i równomier­
ny. Kierowanie maszyną jest 
łatwe i proste. Odbywa się 
ono przy pomocy tablicy roz­
dzielczej, umieszczonej w dowol 
nej odległości od tynkowanego 
muru.

Próby wykazały, źe maszyna 
zastępuje pracę 160 murarzy.

Lecz odtąd zaczyna 
się taniec: podanie wę­
drowało z Gniezna do 
Poznania, z Poznania 
do Gniezna, z Gniezna 
znów do Poznania a tu 
zaginęło gdzieś w dy­
rekcji PKP. Podobno 
miał je w ręku radca 
prawny dyrekcji.

W tym stanie rzeczy 
Ob Małecki nie ma na 
dzieł, by sprawa jego ; 
została ktedykolwidl 
rozpatrzona.

Rozpoczynamy i my 
naszą pracę. Najpierw 
dajemy po łapach w 
Gnieźnie potem wraca­
my de Poznania i tu 
znowu bijemy iedzie- 
my powtórnie do Gniez­
na — lejemy ile sił, 
wracamy do Poznania 
walimy aż iskry lecą, 
znowu do Gniezna.... 
Krzyczycie, że boli. — 
Wszystko za mało! Biu- 
rokfatćw trzeba lać. jeś­
li tłumaczenie I perswa­
zja nie skutkuje.
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Imponujące wyniki

rozwoju gospodarki narodowej ZSRR
Plan produkcyjny za I półrocze 1949 roku wykonany w 101 proc.

Nota ZSRR do rządu jugosłowiańskiego

Klika Tiio usiłuje
zataić przed narodami Jugosławii 
fiasko rokowań prowadzonych z przedstawicielami 
Jielkiej Brytanii w sprawie traktatu z Austrię

MOSKWA (PAP). Centralny Urząd Statystyczny przy Radzie Ministrów ZSRR ogłosi} ko­
munikat o wykonaniu planu gospodarczego w II kwartale br. Mimo, i© pierwotny plan pro 
dukcyjny II kwartału po uruchomieniu wszystkich wewnętrznych zasobów przemysłu został 
poważnie zwiększony, to został on jednak wykonany w 101 procentach.

Plan produkcyjny za cale pierwsze półrocze br. został również wykonany w 101 proc.
Poszczególne gałęzie przemy* i rolnictwo radzieckie. Wzrost 

shi w II kwartale br. w porów*! powierzchni zasiewów w po- 
naniu z tymże okresem roku * równaniu z rokiem ubiegłym
ubiegłego, znacznie zwlęks-zyiy 
poziom produkcji. *

Przemysł ciężki
Zakłady hutniew zwiększyły

wynosi około 6 milionów ha, 
w tym pszenicy o 1.6 miliona 
ha, bawełny o 183 tysięce ha, 
słonecznika o 280 tys. ha.-

W I półroczu rolnictwo ra*
produkcję surówki o 20 proc., ■ w porównaniu z tym*
staj o 27 proc., wyrobow wapi. , , _ £ ,
cowanych o 30 proc, szyn ko ze okresem ub. roku otrzymało
lejowych o 90 proc., metali ko 
torowych o 16 do 24 proc.

o półtora razy więcej trakto­
rów i samochodów ciężarowych

Wzrosło również wydobycie o 74 proc, więcej kombajnów, 
węgla, ropy naftowej i energii 2 ra7y w;ęcej komba.jnów sa.
elektrycznej.

Budowa maszyn
mochodowych,

W I półroczu br. traktory
Znacznie wzrosła produkcja • wykonały o 16 milionów 

maszyn transportowych, budo-, robót rolnych więcej, niż 
wlanych oraz elektrycznych, w 11 że okresie „b rok 
tym lokomotyw elektrycznych

ha 
w

ub. roku zwiększył przeciętny zala 
dunek na dobę o 17 proc, transport 
rzeczny przewidział w tym okresie 
o 25 proc, więcej ładunków, a trans 
port morski o 12 proc.

Wzrost Inwestycji
Poważnie wzrosły także w 

tym okresie inwestycje, a mia* 
no wicie o 24 proc., w tym: w 
hutnictwie o 21 proc., w przes 
myślę węglowym o 25 proc., w 
budownictwie nowych elektro* 
wni o 37 proc., w przemyśle 
budowy maszym o 14 proc., w 
przemyśle materiałów budow« 
lanych o 23 proc., w przemyśle 
lekkim i spożywczym o 16 
proc., w transporcie o 30 proc

Jeszcze znaczniej zwiększył się 
zbyt odzieży, obuwia, galanterii 
itd.

Wzrost zatrudnienia wyniósł w II 
kwartale br. o 1,8 miliona robotni 
ków więcej, aniżeli w tymże okre­
sie ubj^okn, w tymże okresie u- 
kończyło szkoły rzemieślnicze 111 
tysięcy młodych wykwalifikowa­
nych robotników.

MOSKWA (PAP). Ambasada 
ZSRR w Belgradzie otrzymała 
od Ministerstwa Spraw Zagra*
nicznych Jugosławii notę, w

MOSKWA. Piszac
małych 
czych w
da" w
stwierdzi: r 
tp dobitny

sukcesach 
I półroczu 
artykule

o. wspa= 
gospoda i* 

br. „Praw* 
wstępnym

,Wyniki II kwartału 
wyraz wielkich

o 130 proc., wagonów towaro­
wych o 51 proc., trolleybusów

Pogłowie bydła kołchozowego od
1 lipca 1948 r. do 1 lipca 1949 r. osią

o 63 proc., samochodów ciężą- gnęło nas^puJąCy wzrost:
rowych o 38 proc., 6?mocho'

bydła

dów osobowych o 123 proc., 
kopaczek mechanicznych o 65 
proc., turbin parowych o 106 
proc., traktorów o 73 proc., 
silników elektrycznych o 34— 
44 proc.

Wielki wzrost produkcji na*
stąpił w przemyśle budowy
maszyn, w tym w produkcji ob* 
rabiarek o 19 proc., przędzarek 
o 49 proc., warsztatów tkackich 
o 60 proc., kombajnów zbożo­
wych p 100 proc., pługów i siei 
wników traktorowych o 62—74 
proc., młockarni o 82 proc.

Przemysł chemiczny osiągnął 
również poważne sukcesy.

Przemysł lekki 
i spożywczy

Przemysł lekki i spożywczy tak­
że poważnie zwiększyły póziom 
produkcji, w tym np. odbiorników 
radiowych o 105 proc., zegarków o 
99 proc., tkanin wełnianych o 24 
proc., jedwabnych o 34 proc.

OGÓŁEM GLOBALNA PRO­
DUKCJA W II KWARTALE 
BR. W PORÓWNANIU Z TYM

j rogatego o 20 proc., trzody chlew- 
• nej o 79 prdc., owiec i kóz o 11 
' proc. Pogłowie* bydła majątków 
państwowych wzrosło następująco: 
bydła rogatego o 16 proc., trzody 
chlewnej o 52 proc., owiec i kóz 
o 17 proc.

Transport
Transport kolejowy w I półroczu 

w porównaniu z tymże okresem

Wzrost obrotów 

towarowych
Wzrost produkcji przemysłowej 

oraz zniżka cen przyczyniły «ię w 
poważnej mierze dó zwiększenia 
detalicznego obrotu towarowego, 
który w II kwartale br. w p^rów 
naniu z tymże okresem ub. roku 
wzrósł o 19 proc., sprzedaż arty­
kułów spożywczych zwiększyła się 
o 15 proc., w tym sprzedaż pro­
duktów mięsnych o 51 proc., wy-

sukcesów osiągniętych przez 
nasz kraj w rozwoju gospodarz 
ki narodowej oraz podniesie­
nia stopy życiowej mas pracu­
jących. Ludzie radzieccy nie 
poprzestają jednak na tych o* 
sięgnięciach. Stoją przed nami 
obecnie nowe zadania: dalsze 
utrwalenie potęgi naszej oj­
czyzny i nieustanny rozwój go 
spodarki .socjalistycznej, przed* 
terminowe wykonanie planu br 
oraz 5-latki powojennej, przy­
spieszenie naszego marszu ku
komunizmowi konkluduje
„Prawda" — oto główne zada­
nia, które naród radziecki zre* 
alizuje pod kierownictwem par* 
tii bolszewików, pod przewo*

robów cukierniczych o 40 proc., : ^em wielkiego wpdza i nauczy* 
cukru o 17 proc. I cielą — Józefa Stalina, (w)

której wyrażony jest pogląd, że 
Rada Ministrów Spraw Zagra* 
nicznych na ostatniej sesji bez 
uzasadnienia i bez odbycia kon 
sultacji z przedstawicielami Ju* 
gosławii powzięła w sprawie 
traktatu austriackiego decyzje, 
w których rzekomo odrzucono 
zgodne z prawem ’ żądania Ju* 
gosławii, dotyczące traktatu po 
kojowego z Austrią. Rząd Jugo 
słowiański wyraził w nocie 
swej protest przeciwko tym de­
cyzjom i domagał się ich rewi­
zji.

W odpowiedzi na to, ambasa 
da ZSRR w Belgradzie skiero­
wała 19 lipca br. do Minister­
stwa Sprav/ Zagranicznych Ju­
gosławii notę o następującej 
treści:

Twierdzenia, zawarte w nocie 
jugosłowiańskiej, że Rada Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych 
bezpodstawnie i bez odbycia 
konsultacji z przedstawicielami 
Jugosławii powzięła w sprawie 
traktatu pokojowego z Austrią 
decyzje, które rzekomo odrzu­
cają zgodne z prawem żądania 
jugosłowiańskie, — nie odpo­
wiadają rzeczywistości, a jeże­
li chodzi o ZSRR — stanowią 
one zwykłe oszczerstwo.

Te twierdzenia rządu jugo* 
słowiańskiego obliczone są na 
to, aby zataić przed narodami 
Jugosławii fiasko tajnych ro­
kowań, prowadzonych przez 
rząd jugosłowiański z przed­
stawicielami Wielkiej Brytanii

ŻE OKRESEM
WZROSŁA O 20 
W CZERWCU BR. 
NA PRODUKCJA 
PRZEKROCZYŁA

UB. ROKU
PROCENT. 
PRZECIĘT­

NA DOBĘ 
POZIOM

PRZEDWOJENNY O 41 PROC.
Rolnictwo w I półroczu

Poważne sukcesy ma także 
do zanotwania w I półroczu br

nHiiifflmiiimmiiiiiHswiiffliiiiiHiiiiiłimmłiHiiM^^

Budownictwo nowej Warszawy 
io ogromna szkoła polityczna 
„Prawda" o obchodzie Święta Odrodzenia w stolicy

Dzienniki radzieckie podają! odbudowana stara Warszawa. 
1 Jesf to nowa stolica, którą busprawozdani® obchodu Święta 

Odrodzenia w Warszawie, opi­
sują defiladę, jaka odbyła się 
po otwarciu Trasy W—Z.

„Prawda“ zanweswza repor­
taż swego specjalnego kores- 
pondenta. znakomitego publi­
cysty Zasławskiego, który pi- 
sze m. <n.: „Temu, kto widział 
Warsc&awę w roku 1945. War­
szawę ruin, Warszawę ukrzy­
żowaną ptrzez katów hitlerow­
skich — wyda się 40 bajką. 
Stolica Polski znów wprawia 
w zachwyt swym pełnym poe­
zji urokiem. Ale nie jćst to

Naród kroczyć będzie dalej

trasa budowy nowej Polski
(Dokończenie ze str. 1) 

szkodę tym, którzy dadzą się 
wplątać w tę grę antypolską.

Naród kroczyć będzie dalej 
trasą budowy nowej Polski i u- 
sunie ze swej drogi wszystkie 
przeszkody budowy takiej Pol­
ski, która nigdy nie będzie ko­
lonią imperializmu — i nigdy 
już nie będzie krajem eksportu 
parobków, która rość będzie 
w sile i utrwalać swą suwe* 
renność dzięki swemu wysił* 
kowi, dzięki bratniej pomocy i 
współpracy Związku Radziec* 
kiego, dzięki współpracy ze 
wszystkimi krajami budującymi 
nowe życie.

Naród polski z radością i du­
mą witać będzie każde nowe 
osiągnięcie na tej drodze, każ­
de zwycięstwo klasy robotni­
czej, każde zwycięstwo polskie* 
go inżyniera i technika, każdy 
nowy sukces polskiego przo* 
do wnika pracy. Narastać one 
będą z każdym dniem, miesią* 
cem i rokiem, napawać nas bę* 
dą dumą, zagrzewać do nowych 
osiągnięć, zapalać entuzjazm 
młodzieży, te czekające nas 
kplejne zwycięstwa w wielkiej 
historycznej — bitwie polskie*

go obozu postępu — polskiej 
klasy robotniczej, w bitwie o 
szczęśliwą — bogatą — silną 
Polskę socjalistyczną.

duje natchniony entuzjastycz­
ną pracą wolny naród, naród, 
który zerwał z siebie pęta ką- 
pitalmnu.

Otwarta dziś Trasa W—Z — 
pisze Zasławski — to nie tyl­
ko jedna z najwspanialszych 
budowli naszych caasów. To 
także symbol nowej Polski. I 
nie jest przypadkiem, że uro­
czystym otwąbciem tej wspa­
niałej trasy zainaugurowano w 
stolicy Polski święto całego 
narodu ku czci nowego życia.

Stóimy na trybunie — pisze 
Zasławsk^ — przed nami od 
przeszło dwóch godzin przepły­
wa niekończący się strumień 
ludzi, którzy stworzyli tę bajkę 
budownictwa.-Godziny te mija­
ją niepostrzeżenie. Radosny na­
strój udziela się i nam — wi­
dzom. Jest to strumień twór­
czej energii ludzkiej, który od­
czuwamy podczas obchodów ra­
dzieckich.

Defiluje wspaniała młodzież 
polska. Jej okrzyki „Bierut"! 
„Stalin"! są pełne młodzieńczej

siły, świeżości i zapału, W u- 
śmiechach, których się nie za- 
pomina widać miłość do Nowej 
Polski.

Przechodzi kolumna za kolu­
mną. Grupy w strojach narodo­
wych, młodzież ze Służby Pol­
sce z łopatami, z oskardami jak 
z bronią. Widać, że ta młodzież 
nowej Polski potrafi mocno trzy 
mać broń jeśli zawiśnie niebez* 
pieczeństwo nad jej ukochaną, 
wywalczoną w cierpieniach Oj­
czyzną Ludową. Idą dorośli ro­
botnicy i ta sama radość wid­
nieje na ich twarzach. Jak o- 
krzyk bojowy rozbrzmiewa skan 
dowane hasło: „Socjalizm"! Bu­
downictwo nowej Warszawy — 
to ogromna szkoła polityczna. 
W ofiarnej pracy, która przeto­
piła w jedną całość miłość do 
Ojczyzny, i miłość Socjalizmu 
wyrosły i zahartowały się za­
stępy nowych ludzi, niezwycię­
żona siła Polski Demokratycz­
nej. I my, goście radzieccy — 
kończy Zasławski — odczuwa­
my żywo tętniące wśród mas 
uczucie bratniej przyjaźni do 
narodu radzieckiego. (w)

w sprawie traktatu z Austrią — 
za plecami Związku Radziec­Radziec-
kiego.

Jeszcze w roku 1947, 
długo przed sesją paryską Bady 
Ministrów Spraw Zagranicznych, 
rząd jugosłowiański za plecami 
Związku Radzieckiego próbował 
porozumieć się z mocarstwami za 
chodnimi w sprawie terytorial­
nych i ekonomicznych roszczeń 
Jugosławii wobec Austrii. Te taj­
ne rokowania odbywały się w le-

a więc na

cie 1947 r. między reprezentantem 
Jugosławii i brytyjskim ministrem 
Neel Becker oraz między ambasa­
dorem jugosłowiaskim w Londynie 
Leonticzem i brytyjskim ministrem 
Mac Neilem.

Rząd radziecki dowiedział się e 
tych tajnych rokowaniach podczas 
rozmowy odbytej między zastępcą 
nistrów Spraw Zagarnicznych. rzą 
doradcy politycznego wysokiego 
komisarza ZSRR a przedstawicie­
lem jugosłowiańskim w Wiedniu 
Kermaunerem, który przypadko­
wo wspomniał o pertraktacjach 
prowadzonych między Jugosławią 
a Anglią w sprawie terytorialnych 
roszczeń jugosłowiańskich. Rząd 
radziecki zwrócił się wówczas do 
rządu jugosłowiańskiego za po­
średnictwem ambasadora ZSRR 
w Belgradzie z zapytaniem w tej 
sprawie. W odpowiedzi na to, 
rząd jugosłowiański zmuszony był 
przyznać, że rokowania z Angli­
kami w rzeczywistości odbyły się 
oraz że w toku pertraktacji rząd 
jugosłowiański w tak radykalny 
sposób zmienił swoje stanowisko, 
że z politycznego punktu widzenia 
zrzekł się on swych pierwej wy­
suniętych roszczeń terytorialnych 
wobec Austrii.

W jaki sposób rząd jugosłowiań 
ski dobił targu z rządem brytyj­
skim i na jakie ustępstwa kosz­
tem praw narodowych Jugosławii, 
rząd jugosłowiański poszedł, — nie 
jest wiadome rządowi ZSRR.

Jeśliby rząd jugosłowiański 
liczył się z rządem radzieckim, 
jak z rządem sprzymierzonym, 
— nie prowadziłby on zakuli* 
sowych rokowań.

W tej sytuacji rząd jugosło* 
wiąński absolutnie nie ma żad* 
nych podstaw do iakichkolwiek 
pretensyj w tej sprawie. Zwią­
zek Radziecki konsekwentnie 
popierał żądania jugosłowiań­
skie w związku z traklaiein 
austriackim. Jedynie dzięki 
staraniom Związku Radzieckie* 
go Rada Ministrów Spraw Za­
granicznych powzięła postano* 
wienia, dotyczące gwarancji 
obrony praw, mniejszości naro­
dowych, a mianowicie Słoweń* 
ców i Kroatów w Austrii, oraz 
uchwaliła przekazanie Jugosła­
wii mienia austriackiego, znaj* 
dującego się na terytorium Ju* 
gosławii tytułem wynagrodze­
nia szkód, wyrządzonych Jugo* 
sławii w okresie okupacji.

Z wyżej podanych względów 
ambasada ZSRR w Belgradzie 
odrzuciła protest jugosłowiań­
ski, który zmierza jedynie do 
uzasadnienia wobec narodów 
Jugosławii zakulisowanych ma­
chinacji rządu jugosłowiańskie­
go.

MM fflarcraritl Bojami w ZSM
MOSKWA (PAP). W dniu 24 

lipca — obchodził Z^ązek Ra* 
dziecki święto marynarki wo*
jen nej. W s o b o tę wi e cz o r e m

W dniu dzisiejszym naród ra* 
dziecki i jego siły zbrojne ob* 
chodzą dzień marynarki wojen* 
nej ZSRR i podsumowują su- 
kcesy, osiągnięte przez radzie­
cką marynarkę wojenną i przez 
budowniczych okrętów w wy­
konaniu zadań, jakie postawił 
przed nami nasz wódz i nauczy 
ciel, tow. Stalin. Życzę wszyst­
kim członkom radzieckiej ma* 
rynarkL wojennej i pracowni*

odbyły się w stolicach republik 
związkowych, w miastach i 
wsiach, w klubach robotniczych 
w garnizonach wojskowych i w 
jednostkach fioły morskiej — 
uroczyste akademie.

Minister sił zbrojnych ZSRR 
Wasilewski wydał z okazji 
dnia marynarki wojennej spe* , 
cjalny rozkaz, w którym m, in. i dalszym wzmacnianiu 
pisze: < ; naszej wielkiej ojczyzny.

kom przemysłu budowy 
tów nowych sukcesów

okrę* 
przy 

potęgi

w dniu Święta Odrodzenia
Ambasador R. P. w Moskwie! lipca br. przyjęcie z okazji 

Marian Naszkowski wydał 22; Święta Odrodzenia Polski, na

Centralny Urząd Statystyczny przy 
Radzie Ministrów Związku Radzieckiego 
ogłosił wyniki wykonania planu odbu­
dowy i rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR w drugim kwartale 1949 r. Ję­
zykiem cyfr komunikat opowiada o wy­
konaniu planu przez poszczególne re­
sorty.

Cóż mówią nam te cyfry? Cyfry te 
mówią nam o przekroczeniu planu przez 
wszyskie niemal ministerstwa. Cyfry 
te mówią, że w związku z lepszym wy­
zyskaniem mocy produkcyjnej i mobi­
lizacji źródeł wewnętrznych przedsię­
biorstw, pierwotny plan rozwoju prze­
mysłu na drugi kwartał został zwięk­
szony i że ten zwiększony plan został 
wykonany przez przemysł ZSRR w 101 
procentach!

Cyfry te mówią nam, że produkcja 
artykułów przemysłowych w drugim 
kwartale 1949 w porównaniu z drugim 
kwartałem ubiegłego roku wzrosła od 
11 do 99 procent Cyfry te mówią nam, 
że w produkcji rolnej przyrost obsza­
rów siewnych w r. b. wynosi 6 milio­
nów ha, że gospodarka rolna została ża- 
opatrzona w ilość traktorów i samocho­
dów ciężarowych o 50 proc, większą niż 
w r. ub., kombajnów — o 74 proc, więk

szą, h kombajnów samochodowych więk 
sza blisko dwukrotnie.

Cyfry te mówią, że realizując stali­
nowski plan przekształcenia przyrody w * 
stepowych rejonach europejskiej części 
ZSRR znacznie przekroczono plan wio-

Socjalistyczne
wykonanie planu

sennego sadzenia ochronnych pasów leś 
nych, że przystąpiono do realizacji
3-letniego planu rozwoju hodowli 
dła.

Cyfry te mówią nam o tym, że 
sunek inwestycji w 1-szym półroczu

by-

sto- 
1949

r. w porównaniu z 1 półroczem ub. r. 
wynosi 124 proc., żę w budownictwie 
mieszkaniowym stosunek ten wynosi 
138 proc.

Cyfry te mówią nam o wzroście sprze 
dąży artykułów spożywczych o 15 proc- 
a innych — o 27 proc., że wyższe za­
kłady naukowe i szkoły techniczne wy­
puściły 390 tys. nowych specjalistów.

Możnaby tak dalej wymieniać te cyfry 
za którymi kryje się obraz rosnącej po­
tęgi wielkiego Związku Radzieckiego, 
obraz rosnącego dobrobytu narodu ra­
dzieckiego.

W Polsce jesteśmy dopiero na począt­
ku drogi. Budujemy fundamenty socja­
lizmu, gdy. Związek Radziecki przecho­
dzi w wyższy etap budownictwa — od 
socjalizmu do komunizmu. Korzystamy 
z pomocy i bogatych doświadczeń Zwią­
zku Radzieckiego. Uczymy się od Zwią­
zku Radzieckiego budownictwa socjali­
stycznego. uczymy się planowania, uczy 
my się współzawodnictwa pracy. Wiele 
•już mamy za sobą. Bilans pięciu lat 
władzy ludowej pokazał nam. co można 
zdziałać stosując system budownictwa 
socjalistycznego, pokazał nam co może 
zrobić człowiek, który się czuje gospo­
darzem swego kraju.

Komunikat o wykonaniu planu go­
spodarczego ZSRR w drugim kwartale 
br. jest dla nas jak i dla ludzi pracy na 
całym świecie radosną nowiną. Widzi­
my w nim jeszcze jeden dowód wyższo­
ści ustroju socjalistycznego nad kapi­
talistycznym, stwierdzamy w nim siłę 
i niezwyćiężoność wielkiego mocarstwa 
socjalistycznego, przewodzącego ludzko­
ści w walce o trwały pokój. K. G»

którym obecnych było około 
600 osób. Na przyjęcie przyby* 
li: wiceminister spraw zagra* 
nicznych ŻSRR — Zorin, wice* 
minister handlu zagranicznego 
— Siemiczastnow, generalicja 
radziecka z .zastępcą szefa 
sztabu generalnego ZSRR — g® 
nerałem broni Małandinem na 
czele i in. Obecni byli rów* 
nież: znakomity pisarz radziec*. 
ki Ilja Erenburg, dramaturg 
Aleksander Sztein, wybitny hi* 
storyk radziecki — akademii 
Tarle, redaktor naczelny „Pra* 
wdy” — Pospiełow, redaktor 
naczelny „Trudu” — Kulikow, 
wiceprezes Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą — JakowleW 
i inni.

W koncercie muzyki polskiej 
wystąpili przybyli na gościnne 
występy do Moskwy artyści 
polscy: skrzypaczka Grażyna 
Bacewicz, solista Opery Poznali 
skiej — Jerzy Adamczewski, 
Opery Katowickiej — Bogdan 
Paprocki, pianista Jan Hofman 
i solistka Radia Polskiego 
Maria Drewniakówna.
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CHWAŁA BOHATEROM PRACY
t GENERAL

KarolSwierczewski-Walłer
Wincenty Pstrowski

Karol Świerczewski, syn gi- 
sera warszawsk ego i czelad­
nik tokarski w fabryce Ger­

lacha już jako młody chłopiec 
brał udział w ruchu rewolucyj 
Uym. W roku 1917 walczył w 
szeregach Gwardii Czerwonej 
Przeciwko Niemcom. W roku 
1936 znajduje się w Hiszpanii, 
gdzie w walce z faszyzmem o 
Wyzwolenie ludu hiszpańskie­
go dowodzi francuską brygadą

„La Marseillaise“ a potem 35 
dywizją międzynarodową.

Wsławił się szczególnie zwy 
cięskim szturmem na Quinto i 
Belchito.

W roku 1941 bierze udział 
w walkach z Niemcami. For­
muje oddziały polskie w ZSRR. 
Na stanowisku z-cy Dowódcy 
I Korpusu Polskich Sił Zbrój 
nych a potem członka Rady 
Wojennej i Rady W. P- w 
ZSRR gen. Świerczewski poło 
żył olbrzymie zasługi w formo 
waniu Odrodzonego Wojska 
Polskiego.

Po wyzwoleniu Lubelszczy­
zny formuje II Armię W.T P. 
i na jej czele forsuje 15 kwiet 
nia 1945 p. Nysę, zdobywa Bu- 
dziszyn. wyzwala Łużyce i wy 
pędza Niemców z Drezna. Za 
zwycięskie przeprowadzenie o- 
peracji wojennych Karol Świer 
czewski zostaje generałem bro 
ni i otrzymuje order Virtuti 
Militari II klasy.

Jako II wiceminister Obro­
ny Narodowej zginął 28 marca 
1947 r. od kuli faszysty ukraiń 
skiego. Generał Świerczewski 
był członkiem KC PPR-

Franciszek Fiedler

Franciszek Fiedler jest źy- 
Wą historią polskiego rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego. 
Towarzysz broni Feliksa Dzier 
Ryńskiego i Róży Luksemburg, 
był członkiem Zarządu Głów­
nego SDKPiL, Komitetu Cen­
tralnego KPP, Komitetu Cen­
tralnego PPR, a od zjednocze­
nia polskiego ruchu robotnicze 
go — członkiem Komitetu Cen 
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej

Od lat najmłodszych służył 
sprawie socjalizmu i jako re­
wolucyjny działacz robotniczy 
więziony był i przez carat w

X Pawilonie, i przez Niemców 
w obozach pracy podczas pierw 
szej wojny światowej i przez 
reakcyjne rządy Polski między 
wojennej we Wronkach i na 
Pawiaku.

Redaktor wydawnictw par­
tyjnych w ciągu wielu lat. au, 
tor szeregu prac teoretycznych 
— służył Franciszek Fiedler 
piórem i wiedzą klasie robotni 
czej w jej walce o 'wyzwolenie 
społeczne i socjalizm.

Od r. 1946 jest Franciszek 
Fiedler redaktorem naczelnym 
teoretycznego pisma Partii — 
„Nowe Drogi“.

Wanda Gościmińska
Robotnica — włók ni arka z 

Rudy Pabianickiej, Wanda Go 
ścimińska, może służyć za

wzór socjalistycznego stosunku 
do pracy. Ona pierwsza w 
sierpniu 1947 roku rzuciła ha­

sło przejścia na obsługę trzech 
stron maszyn, posiągając. za so 
bą wiele innych robotnic. W 
marcu następnego roku Gości 
mińska przystąpiła do współ­
zawodnictwa indywidualnego 
i we wrześniu zdobyła pierw­
sze miejsce, wykonując 166 
proc, normy. Bierze udział we 
współzawodnictwie zespoło­
wym, jako instruktorka przę­
dzalni. dzieląc się swoim do­
świadczeniem z towarzyszka­
mi pracy.

Czynny członek Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej, 
Rady Zakładowej, Ligi Kobiet 
i stowarzyszeń społecznych, od 
dana pracy dla Polski Ludo­
wej i klasy robotniczej, cieszy 
się powszechnym uznaniem, 
sympatią i zaufaniem towarzy­
szy pracy.

Franciszek Apryas
Franciszek Apryas to imię 

znane polskim gorrtikom i ca­
łej polskiej klasie robotniczej,

— to inicjator Czynu Pierwszo 
majowego i Czynu przed Kon 
gresem Z w. Zaw, Jeden z

pierwszych pionierów współ­
zawodnictwa na kopalni „Brze 
szcze“, swym codziennym po­
stępowaniem, pracowitością, 
sumiennością, punktualnością, 
dawał przykład prawdziwie so 
cjalistycznie pojętej pracy. Wy 
kazał najwyższe uświadomie­
nie ideologiczne.

Na Kongresie Zv/. Zaw- Frań 
ciszek Apryas stwierdził, że 
wyniki pracy zależą w głównej 
mierze właśnie od poziomu u- 
świadomienia ideologicznego. 
Praca jego dowodzi, że poziom 
ten on osiągnął. Zobowiązania 
Apryasa wynosiły 310 proc, 
normy, przekracza on zaś sta 
le 350 1 więcej procent normy. 
Swą służbę górnika rozpoczął 
w 1928 r- jako wozak, mając 
19 lat. Będąc kolejno: młod­
szym górnikiem, górnikiem, pra
cewnikiem kopalni — został w 
czerwcu 1946 r. rębaczem ścia 
nowym. Jest członkiem PZPR.

W nowej Ludowej Polsce praca jest sprawę 
honoru i bohaterstwa. Społeczeństwo nasze u- 
waża tych, którzy najlepiej, najowocniej, naj­
serdeczniej pracują dla dobra Narodu, za naj­
lepszych patriotów i pragnie okazywać im swą 
cześć i przywiązanie. Temu pragnieniu społe­
czeństwa uczynił zadość Sejm Ustawodawczy, 
uchwalając ustawy o orderach „Budowniczych 
Polski Ludowej" i „Sztandaru Pracy".

Prezydent R. P., tow. Bolesław Bierut, nadał 
w dniu święta Odrodzenia pierwsze ordery 
„Budowniczych Polski Ludowej" najlepszym 
Polakom — tym, którzy całe swe życie poświę­
cili walce o postęp 1 socjalizm, którzy krwią 
własną i życiem za te ideały płacili, którzy 
współzawodnictwo — naszą metodę budowy 
Polski Socjalistycznej — pchnęli na nowe tory, 
na wyższy poziom... Są wśród nich robotnicy, 
chłopi, ludzie nauki i kultury, działacze pań­
stwowi i społeczni.

Order „Budowniczych Polski Ludowej" jest
wyrazem szczególnego uznania i hołdu, składa­
nego przez Naród i Państwo Ludovze za n~’----  
bitniejsze zasługi w dziele budownictwa nowe­
go życia w naszym kraju.

Poniżej podajemy sylwetki pierwszych ośmiu 
odznaczonych obywateli, w tym dwóch — po­
śmiertnie.

Ksawery Dunikowski

Najwybitniejszy współczes- ' tysta o sławie europejskiej
ny rzeźbiarz polski, wielki ar. tworzy nie pod hasłem sztuka 

dla sztuki, ale w najściślej­
szym związku z narodem i kia 
są pracującą. Jubileusz 50-le- 
cia pracy artystycznej Ksawe 
rego Dunikowskiego, obchodzo 
ny uroczyście przez Polskę Lu 
dową, zastał artystę w pełni 
pracy twórczej. Patos i hero­
izm naszej epoki natchnął Du­
nikowskiego do wspaniałych

Wincenty Pstrowski — syn 
małorolnego chłopa z Kielec­
czyzny był pastuchem, parob­

kiem u bogacza wiejskiego i ob 
szarnik-a. wreszcie górnikiem.

W roku 1928 w poszukiwa­

niu pracy udaje się na Śląsk. 
Zostaje zatrudniony w kopalni 
„Mortimer“ jako górnik. Tu 
budzi się w nim świadomość 
klasowa Pstrowski staje w 
sżeregach bojowników o spra­
wę ludu- Prześladowany przez 
policję zostaje pozbawiony pra 
cy. cierpi głód i nędzę. Emi­
gruje do Belgii Tam pracuje 
w kopalniach j bierze czynny 
udział w ruchu rewolucyjnym 
jako członek Komunistycznej 
Partii Belgii.

Po wyzwoleniu Wincenty 
Pstrowski wraca do Polski i 
odrazu przystępuje do pracy w 
kopalni na Śląsku. Wkrótce 
przekracza wszystkie normy 
produkcyjne. dając innym 
wzór nowego socjalistycznego 
stosunku do pracy. Pstrowski 
wzywa górników do współza­
wodnictwa o wyższą wydaj­
ność i porywa za sobą masy*

Inicjator współzawodnictwa 
-pracy które stało się podsta­
wą osiągnięć gospodarczych 
Polski — Wincenty Pstrowski 
zmarł dnia 18 kwietnia 1948 r.

Stanisław Mazur

Chłop małorolny z 
skiego, pracujący na 
rowyni gospodarstwie.

Poznań^] woju gospodarki rolnej w Pol* 
sce mają nowoczesne metody6«hekta^ 

które g*

trzymał z reformy rolnej, jest 
przodującym plantatorem bura* 
ka cukrowego w Polsce. Swia* 
dom, jakie znaczenie dla roz*

uprawy, Stanisław Mazur jest 
ich gorliwym propagatorem i 
sam je stosuje. W akcji kon* 
kursowej uprawy buraka cu« 
krowego zajmuje pierwsze 
miejsce w latach 1947 i 1948 
w rejonie cukrowni Żnin. W 
ub. roku uzyskał plon 568 q 
buraków cukrowych z hektara, 
dając wzór racjonalnej i postę* 
powej gospodarki rolnej.

Jednocześnie Stanisław Ma­
zur jako sołtys gromady Podo« 
lin położył duże zasługi w od­
budowie powiatu. Dzięki 
staraniom zelektryfikowano bez 
subwencji trzy wsie, umożliwił 
on także korzystanie z energii 
elektrycznej sąsiedniemu powia­
towi. W roku 1946 systemem 
szarwarkowym gromada pod je 
go kierunkiem wybudowała 2.5 
kilometra drogi przez bagna i 
mokradła.

Stanisław Mazur jest człon* 
‘kiem Stronnictwa Ludowego.

dzieł, jak głowa górnika i pom | h
nik powstańców śląskich.

Dla uczczenia zjednoczenia 5 
polskiej klasy robotniczej Ksa ■ 
wery Dunikowski wszystkie J 
swoje dzieła ofiarował Polsce ; 
Ludowej. :

a

Michał Krajewski

Dobrze jest znane polskiej 
klasie robotniczej nazwisko 
Michała Krajewskiego. On to

zrewolucjonizował metody pra 
cy w murarstwie. on zainicjo­
wał tak wspanialesięrozwijają 
ce współzawodnictwo w tej 
ważnej dziedzinie budownic­
twa socjalistycznego w Polsce 
Ludowej. Jako przodownik

Wzywam wszystkich
iiia^o I średniorolnych chipów 

aby stosowali nowoczesne 

metody uprawy roli" 
— apeluje Stanisław Mazur

pracy — murarz napisał książj 
kę o nowych racjonalnych mej 
todach pracy i tą drogą rów-; 
nież przyczynił się do rozwoju i 
współzawodnictwa i podniesie- *
nią poziomu murarstwa w 
sce.

Nie jest to przypadek, 
właśnie Michał Krajewski

Pol 5

że ■ 
ode :

grał tak wybitną rolę jako ra 
cjonalizator 1 przodownik pra

Pośród 8 obywateli, odznaczo­
nych orderem „Budowniczych 
Polski Ludowej", znajduje się i 
przedstawiciel woj. poznańskie- 
go, Stanisław Mazur, chłop z 
pow. wągrowięckiego. Stanisław 
Mazur, po otrzymaniu odznacze­
nia, ivygłosił przed mikrofonem 
Rozgłośni Poznańskiej krótkie 
przemówienie, które podajemy 
poniżej w całości.

Ja, Stanisław Mazur, chłop 
uedniorolny z Podolina, powiat

cy. był robotnikiem i działa-;Wągrowiec, województwo po« 
czem robotniczym’> prześlado- Sznańskie, składam Panu Pręży? 
wanym i więzionym przez sa- Jdentowi Rzeczypospolitej Pok
nację. Podczas pobytu w Związ Iskiej serdeczne 
ku Radzieckim w latach woj- Sza wyróżnienie 
ny pracował jako murarz i tam ;mnie Orderem

podziękowanie 
i odznaczenie 
Budowniczych

nauczył się mowczesnych me- polski Ludowej.
tod pracy które przeniósł, po- • Staraniem moim było zawsze 
tern do kraju. ;osiągnąć jak największy plon

Michał Krajewski ma rów- j? hek‘a/a-
. . J . iłem stale „Poradnik plantatora

mez chlubną kartę jako zoł- brałem udział dwa razy vz 
nierz I Dywizji Kościuszków- -kursie, zorganizowanym przez 
skiej w której szeregach od-;Wojewódzki Związek Plantato? 
był cała kampanie aż po Ła- !rów ®uraka Cukrowego. Tym 

. * ^sposobem przekonałem się. ze
bę i dosłużył się stopnia ma- jchcąc poprawić plon z jednego 
jora. ? hektara, nalśży zarzucić stare

metody uprawy, a wziąć się 
do nowoczesnej, mechanicznej • 
uprawy. Było nas w gromadzie 
pięciu konkuristów. chłopów 
średniorolnych. Przodownikiem 
tego zespołu byłem właśnie ja. 
Wykorzystywaliśmy wszelkie 
wskazówki jakie tylko nauka 
polecała. Dzięki temu wszyscy 
w moim zespole uzyskali ponad 
pięćset kwintali, a ja na swo­
jej plantacji uzyskałem prze­
ciętnie na hektar 568 kwintali 
buraka cukrowego.

Pracowaliśmy z myślą o tym, 
żeby plantacja była opłacalna 
i państwo z mojej pracy i 
moich sąsiadów miało korzyści.

Zdaję sobie sprawę, że moje 
wyróżnienie, jakie otrzymałem 
w dniu Ścięta Odrodzenia obo 
wiązuje do jeszcze większych 
wysiłków, wobec tego przyrze­
kam, że twardo bronić będę 
pierwszeństwa, tak jak walczy­
łem o jego zdobycie. Możliwość 
uzyskania pierwszeństwa dała 
mi po 40 latach mej pracy 
władza ludowa w Polsce. Dla* 
tego wzywam wszystkich mało 
i średniorolnych chłopów, aby 
stosowali nowoczesne metody 
uprawy roli Tylko w ten spo* 
sób my chłopi pomnożymy plo* 
ny dla wszystkich ludzi pracy 
w Polsce Ludowej.
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Wsgrzy pokonali polskich kajakowców
po ostatnim biegu czwórek 40,5 :38,5 w L, ' „,e.„ Łódż y y

Pierwsze międzynarodowe
W niedzielę zakończone zo

spo tkanie kaj akow ców,
oglądaliśmy w

jakie
Poznaniu do=

starczyło obok dużej emocji 
możliwość sprawdzenia klasy 
zawodników, stylu i sprzętu. 
Pod tym względem ustępowa* 
liśmy Węgrom. Chłopcy nasi 
walczyli jednak, jak równi z 
równymi, oddając dopiero pro= 
wadzenie po ostatnim biegu 
czwórek, w których Węgrzy zas 
demonstrowali całą potęgę 
swych możliwości.

W drugim dniu meczu roze* 
grano sześć biegów, które za= 
chwyciły blisko - 20=tysięczne 
tłumy widzów, zgromadzonych 
nad. Rusałką. Całość bardzo 
udanej imprezy przyczyni się 
na pewno do znacznego spopu* 
la ryzo wania sport u ka j ako we= 
go.

Już pierwszy bieg drugiego 
dnia przynosi nielada niespos 
dziankę. Rutynowany Jeżewski 
wywalcza w pięknym stylu 
zdecydowane zwycięstwo nad 
b. dobrym olimpijczykiem Ura­
nyi. Wśród Węgrów konsterna 
cja, bowiem takiego oporu u 
nas się nie spodziewali,

1000 m jedynki — 1) Polska 
— Jeżewski 4.28.4; 2) Węgry — 
Uranyi 4.37; 3) Polska — Kar= 
dacz 4.41; 4) Węgry — Boros 
4.44.8.

W drugim biegu nasze za= 
wodniczki fizycznie znacznie 
słabsze przegrywają bieg gład= 
ko.

500 m dwójki pań — 1) Wę= 
gry — Keoskes,Nargane 2.36.2. 
2) Węgry — Marosi, Linka 
2.39.9; 3) Polska — Kajkówna, 
Mlynarkiewicz 2.40.2; 4) Pob 
ska — Grudniewicz, Szczepań­
ska 2.50.

Bieg trzeci panów na 5C^ m

Ostatni bieg czwórek panów, 
to demonstracja siły i stylu 
Węgrów, którzy wibsłują wspa« 
niale.

1000 m czwórki — 1) Węgry 
— Uranyi, Andrasi, Gronek, 
Se>kffi 3.33.6; 2) Węgry — Vars 
ga, Boros, Kciban, Mochaczy
3.39.6; 3) Polska — Matłoka,

Jankowski, Zientek, Strzelecki 
3.52.1.

Stan meczu: 40.5 : 38.5 dla 
Węgrów.

Przegialiśmy mecz dopiero 
po ostatniej w^ałce, przy czym 
stwierdzić trzeba, że Węgrzy
byli silniejsi fizycznie i stylo=

Kozieras, Krzyśka, Talerowski wo oraz dysponowali 
3.45.2; 4) Polska — Kardacz,1 lepszym sprzętem.

grubo

29 numer ilustrowanego tygodnika

II

w

wygrywa Węgier Ya^ga.
Niespodziewanie dobrze wiosłu
;e junior Warty Ro dziej-
czak, wywalczając 2 miejsce.

500 m panów — 1) Węgry — 
Varga 2.21.4; 2) Polska — Ro= 
dziejczak 2.28.4; 3) Polska — 
Szymkowicz 2.32; 4) Węgry — 
Sznak 2.37.

Czwarty bieg dostarcza wis 
downi wiele emocji, która 
swym dopingiem pomogła na= 
szej osadzie do zwycięstwa. 
Fantastyczny finisz, polskiej os 
sady przynosi cenne zwycię* 
6two przy gorącym aplauzie 
publiczności.

1000 m dwójki panów — 1) 
Polska —■ Matłoka, Jeżewski 
4.11; 2) Węgry — Andrasi, Gro 
nek 4.12; 3) Polska — Kozie» 
ras, Krzyśko 4.21; 4) Węgry —
Kuti, Vago 4.22.1.

500 m jedynki pań — 1) 
gry — Varganc 3.47.3; 2) 
ska — Szajkówna 3.48; 3)
ska Szczepańska 3.50;
Węgry — Lińka 3.58.

We 
Pob 
Pob

4)

KOBIETA
poświęcony jest 5 rocznicy PKWN oraz od 
budowującej się Warszawie.
Numer zawiera następujące artykuły i opo 
wiadania:
Migawki międzynarodowe
A co u nas?
22 lipca 1944 — -22 lipca 1949
H. Buczyńska — „Wielka decyzja"
St. R. Dobrowolski — „Trasa radości i ży

Żadajce

ćia"
Moda
W’. Melcer — 
Listy Stefanii 
Teatr
St. Beylin —

,Nie kłam'1

.Pokój ~ Echo”, ,,moviola“

kioskach
i inne cuda techniki filmowej 
Ci, których wyleczyło wychowanie 
Zuzanna

stały mistrzostwa Polski w: 
boksie juniorów. Do niespodzia i 
nek zaliczyć należy wysoką. 
przegraną Antkowiaka (Gd.) ■ 
z Brzezińskim (Śląsk).

W punktacji zespołowej i

pierwsze miejsce zajęła Łódź
— 25 pkt. przed Wrocławiem 
— 24 pkt. Szczecinem 15 i 
Gdańskiem 14 pkt.

(Szczecin).

Wyniki techniczne: waga
papierowa: Jarczaszek (Pozn.) 
wypunktował Murawskiego

ima prażka żużlowtów polsikh
w Amsterdamie

Trzecie spotkanie na terenie 
Holandii rozegrali żużlowcy poi 
scy w Amsterdamie z drużyną 
„Hollandse Leuven", które wy­
grali nieznacznie Holendrzy — 
43:41 pkt. Wynik ten należy 
uważać za sukces Polaków, tym 
bardziej, że punktowano tylko 
trzy miejsca, a nie cztery. We­
dług naszej punktacji wynik 
brzmiałby 68:68 pkt

Najlepiej z zawodników pol­
skich wypadł Smoczyk, który 
wygrał 1, 9 i 10 bieg, a w pią­
tym zajął drugie miejsce, prze­
grywając nieznacznie z dosko­
nałym Beufem. Najlepszy czas 
Smoczyka wynosił 1:25,3. Z Po­
laków zwycięstwa zdobyli po­
nadto: Macie^wski (10 bieg),

Kółeczko (13 bieg) i Olejniczak 
(14 bieg).

Smoczyk i Kołeczek zostali 
zaproszeni na Olimpiadę Żuż­
lową w Holandii (31. VII. — 
14. VIII.), jednak zaproszenia 
nie przyjęli, na skutek braku 
czasu.

Waga musza: Kargier (Łódź) 
wygrał z Likowskim (Wr.).

Waga kogucia: Bieganowski 
(War.) zwyciężył Pińczyńskie- 
go (Szcz.).

Waga piórkowa: Brzeziński 
(Śląsk) pokonał Antkowiaka 
(Gdańsk).

Waga lekka: Dębisz (Łódź) 
pokonał Ponantę (Śląsk).

Waga półśrednia: Piński 
(Pom.) odniósł zwycięstwo nad 
Nogajskim (Łódź).

Waga średnia: Wieczorek (Ł.) 
wygrał przez dyskwalifikację 
z Posmowskim (Szcz.).

Waga półciężka: Polańczyk 
(Wr.) znokautował w 2 r. Bu- 
dziłę (Wr.).

Ciekawe reportaże z meczów, m.m- C? j

zawod6^Z^^ po „5EUK1 |
WSPANIALE WYNIKI LEKKOATLETÓW

na misirzostuiach Poism ui Gdańsiu
W pierwszym dniu lekko­

atletycznych mistrzostw Polski 
w Gadańsku. tytuły mistrzów 
zdobyli:

110 m ppł. — 1) Adamczyk
(Poznań) 15,6, 2) Ogłobin
— (Warszawa) 16,0.

100 m: 1) Buhl — (Szcz.) 
10.8, 2) Kiszka (Krywald) 10;9, 
3) Stawczyk (Poznań) 11,0.

1.500 m: 1) Kwapień (Kr.) 
4:08.2, 2) Wideł (Kr.) — 4:09,8, 
3) Potrzebowski (Szcz.) 4:10,4 
(nowy rekord Gdańska).

Sk°k wzwyż: 1) Skałbania 
(Poznań) 1.89, 2) Brzozowski 
(War.) 1,89, 3) Siemiątkowski 
1,75 m.

Kula: 1) Łomowski (Gd.) — 
15. 27, 2) Prywer (Łódź) —
14,45, 3) Krzyżanowski (Gd.) 
— 14,40.

Trójskok: 1) M. Hofman (Po 
znań) — 14,49 (najlepszy wy­
nik po wojnie), 2) Kuźmicki 
(Łódź) — 13,97. 3) Krzyżanow­
ski (Gd.) — 13,61.

400 m: 1) Mach (Gdańsk) — 
50.6, 2) Statkiewicz (War.) 50,8.

10.000 m: 1) Wiecek (Kr.) —

33:38,0. 2) Płotkowlak (Poznań) 
— 33:42,0.

3 000 ni z przeszkodami: 1) 
Kielas (Gdańsk) — 9:36,2, 2) 
Biernat (Kr.) — 9:55.5, 3) Czaj 
kowski (War.) — 10,20,4.

Sztafeta 4X100 m: 1) ,,Bu- 
dowlani“ (Gdańsk) — 45,1, 2)
„Lignoza" (Krywald) 45,1,
3) „AZS“ (Poznań) — 45,2.
DRUGI DZIEtf MISTRZOSTW

Oszczep 1) Szendzielpn
55.42 m; 2) Szabert 53.50.

800 m: 1) Statkiewicz 1.57,0;
2) Korban 4.59.6.

5000 m: 1) Kielas 15.25; 2) 
Boczar 15.32.8;

400 m pt: 1) Puzio 57.4 sek.-
2) Wdowczyk 58.0.

Skok w dal: 1) Adamczyk
7.20 m? 2) Kiszka 7.05 m.

Dysk: 1) Łomowski 45.70 m;
2) Hoffmann K. 43.10.

200 m: 1) Stawczyk 22.2 sek.:
2) Buhl 22.3 sek.

Tyczka: 1) Morończyk 3.86 m
2) Małecki 3.50.

Maraton: 1) Głusze 3:14,45
1 godz.; 2) Piotrowski 3:19,37.

wim ŚWIETLICE!
Największy wybói czą^oDism demokratycznych świata w językach: rosyjskim francuskim, 
angielskim, niemieckim, wtosk;m, hiszpańskim, norweskim, duńskim, szwedzkim znajdziecie 

w KLUBIE MIĘDZYNARODOWEJ PRASY I KSIĄŻKI
Przyjmujemy prenumeratę wszelkich tńsm zagranicznych. Werszawa, Bagatela 14

„Pal ich diabli! — pomyślał z humorem. — Ulituję się 
nad nimi!“ szakże wyrażenie natychmiastowej zgody 
uważał za niewskazane i dlatego rzekł po namyśle:

— Ostatecznie mogę panu zrobić zastrzyk eliksiru... 
ale nie będzie miał pan gdzie mieszkać u nas, w pierw­
szym okresie po zastrzyku.

Wtedy Padrele, w którego wstąpiła otucha, zaczął go­
rąco prosić, by mu pozwolono pozostać w domu wielce 
szanownego doktora, aż do cr\ńli kiedy wszystko będzie 
skończone, gdyż chce zrobić ogromną niespodziankę swe­
mu bratu i pokazać mu się jako zupełnie już normalny 
człowiek. Możliwe, że uda mu się wyrosnąć do dnia 
4 września, a to jest właśnie dzień imienin Primo!

— Ale my tu nie mamy miejsca — ociągał się doktor 
Popf, radując się jednocześnie w duszy, że będzie mógł 
obserwować i poczynić niezbędne spostrzeżenia w okre­
sie skomplikowanego procesu zamiany liliputa na nor­
malnego człowieka.

Padrele zaczął znów zapewniać Pop^a, że postara się 
w niczym nikogo nie krępować. Miał zamiar użyć znów 
całej swojej wymowy, ale nagle przerwała mu Berenika, 
mówiąc stanowczym i rozdrażnionym głosem:

— Mylisz się — odpowiedziała wstając z krzesła, na 
którym w milczeniu przysłuchiwała się tej niezwykłej

1 MILION EGZEMPLARZY! t
wynosi nakład książki 0

‘Historia Wszethzwiazhwej Kmiilytziuj Partii (tolmiliśw) l
Krótki kurs „Książka i Wiedza" 1949.
Książka stanowi naukowy wykład historii partii boi- *5 
szewickiej. Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Li- 
stopadowej i budownictwa socjalistycznego w ZSRR. V 
Porusza ona podstawowe zagadnienia rosyjskiego ♦ 
i międzynarodowego ruchu robotniczego w sposób ▼ 
prosty i dostępny, obrazuje bogate doświadczenia Y 
przodującej partii robotniczej świata. Stanowi praw- Y 

g dziwą encyklopedię marksizmu-lenmizmu. Każdy x 
człowiek pracy powinien przestudiować tę książkę. T 

„Historia Wsze eh związkowej Komunistycznej Partii (bolsze- j 
Wików) kosztuje 100 zł. Zadajcie wę wszystkich księgarniach.

Obwieszczenie 
0 LICYTACJI RUCHOMOŚCI 
Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu rewiru III, 
Szymański Ignacy mający kancelarię w Poznaniu, 
ul. Podlaska Nr 6 ną podstawie art. 692 k. p. c. po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 28 lipca 1949 
r. o godz. 14 w Poznaniu, ul. Wały Jana III Nr. 11 
odbędzie się 2 licytacja ruchomości składających się 
z 1 jadalni machoń, oszacowanej na łaożńa sumę 
zł 150.0ftó. Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Dnia 18. 7. 1949 r.

; Zagubiona legitymację b. 
PPR 076115, kartę rowe- 
rówi, zameldowanie gm. 
Zawada. Swierkosz Ste­
fan — Chynów — Ziel. 
Góra. 996

Zagubiono tablicę od sa­
mochodu A 91-657. Zielo­
na Góra wyd. Urząd Woj.
Wrocław. 997

1017 Komornik Sądu Grodzkiego 
Szymański

maliny

kuptremy po najwyższych cenach,

HARTWIG KANTOROWICZ I
POZNAŃ, Grochowe Łąki 6. 1011

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Zielona 
Góra, zameldowanie Za-

Zagubiono dowód tożsa­
mości konia 2484 nazwi­
sko Macur Napoleon, Zie- 
lóna Góra — Ugory 2. 

998

rządu 
Plażą

Gminy Zawada.
Gotfryd pow.

Zielona Góra. Chynów 16.
999

Unieważnia się legityma­
cję urzędową Ńr 2096 wy­
stawioną przez Izbę Skar 
bową w Poznaniu na na­
zwisko Edmund Boru- 
Sizak. 1013

Sprzedam dom z ogro­
dem Polska Wieś pow. 
Gniezno. Oferty „Prasa" 
Gniezno, Chrobrego 1014

Zagubiono kartę rejestra-
cyjną RKU krosno
Łuc Tadeusz grom. Trze- 
bula pow. Krosno 1000

Zagubiono kartę rejestrar 
cyjną RKU wyst. w Wą­
growcu na nazwisko Wil­
czek Stanisław. 995
Zagubiono leg. b. PPS — 
64093 Kołodziej Franci- 
szek. — Niska 2. 1016
Zagubiono książeczkę U- 
bezpieczalni Społecznej 
Tądrowski Czesław — 
Starczanowo pow. Środa.

1015

Kursy pisania ną maszy­
nie ślepą metodą. Plot! 
Pieprzycki. Poznań. Aleje 
Marcinkowskiego 26. ' tel. 
23-62. Dla zamiejscowych 
Kursy listowne 788

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego. Wawrzyniaka
nr 33. 780

„GAZETA POZNAŃSKA"
najpoczytniejszym pismem

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI
Poznąń, ul. Kantaka O. Konto P. K. O. Poznań 
V-44io. Telefony: Red. nacz. 519-83, z-ea red. 
nacz. 508-73. sekr. red. 518-87, dział lokalny 518-22. 
dział terenowy, ąportpwy 1 dział Listów 529-38, 
dział kulturalny, kóbiecy, gospodarczy 1 rolny — 
503-59. dyr. delegatury 529-36, kolportaż 1 prenu­
merata zamiejse. 502-34, kolp. 1 prenum. Poznań 
— 502-81, biuro ogłoszeń 529-31, ekspedycja 32-48.

Wydawca: R. s. W. „Prasa'*
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 

Przedsiębiorstwo Państwowe .Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 0659

rozmowie — mnie się zdaje, źe jeżeli panu Padrele bę­
dzie to odpowiadało, moglibyśmy go ulokować w naroż­
nym pokoju na dole... a spać mógłby na kanapce. Mam 
wrażenie, że pan Padrele zmieści się na mej...

ROZDZIAŁ SZESNASTY
w którym Padrele-młodszy przeważnie rośnie, pod­
czas gdy doktor Popf zajmuje się innymi, nie mniej 

ważnymi sprawami.

Oficjalnie dla całego Bakbukfi doktor Popf był jeszcze 
chory. Miał dość roboty bez przyjmowania pacjentów.

Cały swój czas dzielił teraz pomiędzy Padrele a osta­
tecznymi przygotowaniami do rozpoczęcia masowych za­
strzyków „Eliksiru Bereniki“, ale tym razem już nie 
ludziom, lecz zwierzętom. W ten sposób w domu doktora 
Popfa pojawiły się od razu dwie tajemnice, z których 
każda byłaby zupełnie wystarczająca, by całe miasto, 
nie mówiąc już o skromnym domku doktora, było oble­
gane przez całą armię reporterów.

A wtedy — można było się pożegnać z nauką, z sy­
stematycznymi obserwacjami nad jedynym w swoim ro­
dzaju zjawiskiem, jakim był raptowny przewrót doko- 
nywujący się w szybko rosnącym organiżmie Padrele- 
młodszego.

Dlatego też zarówno panu Bamboli, jak i jego małżon­
ce, zakomunikowano, nie szczędząc wyrazów najszczer­
szej wdzięczności, iż na szczęście minął trudny okres, 
kiedy Berenice potrzebna była ich przyjazna pomoc. Za­
praszano ich oczywiście do dalszych odwiedzin, zazna­
czając, że dopiero za jakieś trzy tygodnie doktor Popf 
zacznie zapewne przyjmować swych przyjaciół.

(Obdarzona darem domyślności pani aptekarzowa wy­
wnioskowała zupełnie słusznie, iż dopiero za miesiąc na­

leży odwiedzić doktora, jeżeli się nie chce być narażo­
nym na zarzut natręctwa.)

Wdowa Gargo zgodziła się z ochotą nadal pomagać 
pani Popf w jej gospodarskich czynnościach, została jed­
nak uprzedzona, źe pod żadnym pozorem nie wolno jej 
nikomu mówić o tym, co się dzieje w domu doktora.

Wdowa, aczkolwiek nikt ją o to nie prosił, uważała za 
stosowne wzmocnić obietnicę dochowania tajemnicy uro­
czystą przysięgą i było rzeczą najbardziej oczywistą, że 
raczej pozwoli sobie uciąć język, aniżeli w najlżejszy 
bodaj sposób napomknie o powierzonej jej tajemnicy.

Padrele-młodszego, jak to owej pamiętnej nocy zapro­
ponowała Berenika, ulokowano na kanapce w narożnym 
pokoju pierwszego piętra, wychodzącego na ogród. Za­
strzyk eliksiru został dokonany następnego dnia i wszy­
stko odbyło się bez komplikacji, aczkolwiek pacjent był 
ogromnie zdenerwowany.

Już po upływie kilku godzin dostał niebywałego ape­
tytu. Padrele-młodszy zastanawiał się przed tym, jak 
da sobie radę bez swego kucharza. Chodzi o to. że od 
najwcześniejszego dzieciństwa miał bardzo zły apetyt, aż 
do chwili kiedy jego brat. Primo Padrele (co w swoim 
czasie zyskało niemały rozgłos i nawet trafiło na szpalty 
brukowej prasy) nie przekupił u któregoś z milionerów, 
zdaje się, że nawet u samego Morgana, pewnego kucha­
rza, któremu wyznaczył pensję dwukrotnie przewyższa­
jącą pensję ministra. Otóż ten kucharz wynajdywał nie­
zwykłe kombinacje węglowodanów, białka i tłuszczu, 
które w pęwnym stopniu pobudziły do funkcjonow^ania 
nąd wyraz wątłe narządy trawienia młodszego Padrele.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Pili ni w ilMiili Śwli Minii
ZMP-owcy pilscy otrzymali sztandar

Pies w Pile nie
2000 zł za podatek —

Nowy podatek od psa w wy 
sokości 2000 zł spotkał się w 
Pile z wielkim oburzeniem ca­
łego świata pracy, tym bar­
dziej, że suma ta jest wielkim

jest luksusem
to stanowczo za dużo

oddalone i gdzie znajduje się 
dużo domków jednorodzinnych 
w których nieraz kobieta sama 
nocuje podczas gdy mąż pra­
cuje w zmianie nocnej, pies

W przeddzień głównych uroczystości zakłady pracy i insty­
tucje zorganizowały wewnętrzne uroczystości, na których 
omawiano dorobek pięciolecia po wyzwoleniu. Robotnicy, 
technicy, rzemieślnicy i personel administracyjny potrafili w 
tym krótkim okresie czasu uporać się z trudnościami. War* 
sztaty pracy ruszyły pełną parą i mogą się dzisiaj poszczycić 
wspaniałymi wynikami. W godzinach wieczornych przema- 
izerował z udziałem jednostki wojskowej pochód ulicami mia­
sta pod pomnik Zwycięstwa, gdzie delegaci Partii, Miejskiej 
kady Narodowej, Zarządu Miejskiego i Związków Zawodowych 
tłożyli wieńce ku czci poległych.

W godzinach poobiednich od* 
był się cały szereg imprez spor
Łówych 
WKS.

W

na boiskach KKS

zakoń czem u programu
Zlotu odbył się w Parku Miej*; ZHP. (Igo)

skim Festyn Ludowy i Ognisko 
z udziałem Kolejowej Orkie* 
stry Symfonicznej, zespołów 
artystycznych i tańca ludowe’ 
go w wykonaniu młodzieży

uszczerbkiem w budżecie do­
mowym. Warunków pilskich 
nie można porównać n p. z 
poznańskim.

W mieście gdzie poszczegól 
ne domy są od siebie bardzo

W dniu 22 lipca odbyła się 
Wielka manifestac]a młoddeżo* 
Wa połączona ze Zlotem ZMP 
DdeŁorowane ciężarówki, traks ( 
tory, pociągi specjalne przywoź 
ziły do Piły tysiące młodzieży 
ł odległych wsi i miast.

Po uformowaniu pochodu na 
placu Waryńskiego ruszyła mło 
dzież na plac Staszica, gdzie 
odbyła się wielka manifestacja.

Uroczystość zagaił kol. Chmu-. 
rzewski i powołał prezydium 
Złotu. Niemilknące oklaski i o« 
krzyki przywitały wbiegającą 

plac sztafetę młodzieży Ko» 
U ZMP przy Warsztatach PKP 
* meldunkiem o przepracowa= 
nych dodatkowych pracogodzis 
Rach, o wyremontowaniu świet 
licy o zobowiązaniu się do je? 
szcze lepszych wyników pracy 
zawodowej i ideologicznej.

Specjalna delegacja wyruszy? 
ła pod Pomnik Bohaterów, 
gdzie złożyła wieniec.

Tow. Mianowski, starosta po* 
■Wiatowy, przekazał życzenia 
Wicewojewody Ekspozytury Go* 
Bzowskiej, wskazując na wielki 
Wkład ZMP w odbudowę kraju ■

Tow. Filipiak, przewodniczą* 
cy Powiatowej Rady. Nar odo ; 
Wej. przemawiając w imieniu: 
społeczeństwa powiatu pilskie*; 
9o, podkreślił znaczeni^ Zlotu, 
który scalił młodzież z powia* 

*tów ziem dawnych i odzyska-- 
^ych.

Kol. Zagierski z Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMP nakreślił ca­
łokształt rocznej pracy ZMP»ow 
sklej. Rok ten, to rok pracy, 
ale i rok walki o pokój, o po* 
stęp, o podniesienie ideologicz^

nymi okrzykami im cz^ść Pre< 
żydenta Bieruta.

Uroczystym momentem było 
odsłonięcie i wręczenie 
daru ZMP ufundowanego przez 
społeczeństwo miasta i powia* 
tu pilskiego przez tow. Filipia* 
ka delegatowi Zarządu Woje w. 
ZMP, który go z kolei przeka- 
za! kol. Borzęckiemu. przewod= 
niczącemu Zarządu Powiato­
wego.

Po przyrzeczeniu kol. Borzęc* 
ki wręczył sztandar chorążemu 
pocztu sztandarowego.

Na zakończenie oficjalnej 
części defilowała młodzież. W 
defiladzie brały udział również 
pojazdy konne i zmotoryzować 
ne, wśród których szczególnie 
entuzjastycznie witano minia* 
turę parowozu, wykonaną i 
prowadzoną przez ZMP przy 
Warsztatach PKP.

143 uczniów do Liceum Leśnego
w Rogozińcu w powiecie międzyrzeckim

Oczkiem w głowie Dyrekcji Lasów Państwowych Okręgu ■ ukończeniu pi
Lubuskiego jest Liceum Leśne I stopn a w Rogozińcu powiat 
Międzyrzecz. Liceum to cieszy sie wielką popularnością 
wśród młodzieży. Dowodem tego jest ilość zgłoszeń do kla­
sy I. W łipcu br. do egzaminów przystąp ło 197 uczniów, 
x których zdało 143.

Egzaminy odbywały się przed 
komisją, składającą s ę z wy- 
k ładowców L ceu m. przeds t a - 
wicieLi Rady Narodowej, Po­
wszechnej Organizacji „Służ­
ba Polsce44. Związku Młodzie­
ży Polskiej i Związku Zawodu 
wego Pracowników Leśnych : 
Przemysłu Drzewnego. W 
przyjmowaniu do Liceum u- 
wzgledniano przede wszyst­
kim zdolne sieroty po wojsko­
wych i więźnach politycz­
nych oraz dzieci robotników,

chłopów i inteligencji pracu­
jącej, wyróżniające się aktyw- 
nośc ą w życiu organizacji
młodz eżowych 
zamiłowanie do 
ka.

Nowoprzyjęci 
poczną jesionią

i -wykazujące 
zaw odu leśni -

uczniowie roz 
roczną prak-

może być
przeszkodą w przyjęciu ucznia 
na naukę do Liceum.

Ministerstwo Leśnictwa dą-
ży 
do 
go

tą drogą do przydzielenia 
Liceów najwartościowsze-: 

elementu uczniowskiego. !
el I

jest konieczny. Nieodzowny 
jest również w gospodarstwach 
w których mąż i żona cały 
dzśeń przebyw ają na polu przy 
pracy.

Często spotyka się wśród 
społeczeństwa takie wypowie­
dzi, że należało by raczej obło* 
żyć wysokim podatkiem pija­
ków. zakłócających spokój pu 
bliczny, niż właścicieli psów, 
którzy są zmuszeni częstokroć 
psy zgładzić, nie mogąc opła­
cić, tak wysokiego podatku.

Zdarzają się wypadki^, że 
właściciele wyrzucają psy z do 
mu, a wVęsające się psy są 
groźne dla człowieka i zwierzę 
cia. Sądzimy, że Woj- Rada 
Narodowa przychyli się do 
prośby mieszkańców i zmniej­
szy w Pile podatek ód psów.

he i organizacyjne Związki 
Wszystkie prżemowieDia prze-.
bywano oklaskami i skandować na

w Międzyrzeczu
W przeddzień Święta Odrodze­

nia x> gody:. 15 na Rynku Między­
rzeckim, zebrał się tłum mieszkań­
ców miasta oraz delegacje partii 
politycznych, poszczególnych 'urzę­
dów i instytucji z wieńcami, skąd 
wyruszono na groby żołnierzy ra­
dzieckich przy ul. Skwierzyńskiej, 
gdzie prz) dźwiękach orkiestry 
wojskowej złożono hołd bohate­
rom poległym w walce z faszysta­
mi niemieckimi.

Po złożeniu wieńców na . gro­
bach, pochód wyiuszvł do sali ki

,Ś w i r‘, gdzie od b yło się p u -

PrzamianauiaRie Liceum Roiniczaeo
W Zieleńcu
na Liceum Rachunkowości Rolnej

bliczne posiedzenie PRX po rwm 
cześć artystyczna wykonana prżez 
Ligę Kobiet wspólnie z funkcjo- 
nariuszami więziennictwa.

Starosta Powiatowy M. Szczęsny 
zdał szczegółowe sprawozdanie z 
dorobku 5-1 et.niego oraz nakreślił 
plany na przyszłość.

Na zakończenie po części arty­
stycznej został wyświetlony film 
produkcją radzieckiej pt. „Wielki 
Przełom*'.

K, P. PZPR zorganizował kol­
portaż prasy od 8 rano do godz. 
21, w którym wzięli udział akty­
wni członkowie Partii.

O godz. 15 odbył sie towarzyski 
mecz piłki nożnej międ/v druży­
nami: ZZK Międzyrzecz i ZSK. 
„Spójnia4* — Międzyrzecz, zakoń­
czony wynikiem 8:5 dla „Spójni*;.

Powiatowy Zarząd ‘Drogowy w 
Międzyrzeczu wykom! 3-1 et rui plan 
Robót Drogowych w terminie do 
dnia 21 lipca br.

tykę przedszkolną w wybra­
nych nadleśnictwach poszcze­
gólnych dyrekcji, dokąd zosta­
ną skierowań; przez Licea, w 
których zdali egzamin wstęp­
ny. Celem praktyki jest wszech 
stronne zaznajomienie kandy­
data z przyszłą pracą w lesie, 
zbadanie jego kwalifikacji do 
tych czynności oraz udzielenie 
pewnych wiadomości prak­
tycznych, ułatwiających naukę 
w Liceum.

Praktyk-a^jt otrzymuje bez­
płatne zakwaterowanie oraz 
ma możność zarobkowania w 
ramach czynności praktykanc- 
kich.

Ujemna opinia uzyskana

Walka z chwouihiem buraczanym
— to zwiększenie paszy i plonu

Na skutek sprzyjających 
warunków atmosferycznych 
(ciepło i wilgoć) w najbliż­
szym okresie można spodzie­
wać się wystąpienia chwości- 
ka buraczanego.

Objawy tej choroby są na­
stępujące: na starszych li­
ściach i ich ogonkach wystę­
pują drobne, początkowo ckrą 
głe, szarobrunatne plamki,
otoczone czerwoną obwódką-
Następnie plamki te się po-
większa ją. zlewają ze sobą.
liście brunatnieją, kruszą się i 
obumierają.

Mg HiOei rynnowy mrosi sit
do odrononloHanych hal Gorzowa

Handel rynkowy spełnia 
dość ważną funkcję, gdyż czę­
ściowo zaopatruje miasto w 
artykuły pierwszej potrzeby. 
Handel ten był dotychczas nie­
skoordynowany i odbywał się 
często w warunkach niehigie­
nicznych.

Żeby zmienić ten stan Za­
rząd Mie jsk i odr e mo n to w a 1 
hale, mieszczące s’ę pod wia­
duktem kolejowym nad brze­
giem Warty. Przed kilku dnia 
mi nastąpiło oficjalne otwar­
cie nowego rynku.

Decyzją Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych Państwowe Li­
ceum Rolnicze w Zieleńcu zostało 
Przemianowane na Państwowe 
czteroletnie Liceum Rachunkowo-^ 
ści Rolnej.

Jest to jedyne tego typu lice­
om na terenie wojwództwa po­
znańskiego. Daje prawa t. zw. du-

żej matury, możność dalszego kwtał 
cenią się na uniwersytecie lub na­
tychmiastowego objęcia posady 
gdyż brak nam i tej dziedziny 
kwa I i fi kowanych pracow n ików.

Przyjmuje się dziewczęta i chłoji 
ców mających ukończone 7 klas

Uczennice z Międzyrzecza i Brzegu
'na praktyce w PCH

Prezes zw. kupców rynk. ob. 
Walaszek zapewnił’ wiceprezy­
denta/ że całe kupiectwo go­
rzowskie dołoży starań, aby 
handel rynkowy postawić na
właściwym

szkoły podstawowej. Pizy Liceum 1 
znajduje się internat. Dla nieza : 
możnych przewidziane są slypćn-

w Zielonej Górze tykantki zostały zakwaterowane 
ściowo w budynku PCH. a cz^-

czę

Dziś wtorek 26 lipca 1949 roku 
Anny — Mierosławy

Jutro środa 27 lipca 1949 roku 
Pantaleona — Przekora

dia. Podania o przyjęcie przyjmo­
wane będą do 15. 8. br.

Kandydaci, którzy złożyli poda­
nia o pizyjęcie do I klasy Liceum 
Rolniczego w Zieleńcu autom a tycz 
nie będą przyjęci do I klasy Lice 
um Rachunkowości Rolnej. Gdy­
by np to nie odpowiadało, zostaną 
przekazani do innego Liceum Roi 
niczego na terenie województwa 
poznańskiego, (el)

W porozumieniu z Min. Oświa 
ty poszczególne inspektoraty szkol 
ne wytypowały ze Szkół Handlo­
wych najpilniejsze uczennice i ucz 
niów, celem odbycia praktyki w 
okresie ferii szkolnych. W ramach 
tej akcji do zielonogórskiego od­
działu PCH skierowano 10 uczen­
nic z Międzyrzecza Podlaskiego i 
pięć uczennic z Brzegu nad Odrą 
w województwie wrocławskim.

Staraniem dyrekcji PCH prak-

ściowo w willi, należącej do PCH 
Praktykantki przez dwa miesiące 
nauki w celu zapoznania się z 
całokształtem pracy biurowej, co 
kilka dni pracują w innych refe- 
ratąch. Zakwaterowanie oraz cal* 
kowite utrzymanie praktykantki 
otrzymu ją bezpłatnie.

Przeszkolenie ma na celu prak­
tyczne zapoznanie uczennic z księ 

| gowością i innymi pracami biuro 
j wy mi, które dotychczas znały je- 
■ dynie z wykładów. (Hm)

Następnie 
zwiedzania

poziomie.
przystąpiono do

5 hal, wyposażo-
nych w nowe jednolite straga­
ny, w których kupcy rynkowi 
sprzedają galanterię, manufak 
turę i towary spożywcze. W 
czasie zwiedzania ob. Grudziń­
ski wręczył właścicielom sto­
isk umowy, zawarte z Zarzą­
dem M.ejśkim.

Dej.
ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

^ORZOW, UL HAWELA19SKA
TEL *55

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna - alarmowy 800 
Milicja Ohvwatelsk» 555 I 666 
Komitet Miejski — 623 
Komitet Pow. PZPR 509 
Szpital Miejski — 502 
Karetka Pogotowia PCK. 999 

Pogotowie nocne PCK. 999
Apteka pod Lwem, ul Krzywo 
ustego nr 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul Dżiecl
Wrzesińskfcb nr 29 — 833
Apteka Ubezp Społecznej, 
Drzymały nr 44 — 336.

Stacja kolejowa w Krzyżu 
jest ważnym punktem komu­
nikacyjnym dla zachodniej 
części Wielkopolski. Jej 7 kie­
runkowy węzeł koncentruje 
cały ruch kolejowy pomiędzy 
Szczecinem — Kostrzynem — 
Gorzowem — Piłą i Pozna­
niem-

Do sprawnego działania ca7 
łości prac na stacji potrzebna

Oszczędność i współzawodnictwo
w pracy kolejarzy
są podstawą rozwoju węzła kole jowego

i załadowała go do wysyłki.
Ś.O.K. 

roboczych
przeznaczył 50 dni

przy
PGR i spółdzielniach 
cyjnych.

Odcinek sygnałowy

żniwach 
produk-

wmon*

ul

przy ppb w Gorzowie pow­
stało koło ZMP.

W czerwcu br. na terenie Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego w Gorzowie utworzono 
Koło Związku Młodzieży Polskiej, 
hczące 27 członków. Na pierw­
szym zebraniu w świetlicy przy 
dl. Mickiewicza ob. M. Jelewski 
Wygłosił referat o roli i osiągnię­
ciach ZMP. Następnie przystąpio­
no do wyboru zarządu Koła, w 
skład którego weszli: ob. ob. M. 
Jelewski — przewodniczący, St. 
^ichalak — zast. przewódn., S. 
Kichter — sekretarz, S. Ratajczak 
** skarbnik, oraz członek zarządu 
*• Ciecewicz.

jest wyszkolona sprawna
obsługau a taką właśnie obsługę 
stacja w Krzyżu posiada. 
Brak tzw. górki rozrządowej 
do formowania składu pocią­
gów daje się we znaki. Ma­
newrowanie wagonami prze- 
orowadza się przez składaęzy 
na turach wjazdowych, co je­
dnak nie przeszkadza w osią­
gnięciu dobrych wyników pra 
cy w ramach rozwiniętego 
współzawodnictwa.

O coraz sprawniejszym 
działaniu obsługi świadczyć 
może to że zespół manewro­
wy składający się, z ustawia­
cza J. Kłosina i pracowników

w Krzyżu Wlkp.
proc, normy. Ten sam zespół 
w czerwcu osiągnął 140 proc, 
nonny-

Do współzawodnictwa sta­
nęli również J. Ratuszny, M. 
Krystek i J. Konwiński, któ­
rzy wraz ze swymi drużyna-

czają oni w dużej mierze I 
sekr. Kom- Kolej. PZPR tow. 
Pływączykowi, prezesowi ZZK 
tow. Kowalewskiemu, którzy 
zainicjowali i krzewią nadal 
współzawodnictwo pracy, oraz

mi manewrowymi nie 
stają w tyle.

pozo-

zawiadowcy stacji ob> 
lusowi, kierującemu 
sprężyście i fachowo,

Kara- 
pracę

Planowa gospodarka matę-
riałami. wykorzystanie czasu

•Nowo utworzonym kołem opie­
kuje się podst. organ. PZPB przy i , . • _ 5

oraz Rada Zakładowa. (Z. L) i A, Pilawskiego Osiągnął 1-0
A. Przybylaka. A. Kozaka i

i usprawnienie ruchu na Sta­
ch daje duże oszczędności, 
wynoszące .w kwietniu br. 
207-2Ó6 zł, w- maju 186.689 i 
w czerwcu 236 282 zł.

Pracownicy stacji wiedzą, 
że jedno małe niedociągnięcie, 
czy opóźnienie hamuje nor­
malny tok pracy i dokłada­
ją starań, aby czynności swe 
wykonywać należycie.

Osiągnięcia swe zawdzię-

WYKONANE ZOBOWIĄZA­
NIA KOŁA ZZK

O wysokim wyrobierfiu spo­
łecznym i politycznym koleja­
rzy węzła w Krzyżu świadczą 
ich zobowiązania, które wy­
pełnili dla uczczenia Święta 
Odrodzenia.

Stacja — rozładowała 60 
wagonów żwiru dla odbudowy 
stacji- Parowozownia Krzyż 
wypaliła 400 maźnic wagono­
wych i pocięła 7 wagonów 
wycofanych z obiegu na złom

W celu samoobrony roślina 
tworzy coraz to więcej no. 
wych liści na skutek czego 
główka buraka wydłuża się i 
przybiera kształt stożkowaty. 
Usychanie liści w okresie 
najbujniejszego rozwoju rośli­
ny zmniejsza jej z^ólności 
pobierania dwutlenku węgla 
i ujemnie wpływa na plon.

Zwalczanie chwościka na 
burakach odbywa się przez 
dostarczenie glebie jak naj­
większej ilości azotu. W tym 
celu poleca się stosować za- 
pobiegawcze saletrowanie w 
końcu czerwca i w początkach 
lipca.

Ze środków chemicznych 
stosuje się spryskiwanie cie­
czą bordoską lub roztworem 
Bordosolu- Samym spryski­
waniem można zniszczyć je­
dynie zarodniki chwościka; 
musi ono być stosowane do*, 
statecznie wcześnie, najpóź­
niej w chwili występowania 
pierwszych objawów chwo- 
ścika, to jest w drugiej po­
łowie lipca lub w początkach 
sierpnia. Po trzech, względ­
nie czterech tygodniach zabieg 
ten należy powtórzyć.

Nie należy opryskiwać plan 
tacji w czasie deszczu ani 
przed deszczem, który spłu­
kując ciecz bordoską z liści 
zmniejszy jej działanie. Gdy­
by bezpośrednio po spryski­
waniu spadł ulewny deszcz, 
to spryskiwanie należy ko­
niecznie powtórzyć. (Zb)

Ważne telefony:
Straż Póżania — 100 1 10®
Milicja Obywatelska — 214
Komitet Miejski PZPR 234 i m
Zarząd Miejski (Centrala) — 
281—284
Starostwo Powiatowe (Centrala) 
- 301—302
Apteka przy Placu Waryńskie* 
go - 212
Szpital Miejski - 362 I 337.
Centrala PKP - 259—260
Amhulatokłuro Ubezpieczałaś
Społecznej — 358

REPERTUAR KIN
tował linię bazową na odcin­
ku Krzyż — Trzcianka-

Odcinek silnych prądów 
przeprowadził konserwację 
linii elektrycznych.

Odcinek drogowy wykonał 
park na terenie stacji między 
pocztą a nastawnią.

Odcinek drogowa Trzcian­
ka rozebrał budynek zniszczo­
ny przez działania wojenne.

Odcinek drogowy Wieleń- 
płn. oczyścił ulice dojazdowe 
i wypielił chwasty w torów.

Odcinek drogowy Gośęim, 
uporządkował dojazdy i rów­
nież wypielił chwasty z to- 
rów-

Łączna wartość wykona­
nych prac wynosi 492.000 zł. 
Świadczy ona że kolejarze

DREZDENKO — „Polonia" 
„Syrena"

GORZÓW — „Capitol" 
„Kulisy ringu"

GORZÓW — „Sfońce"
„Drakonwyck"

KRZY2 — „Polonia" 
„Guwernantka"

KUROWO STARE - 
„As wydiadu"

MIĘDZYRZECZ - „1

jutrzenka’*

„Niecierpliwość serca“
SŁUBICE — „Piast" 

„Zakazane piosenki"
STRZELCE KRAJEŃSKIE

Osadnik 
męnii"

SULĘCIN

..Narzeczona z Turk

„Lech"
„Stalowe serca"

dotrzymują kroku 
z fabryk i razem

robotnikom 
z nimi zdą-

żają do szybkiej odbudowy
Polski Ludowej, (JM)

TRZCIANKA - 
..Pieśń tajgi"

WITNICA — „1 
„Paganini**

fCorso"

,Kometa1

piła — „Zorza" 
. „27—2.8 ‘
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Podróż rzeką-która nie istnieje
MW

Z północy na południe pły­
nie szeroka rzeka. Przepych 
zieleni leśnej obramowuje jej 
brzegi, w wodzie roi się od 
ryb. o dziwacznych kształtach. 
Rzeka głęboka, nadawałaby 
się znakomicie do żeglugi, gdy. 
by nie pewien szczegół... oto 
człowiek zjawił się na jej brze 
gach za późno prawie o mi­
lion lat, gdy już rzeki tej nie 
było.

Jednak rzeka ta nie jest wy­
mysłem- Uczony geolog ra­
dziecki W. Baturin nie tylko 
udowodnił jej istnienie, ale u- 
widocznił na mapie koryto i do 
pływy, wykazał okresowe zmia 
ny wysokości poziomu wody 
i szybkości prądu i nadał jej 
nazwę „Palcowołgi", co zna­
czy — „Wołga starożytna".

Geolodzy nowocześni kieru­
ją swe kroki nie tylko do 

gór i wąwozów, ale i do wnę­
trza ziemi, sięgając do jej 
przeszłości najbardziej od nas 
oddalonej.

W instytutach naukowo-ba­
dawczych bada się okresy „de 
woński" i „węglowy". Przed 
oczami przenikliwych badaczy 
powstają wskrzeszone ślady 
tytanicznej walki morza z lą­
dem: wówczas to podnosiły się 
z oceanu potężne pasma wzgórz 
skalistych, a całe kontynenty, 
jak Atlantyda, znikały w głę­
binach morskich.

Podróżujący — w trzescio- 
rzędnym okresie odnajdują śla 
dy morza pod żyznymi polami 
dzisiejszej Ukrainy, w Polsce 
— w okolicach Krakowa; (po­
kłady sold w Wieliczce), wy kry

wają wyraźne ślady istnienia 
morza Zachodnio - syberyj­
skiego, dzielącego na połowy 
obszar północnej Syberii.

Zwykłego podróżnika zada­
wala znajomość geografii ale 
na usługi badaczy przeszłości 
stanęła obecnie nowa nauka — 
paleogeografia — dział biolo­
gii, odtwarzający geografię 
epok minionych.

Wymuszone 
zeznania ziemi

Dowodami, czyli- podłożem 
naukowym, którym posługiwał 
się Baturin dla swych rekon­
strukcji, było badanie — po­
kładów osadowych i odłamków 
kruszców. Słońce, upały, mróz, 
woda i wiatr niszczyły sko-

Ciakawostki ta świata
Reklama w USA

Nie tylko pisma amery­
kańskie zapełnione są re­
klamami, które w tygodni­
kach ilustrowanych zaj­
mują nieraz 70 proc, i wię 
cej objętości. Najtańszej, 
wulgarnej reklamie służy 
również radio. Celem zare­
klamowania nowego gatun 
ku mydła, trumien, kaszki 
dla dzieci lub gumowych
gorsetów 
mawiają 
autorów 
poematy 
Audycja

znane firmy za- 
u bulwarowych 

skecze, monologi.
i jednoaktówki, 
przedpołudniowa

Co jutro
na obiad?
Jaja nadziewane, tarte ziemniaki
Kalarepka młoda do jaj 
Naleśniki z twarogiem

Ugotowane na twardo 
dzić w zimnej wodzie, 
ostrym nożem przeciąć

jaja ostu- 
■następnie 
na dwie

połówki, wybrać łyżeczką, posie­
kać drobno i zasmażyć na maśle, 
dodając na 8 jaj 1/16 litr, śmie­
tany, całe surowe jajko, usieka- 
nego szczypiorku albo pietruszki, 
soli i pieprzu. Napełniać skorup­
ki naciskając i posypać tartą 
bułką. Położyć na patelnię nadzie­
niem na zrumieniony tłuszcz, sma­
żyć wolno, bo pryskają i wyska­
kują.

Młodą kalarepkę obrać i pc hra- 
jać drobno, zdrowe liście również 
pokrajać, włożyć do garnka i spa­
rzyć wrzątkiem, niech postoi pod 
przykryciem 10 minut. Następnie 
wodę odlać, włożyć do kalarepki 
kawałek tłuszczu, ząbek drobno 
usiekanego czosnku, kostkę maggi 
soli i cukru do smaku, wlać tro­
chę wody i dusić pod pokrywką, 
często mieszając. Kiedy będzie 
miękka, zaprawić mąką, podać do 
nadziewanych jaj z tartymi ziem­
niakami.

■ to prawdziwa orgia rekla- 
■ my. Poszczególne przedsię- 
; biorstwa nie tylko reklamo 
; ją swoje wyroby, ale zwal 
■ czają się wzajemnie. Każ- 
5 da metoda jest dobra. Re- 
2 klama amerykańska ocieka 
; wulgarnością, prostactwem 
■ — odpowiada mentalności 
2 przeciętnego kołtuna ame- 
■ rykańskiego. (z)

Najdłuższy tunel
2 znajduje się w Janonii i łą 
; czy miejscowość kąpielową 
■ Itami z miastem Nełiesu. 
; Tunel ten długości 21 km 
2 700 m budov/ano 16 lat. W 
J Europie najdłuższym jest 
2 tunel Simploński w Szwaj- 
2 carii, liczący 19.803 m.
2 (Mat)
5 MOTORKI . LILIPUTY
2 Znamy wszyscy mniejsze 
J l większe motory elekłrycz- 
2 ne wykonujące dziesiątki 
■ prac związanych z życiem 
• człowieka. Jednak mało kto 
2 wie, że istnieją motorki elek 
; tryczne o długości i średnicy 
• 1 cm, ważące nieco mniej 
S niż 1 gram. Liliputy w świe 
2 cie maszyn mają bardzo po- 
• dobną budowę do swoich du 
• żych krewniaków, z tym, że 
2 stosuje się w nim również 
• masy plastyczne. Izolatorem 
; jest nylon. Motorek wyko- 
£ nuje 7000 obrotów na mb 
• nutę. Zastosowanie ma prze- 
« de wszystkim do napędu 
2 dziecinnych zabawek. (Met) 
| POPULARNE „WTORKI” 
■ Redakcja dziennika „Trud” 
• zainicjowała tzw. wtorki Sta 
2 chanowskie, na których ro- 
| botnicy racjonalizatorzy opo- 
« wiadają o dokonanych przez 
2 siebie ulepszeniach metod 
2 pracy. Wtorki te zdobyły 
« ogromną popularność wśród 
■ robotników, ponieważ tutaj 
2 omawiane są żywo interesu-

jące ich usprawnienia metod • 
produkcji. e

Na jednym z takich wtór* ; 
ków, odbywających się we ; 
wszystkich filiach redakcji ■ 
„Trud”, murarz-rekordzista 2 
Iw*an Szyrkow opisał skon- ■ 
struowane przez siebie auto- ■ 
ma tyczne taczki, dostarczają 2 
ce murarzowi cegły wprost ; 
do rąk. Spopularyzowanie ■ 
wynalazku wobec ogromne- • 
go natężenia ruchu budów- ; 
lanego w ZSRR da w wyni- ■ 
ku ogromne oszczędności. « 
Inicjatywa zarówno redakcji 2 
„Trud” jak i murarza Szyr» ■ 
kowa godna jest naśladow- 5 
nictwa. (J. M.)

NOWE MIASTO
W AZERBEJDŻANIE •

Jednym z przykładów^ roz- 2 
machu w budownictwie ZSRR 2 
może być Azerbejdżan, gdzie g 
zeszłego roku otrzymała ty- 5 
tuł miasta nowozbudowana ■ 
miejscowość Mingeczaur nad 2 
brzegami rzeki Kury. Tytuł » 
należał się miastu słusznie- ■ 
ponieważ posiada ono już 5 
kilkadziesiąt tysięcy miesz- : 
kańców, zakłady przemyśla- « 
we, instytucje kulturelne, J 
szkoły i drukarnie. Ponadto i 
buduje się tu jedną z naj- • 
większych elektrowni radziec * 
kich. (JM)

TAM, GDZIE RZĄDZĄ 2 
KAPITALIŚCI ;

W Indiach połowa dzieci 2 
ginie w pierwszym roku ży- | 
cia wskutek chorób, głodu i 2 
braku opieki. Jest to kraj 2 
bijący rekord pod względem ; 
liczebności wypadków opu« 2 
szczenią dzieci przez matki, ; 
czego przyczyną jest strasz- • 
liwa nędza. Zaledwie poło- 2 
wa dzieci dochodzi do wieku 2 
10 lat.

W Iranie, gdzie śmierfcl- 2 
noś ó dzieci wynosi 80 proc. ; 
w fabrykach dywanów pra- ■ 
cują 5-letnie dziewczynki. 2 
Kieruje nimi 10-letnia dziew- ; 
czynka, która woła bez prze- ; 
rwy: „Dwie nitki czerwone. 2 

^trzy żółte, pięć czarnych...” 2 
I małe drżące paluszki dzie- ; 
cięce chwytają żądane nici ! 
wełniane i snują poprzez 2 
osnowę dywanu. Wskutek • 
gorąca, kurzu 1 pyłu wełnią- • 
nego boli gardło. Ale dzie- 2 
ci tłumią kaszel, czyniąc nad • 
ludzkie wysiłki. Gdy się S 
mocno kaszle, na oczach wy 2 
stępują łzy, a wtedy można * 
pomylić wzór i surowej kary ■ 
nie da się uniknąć. (z) 2

rupę ziemską nieustannie. Nie 
oparł się tej sile najtwardszy 
granit. Poważniejsze zmiany i 
przeobrażenia zewnętrznego oV 
liczą ziemi, nie odbywają się, 
oczywiście na oczach jednego 
pokolenia. Oblicze ziemi zmie 
nia się powoli, niespostrzeźe- 
nie. Górale, oglądając przez 
całe życie rodzinne góry nie 
dostrzegają zmian. Lecz geolo. 
logia stwierdziła od dawna, że 
góry znikają z powierzchni pla 
nety, jak to miało miejsce z 
łańcuchem gór Kachetii, które 
zaginęły bez śladu.

Stwierdzono również że u- 
tworzenie się pewnych głębino 
wych sziczelin, wywołujące roz 
suwanie się całego systemu po 
kładów gleby, wymagało do 
300 mil. lat. Zbadano niektóre 
procesy.

Do czasów Baturina główne 
zainteresowanie geologów kon. 
centrowało się na rudach i na 
minerałach. Odłamki jako pro 
dukty rozkładowe były lekce­
ważone.

Baturin udowodnił olbrzy­
mie znaczenie badania odła­
mów i zwietrzałych minera­
łów górskich. Twierdził, że 
razem wzięte, stanowią one 
prawdziwą księgę ną£kow’ą-

Istnieją i pozornie „nieme“ 
pokłady, w których badacz nie 
dostrzega szczegółów okiem 
nieuzbrojonym. Baturin zaczął 
stosować badanie z mikrosko­
pem. #

Mowa odłamków
W garści piasku, badanej 

pod mikroskopem, ziarenka 
różnią się pod względem wiel­
kości, wyglądu formy i pocho­
dzenia: zaostrzone, kanciaste, 
Dochodzące bezpośrednio z roz 
proszenia granitu, lub łupków 
krystalicznych — są stosunko­
wo niedawnego pochodzenia; 
ziarenka, niesione przez lodow 
ee mają powierzchnię poszar- ' 
pana i odśzlifowaną; inne 
znów okrągłe i nierówne no­
szą ślady długotrwałych burzli 
wych procesów.

Na tym drobnym przykła­
dzie. już posiadamy odpowiedź 
na zasadnicze pytania ó ich 
pochodzeniu i modyfikacjach 
— wpływach zmiennego oto­
czenia. Gdy zostaje dokonana 
.za pomocą metod fizycznych i 
mechanicznych, ścisłą analiza 
składników mineralnych, pow 
staje możność ustalenia epoki

OM
SZARADA

Z okazji minionego „Dnia Spółdzielczości" wszystkim pra* 
cewnikom spółdziekzym tę szaradę dedykuję.

Tadeusz Kotowicz, Odolanów
BAZzTRZECIA-DZIEWIĄTA w jeden wielki RAZ=DWA, 

Każdy z nas cel mając SIEDEM=SZEŚC przed sobą, 
Chodzimy do naszych SIEDEM=OSIEM=DZIEWIĘĆ, 
Dumni i olśnieni wielkich zdarzeń dobą

Dziś, gdy z pochylonych karków ludzi pracy 
Zdjęto cieżkie jarzmo straszliwych wyzysków, 
Widząc DZIEWIĘC-SZÓSfE Ziem swych Odzyskanych 
Łączymy się zgodnie we wspólnym kolisku...

O, Wy, coście padli w obronie praw ludzkich, 
WSPAK CZWARTE~-PIĘC=SZÓS1E, co po nich zostały, 
Patrzcie tamci duchem, a Wy zaś oczyma,
Na Kraj z miłości braterskiej powstały!

WSPAK CZTERY-TRZYNAŚCIE instynktów nie mamy, 
Bo każdy z nas — świadom ku czemu nas wiedzie
To hasło — „DWANAŚCIE dobra sprawiedliwie,
A zapobiegniemy i nędzy i biedzie!" 

JEDENASCIE=TUZIN-’TRZYNA SCIE czynników
Wysiłki ©ą duże! — z Was każdy to przyzna!

ich SZEŚĆ=DZIEWIĘĆ=DZIESIĘO niech się wzmacnia jedność,Z
wraz z tą jednością i nasza Ojczyzna!

Nasz CAŁY najwyższy bierze udział w pracy, 
Łączy nas tak z chłopem jak i z robotnikiem! 
Polska Sprawiedliwa, Potska Dobrobytu 
Będzie ostatecznym tej pracy wynikiem!!!* *

pochodzenia odłamków i ich 
genezy gatunkowej. Ustala się 
również porównawczo wpływ 
zawikłań klimatycznych.

Pod tym względem odłam­
ki są bardzo wymowne.

Niemi świadkowie przeszło­
ści, w postaci żwiru, piaskow­
ca, gliny, łupków glinianych i 
wapniaku stanowią prawie 85 
proc, powierzchni skorupy zie­
mi.

Przekrój skorupy ziemskiej 
ilustruje osadzanie się pokła­
dów.

Praktyczny wynik 
„paleopodróźy"

Poza dokładnym zbadaniem 
wykrytych od dawna złóż wę­
gla, zapasów ropy, rud złota 
i srebra oraz szlachetnych 
kruszców^ metodyka Baturina 
daje możność ustalenia istnie­
nia w głębinach ziemi dotąd 
niewykorzystanych pokładów.

Świadczą o tym niedawmo 
wykryte w Polsce potężne po­
kłady w^ęgla brunatnego.

Płynąc nieistniejącą rzeką 
natrafił Baturin na nowe zło­
ża ropy naftowej w Azerbej­
dżanie i poważne pokłady soli 
w Krało-Embińskim okręgu.

REBUSIK GEOGRAFICZNY 
uł. -Fis

r

Jaka to rzeka?

UWAGA UCZESTNICY 
TURNIEJU AUTORSKIEGO 
Niżej wymienieni szaradziści 

otrzymują nagrody autorskie 
w postaci cennych książek:

1. Kawka" — za logogryf 
z nr 141;

2. Pytel M. z Poznania — za 
rebus z nr 146;

3. Alhrycht J. z Poznania — 
za „psią- zagadkę" z nr 149;

4. Mokrzycki A. z Koła — 
za konitkówkę z nr 156;

5 „Chińczyk" — za krzy* 
żówkę z nr 158.

Nagrody prześlemy pocztą. 
Prosimy o pokwitowanie odbio* 
FU.

* i

W dzisiejszym kąciku repro* 
dukujemy ..dla porównania dwa 
znaczki lotnicze. Pierwszy z

Z TEKI FILATELlSTy
nich, trójkątny, wydany został 
w 1920 r. przez pocztę es toń- 
ką. Wartość 5 Mk. o barwie

O KARŁACH I OLBRZYMACH
Droga rozwoju aparatu fotograficznego

Dziś nie zawsze można zauwa- | bardzo dziś rozpowszechniony
żyć kiedy fotoreporter zabiera i popularny.
się do fotografowania. Przecież i Prototypem aparatu fotogra- 
nowoczesny aparat fotograficz- ficznego była camera-obscura, 
nT z łatwością może pomieścić znana jeszcze w XVI wieku. 

' ' ’ ” Co prawda za pomocą jej niesię w kieszeni, lub malutkim 
skórzanym pudełeczku, przymo­
cowanym do rzemienia i prze­
rzuconego przez ramię, ale 
przed stu laty zdjęcie wyglą* 
dało zupełnie inaczej, a foto-

można było wykonywać zdjęć, 
ponieważ nie znane były jesz­
cze taśmy filmowe ani płyty 
fotograficzne, ale zasadnicze u» 
rządzenie nie różniło się już od 
późniejszego aparatu. W came-graf już z daleka zwracał na „ 

siebie uwagę niezdarną, ciężką ra obscura (odbicie przedmiot 
aparaturą fotograficzną, którą *ów ukazywało się na przezro*aparaturą fotograficzną, którą
musiał dźwigać.

Aparat fotograficzny była to 
olbrzymia ciężka skrzynia, do­
chodząca pół metra wysokości. 
Taki „drobiazg" nie można by­
ło sobie przerzucić przez ra­
mię, ani zabrać ze sobą na wy­
cieczkę lub na urlop.

Aż dziw bierze, kiedy przy­
patrujemy się różnicy w wy­
glądzie pierwowzoru nowocze­
snego aparatu i jego potomka.

Pierwszy z nich został skon­
struowany w roku 1839, gdy 
nauczono się robić pierwsze

czystym papierze za pośrednic­
twem szkła powiększającego. 
Artysta mógł wówczas z łat# 
wością pociągnąć ołówkiem za 
rysy oglądanego odbicia i o- 
trzymać w ten sposób szkic 
przyszłego obrazu.

Dlatego też, gdy wynaleziono 
nowoczesny sposób fotografo­
wania, początkowo sądzono, że 
stanie się on groźnym konku­
rentem malarstwa i zajmie je­
go miejsce w sztuce. Dopiero 
później przekonano się, że ma#
larstwo i fotografia to są dwie

zdjęcia, drugi — to śliczny ma- ’ rzeczy całkiem odmienne.
ły aparacik fotograficzny, tak* Niełatwa była praca pierw1

szych fotografii. Turysta — a# 
inator w ubiegłym stuleciu 
dźwigał na sobie ogromny cię­
żar, a na skutek tego, Ze ply# 
ty fotograficzne przygotowywa 
no bezpośrednio przed dokona 
niem zdjęcia, musiał mieć rów­
nież przy sobie przybory I sub­
stancje chemiczne, a nawet ma 
łe przenośne laboratorium.

Ale technika szybko pośtępo 
wała naprzód. Nauczono się 
przygotowywać płyty fotogra­
ficzne na dłuższą metę. Fpto# 
aparatów nie wyrabiano już 
tak jak dawniej olbrzymich 
rozmiarów, ale coraz mniejsze 
i zgrabniejsze.

Skończył się wiek skrzynek, 
zaczęto wyrabiać aparaty skła­
dane, Ulepszono objektywy. 
Zdjęcia stawały się coraz o- 
strzejsze, nauczono się powięk* 
szać je za pomocą specjalnych 
aparatów powiększających. 
Przy końcu ubiegłego stulecia 
fabrykowano już wiele różnego 
rodzaju' aparatów składanych. 
Przenośny aparat z zapasem 
płyt na 12 zdjęć ważył 4 kg.

Dzisiejsze aparaty są bardzo

małe. Nowoczesna „Leica" lub 
radziecki „T. E. D.” z taśmą fil# 
mową na 36 zdjęć waży niecą* 
łe 550 gramów. Zdjęcie 
(24 X 36 mm) może być dowol­
nie powiększone.

Istnieją jeszcze daleko mniej 
•sze aparaty jak łotewski „Mi= 
noks”, mający 8 cm długości 
i ważący zaledwie 125 g. A 
jednak obiektyw jego jest nie­
zwykle dokładny. Zdjęcia mi­
gawkowe wykonywane ,,Mino- 
ksem" mogą być robione z 
szybkością od 1/20 do 1/1000 
sekundy, a zdjęcia (8X11 mm) 
są niezwykle ostre.

Nie zaniechano jednak pro* 
dukcji dużych aparatów. Apara 
ty fotograficzne, używane 
przy zdjęciach lotniczych mają 
po 75 cm wysokości i więcej. 
W chemigrafiach, gdzie wyko­
nuje się klisze do druku, sto­
sowane są aparaty olbrzymich 
rozmiarów’. Wewnątrz takiego 
olbrzyma z łatwością może 
zmieścić się człowiek.

(St. K.)

żółtej i czarnej. Przedstawia 
lecący dwupłatowiec, śmiesznie 
w obecnych czasach wygląda­
jący. Spojrzymy teraz na dum= 
ne i groźne bombowce, uwidocz 
nione na radzieckim znaczku, 
wydanym po ostatniej wojnie. 
Jaka kolosalna różnica pomię* 
dzy wyglądem zewnętrznym obu 
samolotów, choć dzieli je tylko 
czas dwudziestu kilku lat. Pa= 
trząc na oba znaczki uzmysłów 
wić sobie można szalony po® 
stęp techniki w ostatnich las 
tach. Wartość drugiego zna­
czka 20 kop., kolor szarawy.

Trzeci znaczek przedstawia

dania pierwszego znaczka pob 
skiego, Komitet Organizacyjny 
poprosił, polskich filatelistów o 
wzięcie udziału w wystawie i 
wystayyienie zbiorów dotycząc 
cych specjalnie pierwszego 
polskiego znaczka. Filatelistów 
naszych zawiadamiamy, że kie* 
rownictwo wystawy wysyła na 
każdą listowną prośbę artysty* 
czną broszurę, oraz kartę pa* 
miątkową w języku polskim.

Adres Komitetu: MezinarodniLenina w wieku szkolnym. Znm

czek ten należy do serii radziec 
kiej, znanej pod nazwą „10 lat 
bez Lenina”. Składa się ona 
z 6 wartości. Reprodukowany 
znaczek jest koloru czainego 
o nominale 3 ko<p.

Wystawy 
filatelistyczne

W roku przyszłym odbędzie 
się w Czechosłowacji wystawa 
filatelistyczna „Praga 1950”. 
W związku z 90 locznicą wy=

Wystava Post. Znamek „Pra* 
ga 1950”, Praha II, Vaclavske 
Namesti 41, CSR.

W Chicago odbyła się w 
marcu br. doroczna wystawa 
filatelistyczna Polskiego To­
warzystwa Filatelistycznego w 
Chicago „Polonus”. Wystawa 
odbyła się pod znakiem 10# 
lecia istnienia tegoż towarzy* 
stwa, oraz setnej rocznicy śmi© 
rei Fryderyka Chopina. Stąd 
też program wystawy jak i pa* 
miątkowe prywatne bloczki oz* 
dobione były reprodukcjami 
3,“ zł znaczka z Fr. Chopinem 
z serii „kulturalnej”.

Młode państwo Izrael zorga- 
nizowało w maju br. wystawę 
znaczków „Tabul" w Tel-Avi- 
vie. Z tej okazji wydano pier* 
wszy izraelski bloczek o na* 
kładzie 125 000 sztuk.

Zb. Kledeckl
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ODBUDOWA WARSZAWY 
— to najbardziej chlubne

zadanie naszego pokolenia 
PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA R. P. tow. BOLESŁAWA BIERUTA 

na B Ogólnopolskim kongresie ddlbudouyi Warszawy
„Witam gorąco i pozdrawiam serdecznie Kongres Odbudowy 

Stolicy I
Warszawa przeżywa swoje obecnie wspaniałe, radosne dni. 

^asz Kongres, obywatele, to uwieńczenie tej radości naszej 
stolicy. wasz Kongres to dowód że sprawą odbudowy naszej 
stolicy żyje cała Polska, że każdy świadomy obywatel na- 
**ego kraju cznje się związany swym sercem ze stolicą.

kongres wasz reprezen 
tuje zrozumienie tej nie. 
Zaprzeczonej prawdy, ze 
SPRAWA ODBUDOWY NA. 
SZEJ STOLICY ZWIĄZANA 
JEST jak najściślej z od= 
budową polski ludowej 
£e odbudowa stolicy — 
To NAJBARDZIEJ CHLUBNE 
Badanie naszego pokoleń 
^A, DZIEŁO, KTÓRE POZO: 
STAWIMY w SPADKU PO SO 
sie przyszłym pokole= 
MlOM.

poprzez odbudowę na=
SZEJ STOLICY, JAKO JEDNĄ 

KONGRES 
ODBUDOWY WARSZAWY

W dniu 23 lipca obradował w stolicy Kongres Odbudo­
wy Warszawy, na którym podsumowano wyniki dotych­
czasowej akcji społecznej na rzecz odbudowy Warszawy i 
omówiono zadania na najbliższą, przyszłość, zadania mobi­
lizacji całego narodu do wielkiego dzieła odbudowy i roz­
budowy naszej stolicy.

Jeszcze w roku 1946 Prezydent Bierut powiedział, że 
odbudowa Warszawy musi być dziełem całego narodu 
musi się stać ambicją każdego Polaka.

Wymaga tego znaczenie tego miasta w życiu Polski, jego 
funkcje stolicy ośrodka dyspozycji politycznej, gospodar­
czej i społecznej, jego rola ogniska kultury, promieniują­
cej na cały kraj.

Warszawa była zawsze ośrodkiem sił. twierdzą buntu 
i walki o narodowe i społeczne wyzwolenie. Warszawa 
stała się w latach wojny symbolem niepodległego bytu 
Państwowego i wyrazicielką wolnościowych dążeń narodu 
polskiego.

Stała ona na czele ruchu oporu przeciwko faszystowskim 
najeźdźcom i dlatego zbrodniarze hitlerowscy wydali na 
nią wyrok śmierci.

Warszawa jednak nie zginęła. Dzięki decyzji rządu nie­
złomnej woli i żywotności jej mieszkańców, dzięki pomo­
cy całego narodu, Warszawa odżyła, spełniając mimo stra­
szliwego zniszczenia funkcje stolicy od lutego 1945 r-

Już wiosną 1945 r. zrodził się na Śląsku zaczątek wiel­
kiej akcji społecznej, która w krótkim czasie ogarnęła 
cały kraj. Powstały pierwsze komitety odbudowy War­
szawy. Do dnia dzisiejszego 17 tys. komitetów w całej 
Polsce zebrało blisko 4 i pół miliarda złotych na SFOS 
°d 6,5 miliona obywateli.

Z pieniędzy tych finansowane są inwestycje które ma- 
M znaczenie nie tylko dla Warszawy jako miasta, ale w 
Pierwszym rzędzie służą Warszawie — stolicy, a więc ca­
łemu krajowi.

Z pieniędzy SFOS odbudowano obiekty dla nauki pol­
skiej zabytki kultury narodowej, gmachy przeznaczone 
na cele społeczne. Z pieniędzy SFOS głównie wybudowano 
^spaniała trasę W—Z.

Hasło Prezydenta Rzeczypospolitej, że odbudowa War­
szawy musi się stać dziełem całego narodu, zost^o w 
Wielkiej mierze zrealizowane. Na SFOS świadczy już dziś 
$ i pół miliona osób. Liczba ta niewątpliwie może być 
znacznie powiększona a przez to i fundusz społeczny na 
odbudowę Warszawy jeszcze poważniej zasilony.
, Wypowiedzi delegatów na Kongres pozwalają wierzyć 
Se zadanie to będzie wykonane, dziesiątki tysięcy aktywi- 
Wistów odbudowy stolicy w całym kraju dołożą wszyst­
kich sił, aby pomóc w realizacji wielkiego sześcioletniego 
Planu budownictwa Warszawy jako godnej stolicy Polski 
socjalistycznej-

Z NAJWAŻNIEJSZYCH CZĄ= 
STEK ODBUDOWY POLSKI 
LUDOWEJ, POZOSTAWIMY 
ŚWIADECTWO NASZYCH 
CZASÓW, ŚWIADECTWO NA. 
SZYCH ZADAŃ, ŚWIADEC- 
TWO WYPEŁNIENIA NA: 
SZYCH ZOBOWIĄZAŃ WOBEC 
OJCZYZNY.

Dlatego, witając was gorąco 
drodzy obywatele na tym Kon* 
gresie, pozwalam sobie złożyć 
wam życzenia, żeby ten cel, 
który sobie postawiliście, został 
jak najszybciej przez was zre* 
alizowany. Jest to jeden z naj= 
ważniejszych celów, który sta­
wia przed sobą dziś każdy dzia
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łącz społeczny f patriota. Jest 
to sprzęgnięcie w jedną całość 
serc 25 milionów Polaków z na= 
szą stolicą, stolicą Polski Lu­
dowej a wraz z tym, z całym 
narodem polskim w budowie 
nowego, lepszego życia.

Życz.ę wam serdecznie powo­
dzenia w waszej pracy.”

*

WARSZAWA. W dniu 23 bm. 
obradował w auli Politechniki 
Warszawskiej I Ogólnopolski 
Kongres Odbudowy Warszawy. 
Na Kongres przybył Prezydent 
RP tow. Bolesław Bierut, pre­
mier tow. Cyrankiewicz, wice 
premier Korzycki, minister bu= 
downictwa Spychalski, członkom 
wie Rady Państwa z tow. Alek­
sandrem Zawadzkim na czele, 
liczni przedstawiciele partii po= 
litycznych i organizacjT^gpótecż 
nych oraz delegaci przybyli 2 
całej Polski. Otwarcia Kongre= 
su dokonał marszałek Sejmu — 
Kowalski. Po powołaniu prezy= 
dium w imieniu CRZZ powitał 
pierwszy Ogólnokrajowy Kon? 
gres Odbudowy Warszawy 
przewodniczący Centralnej Ras 
dy Zw. Zaw. — Aleksander Za= 
wadzki. Omawiając wkład, ja= 
kp dało na rzecz odbudowy’ 
Warszawy całe społeczeństwo 
polskie, przewodniczący CRZZ 
powiedział m. in.:

„Wszystkie dotychczasowe 
osiągnięcia w odbudowie War 
szawy uzyskano dzięki ogrom­
nej ofiarności społeczeństwa, 
nowa Warszawa coraz bardziej 
staje się bliższą sercu każdego 
obywatela.”

Dłuższe przemówienie wy» 
głosił na Kongresie minister 
budownictwa Spychalski, w któ 
rym oświadczył między innymi:

Otwarcie oddziału
Muzeum Wielkopolskiego
w Rogalinie

Wczoraj odbyło się w Roga­
linie otwarcie Muzeum Wiel­
kopolskiego.

Po przemówieniach przewo. 
dniczącego WRN tow. Hetmań 
skiej. sekretarza KW PZPR w 
Poznaniu tow. Ładosza, dyrek 
tora Muzeum Wielkopolskiego 
ob. Malinowskiego i naczelne­
go dyrektora Muzeów i ochro­
ny zabytków ob. Lorentza, wi­
cewojewoda poznański ob. Ber 
told dokonał otwarcia zbiorów. 
Nowy oddział składa się z dzia 
łów: „rzemiosła artystycznego 
i dokumentów myśli postępo­
wej “ oraz „kultury i sztuki 
ludowej w Wielkopolsce.”

W toku uroczystości ob. Lo­
rentz wręczył czterem najbar­
dziej zasłużonym pr^y tworze­
niu oddziału pracownikom Mu 
zeum Wielkopolskiego listy z 
podziękowaniem od ministra

,.Tylko w nąszym ustroju mo 
gła wyróść i rozwinąć się tego 
rodzaju akcja, jaką jest ŚFOS 
— oświadcza mówca. Ta akcja 
nie została wymyślona przy 
biurku, nie narzucono jej z gó« 
ry, ale wyrosła z samej głębi 
mas ludowych i jest wyrazem 
siły nowego ustroju, siły nos 
wego człowieka i świadczy o 
mocnym powiązaniu władzy lu« 
cowej z masami.”

Przyszłe zadania SFOS zwią­
zane są z realizacją planu 6* 
letniego. Plan 6-letni przewi­
duje dla stolicy budowniclw 
o rozmiarach równających się 
wybudowaniu miasta dwukrot­
nie większego niż dzisiejszy Lu* 
blin, zaś wielkość nakładów 
pieniężnych wyniesie około 366 
miliardów złotych, a więc oko­
ło 9,5 proc, sumy nakładów in­
westycyjnych planu 6-letniego 
dla całego kraju.

Po wysłuchaniu sprawozdań 
prz eds ta wicie li woj e wódzk,ich 
komitetów odbudowy Warsza­
wy Kongres uchwalił rezolu? 
cję, w której czytamy m. in.:

„Stwierdzamy z głęboką du­
mą i radością, że stolica Pol* 
ski, miasto ukochane przez ca* 
ły naród, pulsuje coraz bogat­
szym życiem, z wielkim roz­
machem odradza się i przebur 
dowuje, odzwierciedlając siłę 
żywotną naszego narodu 1 je­
go zwartość ideową wokół u- 
stroju Polski Ludowej.”

Plan sześcioletni przybliża 
chwilę, kiedy klasa robotnicza 
i władza ludowa niwelując, 
odzted^iczone po kaprtaliżmie 
kontrasty i dźwigając Warszaw 
wę z ruin na szeroki szlak 
przebudowy, zwycięsko zbuduje 
socjalistyczną stolicę.

kultury i sztuki dr. Stefana 
Dybowskiego.

Równocześnie tow. Hetmań­
ska dokonała otwarcia świetli 
cy robotników Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w Roga 
linie. Podczas uroczystości, 
przedstawiciel pracowników 
oddziału wojewódzkiego Pań­
stwowego Banku Rolnego w 
Poznaniu wręczył robotnikom 
bibliotekę-

Marsz. Rokossowski 
opuścił Warszawę

WARSZAWA. Dnia 23 bm. 
o godz. 15,00 marszałek Ro­
kossowski. który wziął udział 
w Święcie Odrodzenia opuścił 
Warszawę żegnany na lotni­
sku przez marszałka Żymier­
skiego w otoczeniu generalicji. 
Na lotnisku obecny był rów­
nież ambasador ZSRR Łebie- 

•diew i attache wojskowy gen. 
Masłów.

tł Naród kroczyć będzie dalej 

trasa budowy nowej Polski 
Przemówienie Premiera tow. Józefa

Cyrank ewieża wygłoszone na uroczystości otwarcia 
Centralnej Radiostacji Polskiego Radia w Raszynie 

dnia 24 lipca 1949 r.
Obywatelu Prezydencie, obyś 

watele!
Otwarcie i oddanie do użytku 

nowej centralnej radiostacji w 
Raszynie — masztu 335=metrox 
wego wykonanego przez sław= 
ny już „Mostostal” i nowej 
centralnej rozgłośni jest jeszcze 
jednym wielkim zwycięstwem 
polskiego inżyniera, polskiego 
konstruktora, polskiego technik 
ka, polskiego robotnika, pol= 
skiej organizacji pracy i poi* 
skiej gospodarki.

Zwycięstwo to stanie godnie 
w szeregu wszystkich innych 
zwycięstw polskiego świata pra 
cy, których tak wspaniałym i 
głęboko wzruszającym ukoro­
nowaniem było otwarcie trasy 
W—Z, fragmentu i zapowiedzi 
piękna przyszłej Warszawy.

Upokarzające nas. krzywdzą* 
ce polski naród, jak obelga pc= 
gardliwe określenie polskiej 
bezradności czy niechlujstwa 
— chociażby to sławne a wro­
gie, niemieckie określenie — 
„polnische wirtschaft” — wy­
mazane zostało z języka ob­
cych — przekreślone zostało 
wraz z przekreśleniem ciążącej 
na narodzie zmory szlacheiczyz* 
ny, obszarników i kapitalistów 
przekreślone zostało wraz z 
przedwrześniową niesławną 
przeszłością rządów burżuazji.

Co jest najistotniejszym zna­
mieniem nowych czasów nowej 
Ludowej Polski? Oto ludzie na­
uki, wynalazcy, racjonalizatos 
rzy, śmiali technicy, architekci, 
ludzie sztuki, przodownicy pra­
cy, robotnicy, wiedzą dziś — po 
co żyją na polskiej ziemi. Was 
runki społeczne nie tylko nie 
krępują ich możliwości — ale 
zapewniają pełny rozkwit i peł= 
ne wykorzystanie ich talen* 
tów, zdolności i zapału do *pra* 
cy-

Wzruszenie 1 nieraz łzy ra­
dości starych i młodych — se­
tek tysięcy ludzi, którzy w dniu 
naszego Święta Narodowego o« 
glądali dokładnie zmartwych* 
wstała w pięknie i celowości 
część Warszawy, trasę W—Z,

Mftiw hm — ny wynalazek 
radzieckiego budowniczego

MOSKWA (PAP). W kołach 
robotników budowlanych Mo­
skwy ogromne zainteresowa­
nie wywołał pokaz nowej ma­
szyny do tynkowania, którą 
skonstruował naczelny mecha 
nik moskiewskiego trustu bu­
dowlanego Pauczuk- Maszyna 
ta otrzymała nazwę: „Mecha­
niczny murarz".

Maszyna składa się z karetki 
poruszającej się pionowo i po­
ziomo wzdłuż ramy metalowej, 
umocnionej na linach przy bu 
dującym się murze. Metalowa 
karetka zaopatrzona jest w mo 
tor i w dwa bębny, służące do

Pan burnrsfrz jest 
bardzo fotogeniczny

Na budynku za i mowa 
nym przez Państwową 
Centralę Handlową w 
Kłodawie, powiat Koło, 
przetrwał do dnia dzi* 
siejszego ohydny napis 
z czasów, kiedy to en­
decja ^używała" sobie, 
pod opieka sanacyjnej 
policji, na szczuciu jed 
nej części społeczeń­
stwa przeciwko drugiej. 
Napis ten — bojowe 
zawołanie endeckich pa 
niczykćw, którzy kastet 
i gałkę w herbie mieli 
znajduje się dzisiaj tui 
nad oficjalną wywiesz­
ka kłodawsklego od­
działu PCH. Napisu tego 
ze względów zrozumia­
łych w gazecie nie pew- 
tarzamy.

Panie burmistrzu m 
Kłodawy panie kierow­
niku magazynu PCH! — 
3utro o godz. 6 rano 
wysyłamy naszego fo­

toreportera celem ,.v~ 
wieczmenia" tego skan 
dalicznego napisu. Pro­
simy o stawienie się e 
tej godzinie pod ścianą 
budynku byśmy zdjęcie 
Wasze na tle tego za­
bytku. mogli umieścić 
w rubryce „po łapach"

Leemy
aż iskry lecą!

0b. Kazimierz Małec­
ki zatrudniony w służ­
bie ruchu, przy PKP w 
Gnieźnie, ma żonę i 6 
dzieci w wieku od 4 
miesięcy do 12 lat. Mie 
sikanie jego (służbowe) 
składa się z 1 pokoiku 
i kuchni.

Wobec fatalnych wa­
runków mieszkaniowych 
ob. Małecki czyni sta­
rania o zamianę miesz­
kania. Sprawa prosta 
i zrozumiała. Odpowied­
nie podanie skierował 
przed pół rokiem do 
gnieźnieńskiego oddzia­
łu ZZK.

są najlepszym pokwitowaniem 
dzieła polskiego robotnika — 
polskiego twórcy. To jest wy* 
r a ziem nowej, twórczej dumy 
narodowej, rodzącej nie chorob 
liwą, będącą przejawem mało* 
ści i ciasnoty, megalomanię 1 
zarozumiałość, ale rodzącej so­
cjalistyczny stosunek do wła­
snej pracy i socjalistyczny, pe* 
łen międzynarodowej solidarna 
ści stosunek do pracy, wysiłku 
i dzieła innych narodów, w 
szczególności do narodów bo* 
haterskiego Związku Radziec­
kiego, którego zwycięstwo nad 
faszyzmem ocaliło nasz kraj, 
a którego siła dziś umożliwia 
nam pokojową pracę i włączę* 
nie się nowego silnego państwa 
polskiego ’do obozu stojącego 
na straży podstawowego warun 
ku rozwoju narodów — na stra* 
ży pokoju.

Ta radość i ta twórcza duma, 
będąca bodźcem do dalszego 
wysiłku, narasta w Polsce z 
każdym dniem odbudowy — z 
każdym wzrostem wskaźnika 
produkcji — z każdym nowym 
zwycięstwem na froncie budów 
nictwa.

Rość będzie na przekor tym, 
mówił dalej premier Cyrankie* 
wicz, którzy Polskę widzieć 
chcieli jako zacofany biedny 
kraj rolniczy, będący terenem 
kolonizowania przez marshal* 
Iowski kapitał, albo tym, któ* 
rzy chcieli z Polski urządzić 
rynek eksportu sił roboczych, 
rynek eksportu parobków dla 
niemieckich panów Europy, na 
przekór tym, którzy i dziś dalej 
na wiernej służbie obcym siłom 
w interesie imperialistów zaha­
mować by chcieli nasz rozwój, 
przeszkodzić budownictwu no* 
wej Polski, opóźnić to budów* 
nictwo, posiać w kraju zamęt 
i spełnić w ten sposób swój 
obowiązek wobec mocodaw­
ców.

Oczywiście śmieszne są to 
próby i przyniosą jedynie hań­
bę agentom obcej sprawy i

(Ciąg dalszy na str. 2) 

nawijania lin przy poruszaniu 
się karetki. Odpowiednia kom 
binacja lin i bloków umożli­
wia poruszanie się karetki w 
dowolnym kierunku oraz za­
kreślanie łuków. Na karetce 
zainstalowany jest przyrząd 
wyrzucający pod ciśnieniem 
zgęszczonego powietrza zapra­
wę tynkową, układającą się w 
sposób jednolity i równomier­
ny. Kierowanie maszyną jest 
łatwe i proste. Odbywa się 
ono przy pomocy tablicy roz­
dzielczej, umieszczonej w dowol 
nej odległości od tynkowanego 
muru.

Próby wykazały, źe maszyna 
zastępuje pracę 160 murarzy.

lecz odtąd zaczyna 
się taniec: podanie wę­
drowano z Gniezna do 
Poznania, z Poznania 
do Gniezna, z Gniezna 
znów do Poznania a tu 
zaginęło gdzieś w dy­
rekcji PKP. Podobno 
miał je w ręku radca 
prawny dyrekcji.

W tym stanie rzeczy 
Ob Małecki nie ma na 
dziei. by sprawa jego 
została kiedykolwiek 
rozpatrzona.

Rozpoczynamy I my 
naszą pracę. Najpierw 
dajemy po łapach w 
Gnieźnie potem wraca­
my do Poznania l tu 
znowu bijamy jedzie- 
my powtórnie do Gniez­
na — lejemy ile sił, 
wracamy do Poznania 
walimy aż iskry lecą, 
znowu cło Gniezna.... 
Krzyczycie, że boli. — 
Wszystko za mało! Blu- 
rokratćw trzeba lać. jeś­
li tłumaczenie I perswa­
zja nie skutkuje.
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Imponujące wyniki

rozwoju gospodarki narodowej ZSRR
Plan produkcyjny za I półrocze 19^9 roku wykonany w 101 proc.

Nota ZSRR do rządu jugosłowiańskiego

Klika Tito usiłuje 
zataić przed narodami Jugosławii 
fiasko rokowań prowadzonych z przedstawicielami 
Jielkiej Brytanii w sprawie traktatu z Austria

MOSKWA (PAP). Centralny Urząd Statystyczny przy Radzie Ministrów ZSRR O^ło$?ł ko­
munikat o wykonaniu planu gospodarczego w II kwartale br. Mimo, te pierwotny pl^n pro 
dukcyjny II kwartału po uruchomieniu wszystkich wewnętrznych zasobów przemysłu został 
poważnie zwiększony, to został on jednak wykonany w 1(H procentach.

Plan produkcyjny za całe pierwsze półrocze br. został również wykonany w 101 pr©c.
Poszczególne gałęzie przemy* i rolnictwo radzieckie. Wzrost 

słu w II kwartale br. w porów»; powierzchni zasiewów w po- 
naniu z tymże okresem roku ’ równaniu z rokiem ubiegłym
ubiegłego, znacznie zwiększyły 
poziom produkcji.

Przemyśl ciężki
Zakłady hutnicze zwiększyły 

produkcję surówki o 2(Łproc., 
stali o 27 proc., wyrobów wai*

wynosi około 6 milionów ha, 
w tym pszenicy o 1.6 miliona 
ha, bawełny o 183 tysięce ha. 
słonecznika o 280 tys. ha.

W I półroczu rolnictwo ra* 
dzieckie w porównaniu z tym=

cowanych o 30 proc., szyn kop~ —* 
lejowych o 90 proc., metali ko* o półtora

że okresem ub. roku otrzymało

lorowych o 16 do 24 proc.
Wzrosło również wydobycie

, „ t____ i razy więcej trakto* 
| rów i samochodów ciężarowych 
o 74 proc, więcej kombajnów,

węgla, ropy naftowej i energii 2 , kombajnów ea.
elektrycznej. 1

Budowa maszyn
mochodowych.

W I półroczu br. traktory
Znacznie wzrosła produkcja ■ wykonały o 16 milionów 

maszyn transportowych, budo- robót rolnych więcej, lL 
wlanych oraz elektrycznych, w tymże okresie ub. roku.

niż
ha
w

ub. roku zwiększył przeciętny zała 
dunek na dobę o 17 proc, transport 
rzeczny przewidział w tym okresie 
o 25 proc, więcej ładunków, a trans 
port morski o 12 proc.

Wzrost Inwestycji
Poważnie wzrosły także w 

tym okresie inwestycje, a mia* 
nowkśe o 24 proc., w tym: w 
hutnictwie o 21 'proc., prze­
myśle węglowym o 25 proc., w 
budownictwie nowych elektro* 
wni o 37 proc., w przemyśle 
budowy maszyn o 14 proc., w 
przemyśle materiałów budów* 
lanych o 23 proc., w przemyśle 
lekkim i spożywczym o 16 
proc,, w transporcie o 30 proc.

Jeszcze znaczniej zwiększył się 
zbyt odzieży, obuwia, galanterii 
itd.

Wzrost zatrudnienia wyniósł w II 
kwartale br. o 1,6 miliona robotni 
ków więcej, aniżeli w tymże okre­
sie ub. roku, w tymże okresie u- 
kończyło szkoły rzemieślnicze 111 
tysięcy młodych wykwalifikowa­
nych robotników.

MOSKWA. Pisząc 
niałych sukcesach 
czych w I półroczu 
da” wr artykule

o wspa* 
goepodai- 

br. „Praw* 
wstępnym

tym lokomotyw elektrycznych 
o 130 proc., wagonów towaro* 
wych o 51 proc., trolleybusów i ’ipCa 1943 r. do 1 lipca 1949 r. osią 
o 63 proc., samochodów cięza- ’ gnę»o następujący wzrost: bydła 
rowych o 33 proc., samocho*; rog3+eg0 o proc., trzody chlew- 
dów osobowych o 123 proc., I nej Q proc ? owiec i kóz o 11

Pogłowie bydła kołchozowego od

kopaczek mechanicznych o 65 
proc., turbin parowych o 100 
proc., traktorów o 73 proc., 
silników elektrycznych o 34— 
44 proc.

Wielki wzrost produkcji na®
stąpił w przemyśle budowy
maszyn, w tym w produkcji ob’ 
rabiarek o 19 proc., przędzarek 
o 49 proc., warsztatów tkackich 
o 60 proc., kombajnów zbożo­
wych o 100 proc., pługów i sie. 
wników traktorowych o 62—74 
proc., młockarni o 82 proc.

Przemysł chemiczny osiągnął 
również poważne sukcesy.

Przemysł lekki
I spożywczy

Przemysł lekki i spożywczy tak­
że poważnie zwiększyły poziom 
produkcji, w tym np. odbiorników 
radiowych o 106 proc., zegarków o 
99 proc., tkanin wełnianych o 24 
proc., jedwabnych o 34 proc.

OGÓŁEM GLOBALNA PRO* 
DUKCJA W II KWARTALE 
BR. W PORÓWNANIU Z TYM 
ŻE OKRESEM UB. ROKU

proc. Pogłowie bydła majątków 
państwowych wzrosło następująco: 
bydła rogatego o 16 proc., trzody 
chlewnej o 52 proc., owiec i kóz 
o 17 proc.

Transport
Transport kolejowy w I półroczu 

w porównaniu z tymże okresem

Wzrosf obrotów 

towarowych
Wzrost produkcji przemysłowej 

oraz zniżka cen przyczyniły się w 
poważnej mierze do zwiększenia 
detalicznego obrotu towarowego, 
który w II kwartale br, w p^rów 
naniu z tymże okresem ub. roku 
wzrósł o 19 proc., sprzedaż arty­
kułów spożywczych zwiększyła się 
o 15 proc., w tym sprzedaż pro­
duktów mięsnych o 51 proc., wy­
robów cukierniczych o 40 proc., 
cukru o 17 proc.

stwierdza: „Wyniki II kwartału 
to dobitny wyraz wielkich 
sukcesów osiągniętych przez 
nasz kraj w rozwoju gospodar* 
ki narodowej oraz podniesie­
nia stopy życiowej mas pracu­
jących. Ludzie radzieccy nie 
poprzestają jednak na tych o. 
sięgnięciach. Stoją przed namj 
obecnie nowe zadania: dalsze 
utrwalenie potęgi naszej oj* 
czyzny i nieustanny rozwój go 
spodarki socjalistycznej, przed* 
terminowe wykonanie planu br 
oraz 5--latki powojennej, przy* 
spieszenie naszego marszu ku
komunizmowi konkluduje
„Prawda" — oto główne zada­
nia, które naród radziecki zre» 
alizuje pod kierownictwem par­
tii bolszewików, pod przewo* 
dem wielkiego wpdza i nauczy­
ciela — Józefa Stalina, (w)

Budownictwo nowej Warszawy 
to ogromna szkoła polityczna 
„Prawda” o obchodzie Święta Odrodzenia w stolicy

Dzienniki radzieckie podają1 odbudowany stara Warszawa.
sprawozdań a obchodu Święta 
Odrodzenia w Warszawie, opi­
sują defiladę, jaka odbyła się 
po otwarciu Trasy W—Z.

WZROSŁA O 20 
W CZERWCU BR. 
NA PRODUKCJA 
PRZEKROCZYŁA

PROCENT. 
PRZECIĘT* 

NA DOBĘ 
POZIOM

PRZEDWOJENNY O 41 PROC.
Rolnictwo w I półroczu

Poważne sukcesy ma także 
do zanotwania w I półroczu br

„ Pra w da “ zamieszcza repor­
taż swego specjalnego kores- 
po»ndenta, znakomitego publi­
cysty Zaslawskiego, który pi- 
sze m. -in.: „Temu, kto widział 
Warscaawę w roku 1945, War- 
Sziawę ruin, Warszawę ukrzy­
żowaną przez katów hitlerow­
skich — wyda się to bajką. 
Stolica Polskj znów wprawia 
w zachwyt swym pełnym poe­
zji urokiem. Ale nie jest to

Jest to nowa stolica, którą bu 
duje natchniony entuzjastycz­
ną pracą wolny naród, naród, 
który zerwał z siebie pęta ka­
pitalizmu.

Otwarta dziś Trasa W—Z — 
pisze Zasławski — to nie tyl­
ko jedna z najwspanialszych 
budowli naszych czasów. To 
także symbol nowej Polski. I 
nie jes-t przypadkiem, że uro­
czystym otwarciem tej wspa­
nialej trasy zainaugurowano w 
stolicy Polski święto całego 
narodu ku czci nowego życia.

Stoimy na trybunie — pisze
Zasławski przed nami od

Naród kroczyć będzie dalej

trasa budowy nowej Polski
(Dokończenie ze str. 1) 

szkodę tym, którzy dadzą się 
wplątać w tę grę antypolską.

Naród kroczyć będzie dalej 
trasą budowy nowej Polski i u- 
sunie ze swej drogi wszystkie 
przeszkody budowy takiej Pol­
ski, która nigdy nie będzie ko­
lonią imperializmu — i nigdy 
już nie będzie krajem eksportu 
parobków, która rość będzie 
w sile i utrwalać swą suwe­
renność dzięki swemu wysił= 
kowi, dzięki bratniej pomocy i 
współpracy Związku Radziec­
kiego, dzięki współpracy ze 
wszystkimi krajami budującymi 
nowe życie.

Naród polski z radością i du« 
mą witać będzie każde nowe 
osiągnięcie na tej drodze, każ­
de zwycięstwo klasy robotni­
czej, każde zwycięstwo polskie? 
go inżyniera i technika, każdy 
nowy sukces polskiego przos 
downika pracy. Narastać one 
będą z każdym dniem, miesią’ 
cem i rokiem, napawać nas bę? 
dą dumą, zagrzewać do nowych 
osiągnięć, zapalać entuzjazm 
młodzieży, te czekające nas 
kolejne zwycięstwa w wielkiej 
historycznej — bitwie polskie-

go obozu postępu — polskiej 
klasy robotniczej, w bitwie o 
szczęśliwą — bogatą — silną 
Polskę socjalistyczną.

przeszło dwóch godzin przepły­
wa niekończący się strumień 
ludzi, którzy stworzyli tę bajkę 
budownictwa. Godziny te mija­
ją niepostrzeżenie. Radosny na­
strój udziela się i nam — wi­
dzom. Jest to strumień twór- 
częj energii ludzkiej, który od­
czuwamy podczas obchodów ra­
dzieckich.

Defiluje wspaniała młodzież 
polska. . Jej okrzyki „Bierut”! 
„Stalin”! są pełne młodzieńczej

siły, świeżości i zapału. W u- 
śmiechach, których się nie za­
pomina widać miłość do Nowej 
Polski.

Przechodzi kolumna za kolu­
mną. Grupy w strojach narodo­
wych, młodzież ze Służby Pol­
sce z łopatami, z oskardami jak 
z bronią. Widać, że ta młodzież 
nowej Polski potrafi mocno trzy 
mać broń jeśli zawiśnie niebez* 
pieczeństwo nad jej ukochaną, 
wywalczoną w cierpieniach Oj­
czyzną Ludową. Idą dorośli ro­
botnicy i ta sama radość wid­
nieje na ich twarzach. Jak o- 
krzyk bojowy rozbrzmiewa skan 
dowane hasło: „Socjalizm”! Bu­
downictwo nowej Warszawy — 
to ogromna szkoła polityczna. 
W ofiarnej pracy, która przeto­
piła w jedną całość miłość do 
Ojczyzny, i miłość Socjalizmu 
wyrosły i zahartowały się za­
stępy nowych ludzi, niezwycię­
żona siła Polski Demokratycz­
nej. I my, goście radzieccy — 
kończy Zasławski — odczuwa­
my żywo tętniące wśród mas 
uczucie bratniej przyjaźni do

MOSKWA (PAP). Ambasada 
ZSRR w Belgradzie otrzymała 
od Ministerstwa Spraw Zagram 
nicznych Jugosławii notę, w 
której wyrażony jest pogląd, że 
Rada Ministrów Spraw Zagra? 
nicznych na ostatniej sesji bez 
uzasadnienia i bez odbycia kon 
sultacji z przedstawicielami Ju= 
gosławii powzięła w sprawie 
traktatu austriackiego decyzje, 
w których rzekomo odrzucono 
zgodne z prawem żądania Ju? 
gosławii, dotyczące traktatu po 
kojowego z Austrią. Rząd Jugo 
słowiański wyraził w nocie 
swej protest przeciwko tym de» 
cyzjom i domagał się ich rewi­
zji.

W odpowiedzi na to, ambasa 
da ZSRR w Belgradzie skiero­
wała 19 lipca br. do Minister­
stwa Spraw Zagranicznych Ju­
gosławii notę ó następującej 
treści:

Twierdzenia, zawarte w nocie 
jugosłowiańskiej, że Rada Mi- 
nistrów Spraw Zagranicznych 
bezpodstawnie i bez odbycia 
konsultacji z przedstawicielami 
Jugosławii powzięła w sprawie 
traktatu pokojowego z Austrią 
decyzje, które rzekomo odrzu* 
cają zgodne z prawem żądania 
jugosłowiańskie, — nie odpo­
wiadają rzeczywistości, a jeżę? 
li chodzi o ZSRR — stanowią 
one zwykłe oszczerstwo.

Te twierdzenia rządu jugo? 
słowiańskiego obliczone są na 
to, aby zataić przed narodami 
Jugosławii fiasko tajnych ro­
kowań, prowadzonych przez 
rząd jugosłowiański z przed­
stawicielami Wielkiej Brytanii 
w sprawie traktatu z Austrią — 
za plecami Związku Radziec­
kiego.

Jeszcze w roku 1947, a więc na 
długo przed sesją paryską Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych, 
rząd jugosłowiański za plecami 
Związku Radzieckiego próbował 
porozumieć się z mocarstwami za 
chodnimi w sprawie terytorial­
nych i ekonomicznych roszczeń 
Jugosławii wobec Austrii. Te taj­
ne rokowania odbywały się w le- 
eie 1947 r. miedzy reprezentantem 
Jugosławii i brytyjskim ministrem 
Neel Backer oraz między ambasa­
dorem jugosłowiaskim w Londynie 
Leonticzem i brytyjskim ministrem 
Mac Neilem.

Rząd radziecki dowiedział sic • 
tych tajnych rokowaniach podczas 
rozmowy odbytej między zastępcy 
nistrów Spraw Zagarnicznych, rzą 
doradcy politycznego wysokiego 
komisarza ZSRR a przedstawicie* 
lem jugosłowiańskim w Wiedniu 
Kermaunerem, który przypadko­
wo wspomniał o pertraktacjach 
prowadzonych między Jugosławią 
a Anglią w sprawie terytorialnych 
roszczeń jugosłowiańskich. Rząd 
radziecki zwrócił się wówczas do 
rządu jugosłowiańskiego za po- 
średnictwem ambasadora ZSRR 
w Belgradzie z zapytaniem w tej 
sprawie. W odpowiedzi na to, 
rząd jugosłowiański zmuszony byt 
przyznać, że rokowania z Angli­
kami w rzeczywistości odbyły się 
oraz że w toku pertraktacji rząd 
jugosłowiański w tak radykalny 
sposób zmienił swoje stanowisko, 
że z politycznego punktu ^widzenia 
zrzekł się on swych pierwej wy­
suniętych roszczeń terytorialnych 
wobec Austrii.

W jaki sposób rząd Jugosłowian 
ski dobił targu z rządem brytyj­
skim i na jakie ustępstwa kosz­
tem praw narodowych Jugosławii, 
rząd jugosłowiański poszedł, — ni« 
jest wiadome rządowi ZSRR.

Jeśliby rząd jugosłowiański 
liczył się z rządem radzieckim, 
jak z rządem sprzymierzonymi 
— nie prowadziłby o.n zakuli* 
sowych rokowań.

W tej sytuacji rząd jugosło* 
wiański absolutnie nie ma żad* 
nych podstaw do jakichkolwiek 
pretensyj w tej sprawie. Zwią­
zek Radziecki konsekwentnie 
popierał żądania jugosłowiań­
skie w związku z traktatem 
austriackim. Jedyhie dzięki 
staraniom Związku Radzieckie* 
go Rada Ministrów Spraw Za« 
granicznych powzięła postano* 
wienia, dotyczące gwarancji 
obrony praw, mniejszości naro* 
dowych, a mianowicie Słoweń* 
ców i Kroatów w Austrii, oraz 
uchwaliła przekazanie Jugosła* 
wii mienia austriackiego, znaj* 
dującego się na terytorium Ju* 
gosławri tytułem wynagrodzę* 
nia szkód, wyrządzonych Jugo* 
sławii w okresie okupacji.

Z wyżej podanych względów 
ambasada ZSRR w' Belgradzie 
odrzuciła protest jugosłowiań­
ski, który zmierza jedynie do 
uzasadnienia wobec narodów 
Jugosławii zakulisowanycli ma* 
chinacji rządu jugosłowiańskie­
go.

Dz»ń minnartii Bn)«M8j w zsffi
MOSKWA (PAP). W dniu 24 

lipca — obchodził Związek Ra= 
dziecki święto marynarki wo-
jennej. W sobotę wieczorem
odbyły się w stolicach republik 
związkowych, w miastach i 
wsiach, w klubach robotniczych 
w garnizonach wojskowych i w 
jednostkach floty morskiej — 
uroczyste akademie.

Minister sij zbrojnych ZSRR 
Wasilewski wydal z okazji 
dnia marynarki wojennej spe* 
cjalny rozkaz, w którym m. in. 
pisze:

W dniu dzisiejszym naród ra* 
dziecki i jego siły ^brojne ob­
chodzą dzień marynarki wojen* 
nej ZSRR i podsumowują su* 
kresy, osiągnięte przez radzie* 
cką marynarkę wojenną i prze* 
budowniczych okrętów w wy* 
konaniu zadań, jakie postawi* 
przed nami nasz wódz i nauczy* 
ciel, tow. Stalin. Życzę wszyst* 
kim członkom radzieckiej ma* 
rynarki wojennej i pracowni* 

| kom przemysłu budowy okrę* 
! tów nowych sukcesów przy 
| dalszym wzmacnianiu potęg1 
! naszej wielkiej ojczyzny.

narodu radzieckiego. (w)

w dniu Święta Odrodzenia
Ambasador R. P. w Moskwie I lipca br. przyjęcie z okazji 

Marian Naszkowski wydał 22; g^ięta Odrodzenia Polski, na

Centralny Urząd Statystyczny przy 
Radzie Ministrów Związku Radzieckiego 
ogłosił wyniki wykonania planu odbu­
dowy i rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR w drugim kwartale 1949 r. Ję­
zykiem cyfr komunikat opowiada o wy­
konaniu planu przez poszczególne re­
sorty.

Cóż mówią nam te cyfry? Cyfry te 
mówią nam o przekroczeniu planu przez 
wszyskie niemal ministerstwa. Cyfry 
te mówią, że w związku z lepszym wy­
zyskaniem mocy produkcyjnej i mobi­
lizacji źródeł wewnętrznych przedsię­
biorstw, pierwotny plan rozwoju prze­
mysłu na drugi kwartał został zwięk­
szony i że ten zwiększony plan został 
wykonany przez przemysł ZSRR w 101 
procentach!

Cyfry te mówią nam, że produkcja 
artykułów przemysłowych w drugim 
kwartale 1949 w porównaniu z drugim 
kwartałem ubiegłego roku wzrosła od 
11 do 99 procent. Cyfry te mówią nam, 
że w produkcji rolnej przyrost obsza­
rów siewnych w r. b. wynosi 6 milio­
nów ha, że gospodarka rolna została za­
opatrzona w ilość traktorów i samócho. 
dów ciężarowych o 50 proc. Większą niż 
w r. ub., kombajnów — o 74 proc, wnęk

szą, a kombajnów samochodowych więk 
szą blisko dwukrotnie.

Cyfry te mówią, że realizując stali­
nowski plan przekształcenia przyrody w 
stepowych rejc_iach europejskiej części 
ZSRR znacznie przekroczono plan wio-

Socjalistyczne
wykonanie planu

sennego sadzenia ochronnych pasów leś 
nych, że przystąpiono do realizacji 
3-letniego planu rozwoju hodowli by­
dła.

Cyfry te mówią nam o tym, że sto­
sunek inwestycji w 1-szym półroczu 1949 
r. w porównaniu z 1 półroczem ub. r. 
wynosi 124 proc., żę w budownictwie 
mieszkaniowym stosunek ten wynosi 
138 proc.

Cyfry te mówią nam o wzroście sprze 
dąży artykułów spożywczych o 15 proc- 
a innych’ — o 27 proc., że wyższe za­
kłady naukowe i szkoły techniczne wy­
puściły 390 tys. nowych specjalistów

Możnaby tak dalej wymieniać te cyfry 
za którymi kryje się obraz rosnącej po­
tęgi wielkiego Związku Radzieckiego, 
obraz rosnącego dobrobytu narodu ra­
dzieckiego.

W Polsce jesteśmy dopiero na począt. 
ku drogi. Budujemy fundamenty socja­
lizmu, gdy Związek Radziecki przecho­
dzi w wyższy etap budownictwa — od 
socjalizmu do. komunizmu. Korzystamy 
z pomocy i bogatych doświadczeń Zwią­
zku Radzieckiego Uczymy się od Zwią­
zku Radzieckiego budownictwa socjali­
stycznego. uczymy się planowania, uczy 
my się współzawodnictwa pracy. Wiele 
już mamy za sobą. Bilans pięciu lat 
władzy ludowej pokazał nam., co można 
zdziałać stosując system budownictwa 
socjalistycznego, pokazał nam co może 
zrobić człowiek, który się czuje gospo­
darzem swego kraju.

Komunikat o wykonaniu planu go­
spodarczego ZSRR w. drugim kwartale 
br. jest dla naś jak i dla ludzi pracy na 
całym świecie radosną nowiną. Widzi­
my w nim jeszcze jeden dowód wyższo­
ści ustroju socjalistycznego nad kapi­
talistycznym, stwierdzamy w nim siłę 
i niezwyciężoność wielkiego mocarstwa 
socjalistycznego, przewodzącego ludzko, 
ści w walce o trwały pokój. K. G-

którym obecnych było około 
600 osób. Na przyjęcie przy by* 
li: wiceminister spraw zagra* 
nicznych ŻSRR — Zorin, wice* 
minister handlu zagranicznego 
— Siemiczastnow, generalicja 
radziecka z zastępcą szef 3 
sztabu generalnego ZSRR — g5 
nerałem broni Małandinem na 
czele i in. Obecni byli rów* 
nież: znakomity pisarz radziec* 
ki Ilja Erenburg, dramaturg 
Aleksander Sztein, wybitny hi* 
storyk radziecki — akademik 
Tarle, redaktor naczelny „Pra*
wdy” - 
naczelny

Pospiełow, redaktor
.Trudu' KulikoWi

wiceprezes Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Łączności Kultu* 
ralnej z Zagranicą — Jakowle^ 
i inni.

W koncercie muzyki polskiej 
wystąpili przybyli na gościnne 
występy do Moskwy artyści 
polscy: skrzypaczka Grażyna 
Bacewicz, solista Opery Poznaj 
skiej — Jerzy Adamczewski 
Opery Katowickiej — Bogdan 
Paprocki, pianista Jan Hofman 
i solistka Radia Polskiego 
Maria Drewniakówna.
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t GENERAL
KarolSwierczewski-Walfer
Karol Świerczewski, syn gi- 

sera warszawskiego i czelad­
nik tokarski w fabryce Ger­

lacha już jako młody chłopiec 
brał udział w ruchu rewolucyj 
nym. w roku 1917 walczył w 
-zeregach Gwardii Czerwonej 
Przeciwko Niemcom. W roku 
1936 znajduje się w Hiszpanii, 
gdzie w walce z faszyzmem o 
Wyzwolenie ludu hiszpańskie­
go dowodzi francuską brygadą

„La Marseillaise" a potem 35 
dywizją międzynarodową.

Wsławił się szczególnie zwy 
cięskim szturmem na Quinto i 
Belchito.

W roku 1941 bierze udział 
w* walkach, z Niemcami. For­
muje oddziały polskie w ZSRR. 
Na stanowisku z-cy Dowódcy 
I Korpusu Polskich Sił Zbrój 
nych a potem członka Rady 
Wojennej i Rady W. P. w 
ZSRR gen. Świerczewski poło 
żył olbrzymie zasługi w formo 
wan:u Odrodzonego Wojska 
Polskiego.

Po wyzwoleniu Lubelszczy­
zny formuje II Armię W. P. 
i na jej czele forsuje 15 kwiet 
nia 1945 r- Nysę, zdobywa Bu- 
dziszyn. wyzwala Łużyce i wy 
pędza Niemców z Drezna. Za 
zwycięskie, przeprowadzenie o. 
peracji wojennych Karol Świer 
czewski zostaje generałem bro 
ni i otrzymuje order Virtuti 
Militari II klasy.

Jako TI wiceminister Obro­
ny Narodowej zginął 28 marca 
1947 r. od kuli faszysty ukraiń 
skiego. Generał Świerczewski 
był członkiem KC PPR-

Franciszek Fiedler

Franciszek Fiedler jest ży- 
,Wą historią polskiego rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego. 
Towarzysz broni Feliksa DZier 
Ryńskiego i Róży Luksemburg, 
był członkiem Zarządu Głów­
nego SDKPiL, Komitetu Cen­
tralnego KPP, Komitetu Cen­
tralnego PPR a. od zjednocze­
nia polskiego ruchu robotnicze 

— członkiem Komitetu Cen 
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Od lat najmłodszych służył 
sprawie socjalizmu i jako re­
wolucyjny działacz robotniczy 
Więziony był i przez carat w

X Pawilonie, i przez Niemców 
w obozach pracy podczas pierw 
szej wojny światowej i przez 
reakcyjne rządy Polski między 
wojennej we Wronkach i na 
Pawiaku.

Redaktor wydawnictw par­
tyjnych w ciągu wielu lat. au­
tor szeregu prac teoretycznych 
— służył Franciszek Fiedler 
piórem i wiedzą klasie robotni 
czej w jej walce o wyzwolenie 
społeczne i socjalizm.

Od r. 1946 jest Franciszek 
Fiedler redaktorem naczelnym 
teoretycznego pisma Partii — 
„Nowe Drogi“.

Wanda Gościmińska
Robotnica — włókniarka z 

Rudy Pabianickiej, Wanda Go 
ścimińska, może służyć za

Wzór socjalistycznego stosunku 
do pracy7. Ona pierwsza w 
sierpniu 1947 roku rzuciła ha- 1

sło przejścia na obsługę trzech 
stron maszyn, posiągając za so 
bą wiele innych robotnic. W 
marcu następnego roku Gości 
mińska przystąpiła do współ­
zawodnictwa indywidualnego 
i ^e wrześniu zdobyła pierw­
sze/ miejsce, wykonując 166 
proc, normy. Bierze udział we 
współzawodnictwie zespoło­
wym, jako instruktorka przę­
dzalni, dzieląc się swoim do­
świadczeniem z towarzyszka­
mi pracy.

Czynny członek Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej, 
Rady Zakładowej, Ligi Kobiet 
i stowarzyszeń społecznych, od 
dana pracy dla Polski Ludo­
wej i klasy robotniczej, cieszy 
się powszechnym uznaniem 
sympatią i zaufaniem*towarzy- 
szy pracy-

Franciszek Apryas
Franciszek Apryas to imię 

znane polskim górnikom i ca- 
iej polskiej klasie robotniczej,

— to inicjator Czynu Pierwszo 
majowego i Czynu przed Koń 
i^sem Zw. Zaw, Jeden z

Wincenty Pstrowski
W nowej Ludowej Polsce praca jest sprawą 

honoru i bohaterstwa. Społeczeństwo nasze u- 
waża tych, którzy najlepiej, najowocniej, naj­
serdeczniej pracują dla dobra Narodu, za naj­
lepszych patriotów i pragnie okazywać im swą 
cześć i przywiązanie. Temu pragnieniu społe­
czeństwa uczynił zadość Sejm Ustawodawczy, 
uchwalając ustawy o orderach „Budowniczych 
Polski Ludowej" i „Sztandaru Pracy".

Prezydent R. P., tow. Bolesław Bierut, nadał 
w dniu Święta Odrodzenia pierwsze ordery 
„Budowniczych Polski Ludowej" najlepszym 
Polakom — tym, którzy całe swe życie poświę­
cili walce o postęp I socjalizm, którzy krwią 
własną i życiem za te ideały płacili, którzy 
współzawodnictwo — naszą metodę budowy 
Polski Socjalistycznej — pchnęli na nowe tory, 
na wyższy poziom... Są wśród nich robotnicy, 
chłopi, ludzie nauki i kultury, działacze pań*
stwowi i społeczni.

Order „Budowniczych Polski Ludowej" jest
wyrazem szczególnego uznania i hołdu, składa* 
nego przez Naród i Państwo Ludowe za n*’----  
bitniejsze zasługi w dziele budownictwa nowe­
go życia w naszym kraju.

Poniżej podajemy sylwetki pierwszych ośmiu 
odznaczonych obywateli, w tyin dwóch — po­
śmiertnie.

Ksawery Dunikowski

Najwybitniejszy współczes- f tysta o sławie europejskiej
ny rzeźbiarz polski, wielki ar. tworzy nie pod hasłem sztuka 

dla sztuki, ale w najściślej­
szym związku z narodem i kia 
są pracującą. Jubileusz 50-le- 
cia pracy artystycznej Ksawe 
rego Dunikowskiego, obchodzo 
ny uroczyście przez Polskę Lu 
dową, zastał artystę w pełni 
pracy twórczej. Patos i hero­
izm naszej epoki natchnął Du. 
nikowskiego do wspaniałych

Wincenty Pstrowski — syn 
małorolnego chłopa z Kielec­
czyzny był pastuchem, parob­

kiem u bogacza wiejskiego i ob 
szarnika. wreszcie górnikiem.

W roku 1928 w poszukiwa­

niu pracy udaję się na Śląsk. 
Zostaje zatrudniony w kopalni 
„Mortimer“ jako górmk. Tu 
budzi się w nim świadomość 
klasowa Pstrowski staje w 
szeregach bojowników o spra­
wę ludu- Prześladowany przez 
policję zostaje pozbawiony pra 
cy. cierpi głód i nędzę. Emi­
gruje do Belgii Tam pracuje 
w kopalniach i bierze czynny 
udział w ruchu rewolucyjnym 
jako członek Komunistycznej 
Partii Belgii.

Po wyzwoleniu Wincenty 
Pstrowski wraca do Polski i 
odrazu przystępuje do macy w 
kopalni na Śląsku. Wkrótce 
przekracza wszystkie normy 
produkcyjne, dając innym 
wzór nowego socjalistycznego 
stosunku do pracy. Pstrowski 
wzywa górników do współza­
wodnictwa o wyższą wydaj­
ność i porywa za sobą masy.

Inicjator współzawodnictwa 
pracy które stało się podsta­
wą osiągnięć gospodarczych 
Polski — Wincenty Pstrowski 
zmarl dnia 18 kwietnia 1948 r.

Stanisław Mazur

Chłop małorolny z 
skiego, pracujący na 
towym gospodarstwie.

Poznam] woju gospodarki rolnej w Pol«
6^hektą« 
które o-J

sce mają nowoczesne metody 
uprawy, Stanisław Mazur jest 
ich gorliwym propagatoreih i 
sam je stosuje. W akcji kon­
kursowej uprawy buraka cu­
krowego zajmuje pierwsze 
miejsce w latach 1947 i 1948 
w rejonie Cukrowni Żnin. W 
ub. roku uzyskał plon 568 q 
buraków cukrowych z hektara, 
dając wzór racjonalnej i postę­
powej gospodarki rolnej.

Jednocześnie Stanisław Ma­
zur jako sołtys gromady Podo- 
lin położył duże zasługi w od­
budowie powiatu. Dzięki jego 
staraniom zelektryfikowano bez 
subwencji trzy wsie, umożliwił 
on także korzystanie z energii 
elektrycznej sr "iedniemu powia­
towi. W roku 1946 systemem 
szarwarkowym gromada pod je 
go kierunkiem wybudowała 2,5

trzymał z*reformy rolnej, jest । Kilometra 
przodującym plantatorem bura- i mokradła,

kilometra drogi przez bagna i

ka cukrowego w Polsce. Świas | Stanisław Mazur jest człon* 
dom, jakie znaczenie dla* roz* ‘ kiem Stronnictwa Ludowego.

dzieł, jak głowa górnika i pom £ h
nik pd^tańców śląskich.

Dla uczczenia zjednoczenia 
polskiej klasy robotniczej Ksa 
wery Dunikowski wszystkie 
swoje dzieła ofiarował Polsce 
Ludowej.

Michał Krajewski

Dobrze jest znane polskiej 
klasie robotniczej nazwisko 
Michała Krajewskiego. On to

Wzywam wszystkich
hnało i średuinr«Inych di^opow 

laby stosowali nowoczesne 

jmeiody uprawy roli" 
H apeluje Stanisław Mazur

pierwszych pionierów współ­
zawodnictwa na kopalni „Brze 
szcze“. swym codziennym po­
stępowaniem, pracowitością, 
sumiennością, punktualnością, 
dawał przykład prawdziwie so 
cjalistycznie pojętej pracy. Wy 
kazał najwyższe uświadomie­
nie ideologiczne.

Na Kongresie Z w. Zaw- Frań 
ciszek Apryas stwierdził, że 
wyniki pracy zależą w głównej 
mierzę właśnie od poziomu u- 
świadomienia ideologicznego. 
Praca <ego dowodzi, że poziom 
ten on osiągnął. Zobowiązania 
Apryasa' wynosiły 310 proc, 
normy, przekracza on zaś sta 
le 35Ó i więcej procent normy. 
Swą służbę górnika rozpoczął 
w 1928 r. jako wozak, mając 
19 lat. Będąc kolejno: młod­
szym górnikiem, górnikiem, pra 
cewnikiem kopalni — został w 
czerwcu 1946 r. rębaczem ścia 
nowym. Jest członkiem PZPR.

zrewolucjonizował metody pra 
cy w murarstwie. on zainicjo­
wał tak wspaniale się rozwijają 
ce współzawodnictwo w tej

pracy — murarz napisał książj 
kę o nowych racjonalnych mej 
todach pracy i tą drogą rów-: 
nież przyczynił się do rozwoju • 
współzawodnictwa i podniesie- ;
nia poziomu murarstwa w 
sce.

Nie jest to przypadek, 
właśnie Michał Krajewski

Pol 5

ze ■ 
ode :

grał tak wybitną rolę jako ra ■ 
cjonalizator j przodownik pra :

Pośród S obywateli, odznaczo­
nych orderem „Budowniczych 
Polski Ludowej", znajduje się i 
przedstawiciel woj. poznańskie­
go, Stanisław Mazur, chłop z 
pow. zuągrowieckicgo. Stanisław 
Mazur, po otrzymaniu odznacze­
nia, wygłosił przed mikrofonem 
Rozgłośni Poznańskiej krótkie 
przemówienie, które podajemy 
poniżej w całości.

Ja, Stanisław Mazur, chłop 
średniorolny z Podoliha, powiat

cy; był robotnikiem i działa- {Wągrowiec, województwo po* 
czem robotniczym, prześlado- Sznańskie, składam Panu Prezy? 
wanym i więzionym przez sa- gdentowi Rzeczypospolitej Pol=
nację. Podczas pobytu w Związ jskiej serdeczne 
ku Radzieckim w latach woj- Sza wyróżnienie 
ny pracował jako murarz i tam Jmnie Orderem
nauczył się nowczesnych me­
tod pracy które przeniósł po­
tem do kraju.

Michał Krajewski ma rów­
nież chlubną kartę jako żoł-

podziękowanie 
i odznaczenie 
Budowniczych

5Polski Ludowej.
S Staraniem moim było zawsze 
•osiągnąć jak największy plon 
•z hektara. Dlatego też czyta? 
Słem stale „Poradnik plantatora '

nierz I Dywizji Kościuszków- "kursie,
i brałem udział dwa razy w

zorganizowanym przez
sklej, w której szeregach od- gWojewódzki Związek Plantato-

ważnej dziedzinie budownic- był całą kampanię aż po Ła- Fow Pmaka Cukrowego.
twa socjalistycznego w Polsce
Ludowej* Jak© przodownik

bę j dosłużył się stopnia ma 
jora.

Tym
sposobem przekonałem się. że

• chcąc poprawić plon z jednego
! hektara, należy zarzucić stare

metody uprawy, a wziąć się 
do nowoczesnej, mechaniczrięj 
uprawy. Było nas w gromadzió 
pięciu konkuristów. chłopów 
średniorolnych. Przodownikiem 
tego zespołu byłem właśnie ja. 
Wykorzystywaliśmy wszelkie 
wskazówki jakie tylko nauka 
polecała. Dzięki temu wszyscy 
w moim zespole uzyskali ponad 
pięćset kwintali, a ja na swo» 
jej plantacji uzyskałem przć* 
ciętnie na hektar 568 kwintali 
buraka cukrowego.

Pracowaliśmy z myślą o tym, 
żeby plantacja była opłacalna 
i państwo z mojej pracy i 
moich sąsiadów miało korzyści.

Zdaję sobie sprawę, że moje 
wyróżnienie, jakie otrzymałem 
w dniu Święta Odrodzenia obo 
wiązuje do jeszcze większych 
wysiłków, wobec tego przyrze­
kam, że twardo bronić będę 
pierwszeństwa, tak jak walczy* 
łem o jego zdobycie. Możliwość 
uzyskania pierwszeństwa dała 
mi po 40 latach mej prąty 
władza ludowa w Polsce. Dla* 
tego wzywam wszystkich mało 
; średniorolnych chłopów^ aby 
stosowali nowoczesne metody 
uprawy roli. Tylko w ten spo» 
sób my chłopi pomnożymy plo­
ny dla wszystkich ludzi pracy 
w Polsce Ludowej,
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Węgrzj pokonali polskich kajakowców
pO OStOtHlUl CZU^OrCK 4V|3 • ^0*3 W niedzielę zakończone zo- ’ pierwsze miejsce Najęła Łódź (Szczecin).

Pierwsze międzynarodowe 
spotkanie kajakowców, jakie 
oglądaliśmy w Poznaniu do= 
starczyło obok dużej emocji 
możliwość sprawdzenia klasy 
zawodników, stylu i sprzętu. 
Pod tym względem ustępowa^ 
liśmy Węgrom. Chłopcy nasi 
walczyli jednak, jak równi z 
równymi, oddając dopiero pro= 
wadzenie po ostatnim biegu 
czwórek, w których Węgrzy zas 
demonstrowali całą potęgę 
swych możliwości.

W drugim dniu meczu roze* 
grano sześć biegów, które za= 
chwyciły blisko 20*tysięczne 
tłumy widzów, zgromadzonych 
nad Rusałką. Całość bardzo 
udanej imprezy przyczyni się 
na pewno do znacznego spo<pu= 
laryzowania sportu kajakowe= 
go.

Już pierwszy bieq drugiego 
dnia przynosi, nielada niespo* 
dziankę. Rutynowany Jeżewski 
wywalcza w pięknym stylu 
zdecydowane zwycięstwo nad 
b. dobrym olimpijczykiem Ura* 
nyi. Wśród Węgrów konsterna 
cja, bowiem takiego oporu; u 
nas się nie spodziewali.

1900 m jedynki — 1) Polska 
— Jeżewski 4.28.4; 2) Węgry — 
Uranyi 4.37; 3) Polska ~ Kar= 
dacz 4.41; 4) Węgry — Boros 
4.44.8.

W drugim biegu nasze za= 
wodniczki fizycznie znacznie 
słabsze przegrywają bieg gład= 
ko.

500 m dwójki pań — 1) Wę= 
gry — Keoskes,Nargane 2.36.2. 
2) Węgry — Marosi, Linka 
2.39.9; 3) Polska — Kajkówna, 
Młynarkiewicz 2.40.2; 4) PoL- 
ska — Grudniewicz, Szczepań­
ska 2.50.

Bieg trzeci panów na SC'' m

Ostatni bieg czwórek panów, 
to demonstracja siły i stylu 
Węgrów, którzy wiosłują wspa­
niale.

1009 m czwórki — 1) Węgry
Ura Andrasi, Gronek,

Sekffi 3.38.6; 2) Węgry. — Var= 
ga, Boros, Kciban, Mochaczy 
3.39.6; 3) Polska — Matłoka,

Jankowski, Zientek, Strzelecki 
3.52.1.

Stan meczu: 40.5 : 38.5 dla 
Węgrów.

Przegraliśmy mecz dopiero 
po ostatniej wralce, przy czym 
stwierdzić trzeba, że Węgrzy

stały mistrzostwa Polski w, 
boksie juniorów. Do niespodzia : 
nek zaliczyć należy wysoką ; 
przegraną Antkowiaka (Gd.) 
z Brzezińskim (Śląsk).

pierwsze miejsce Najęła Łódź
— 25 pkt. pi-zed Wrocławiem 
— 24 pkt., Szczecinem 15 i 
Gdańskiem 14 pkt.

Wyniki techniczne: waga 
papierowa: Jarczaszek (Pczn.)

(Szczecin).

wygrywa Węgier Va.ga.
Niespodziewanie dobrze wiosłu
je junior Warty Rodzie j=
czak, wywalczając 2 miejsce.

500 m panów — 1) Węgry — 
Vąrga 2.21.4; 2) Polska — Ro« 
dziej czak 2.28.4; 3) Polska — 
Szymkowicz 2.32; 4) Węgry —- 
Sżnak 2.37.

Czwarty bieg dostarcza wis 
downi wiele emocji, która 
swym dopingiem pomogła na® 
szej osadzie do zwycięstwa. 
Fantastyczny finisz polskiej o= 
sady przynosi cenne zwycię­
stwo przy gorącym aplauzie 
publiczności.

1000 m dwójki panów — 1) 
Polska Matłoka, ' Jeżewski 
4.11; 2) Węgry — Andrasi, Gro 
nek 4.12; 3) Polska — Kozie* 
ras, Krzyśko 4.21; 4) Węgry — 
Kuti, Vago 4.22.1.

500 m jedynki pań — 1) Wę 
gry — Varganc 3.47.3; 2) Pol= 
ska — Szajkówna 3.48; 3) Pol* 
ska — Szczepańska 3.50; 4)
Węgry — Linka 3.58.

lilii

W punktacji zespołowej I wypunktował Murawskiego

byli silniejsi fizycznie i stylo-
Kozieras, Krzyśka, Talerowski wo oraz dysponowali grubo 
3.45.2; 4) Polska — Kardacz,! lepszym sprzętem. lam porażka żużlowców pohikli
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.KOBIETA’

Żądajcie

poświęcony jest 5 rocznicy PKWN oraz od 
budowującej się Warszawie.
Numer zawiera następujące artykuły i opo 
wiadania:
Migawki międzynarodowe
A co u nas?
22 lipca 1944 — 22 lipca 1949
H. Buczyńska — „Wielka decyzja"
St. R. Dobrowolski — „Trasa radości i ży 
cia"
Moda
W. Melcer — „Nie kłam"
Listy Stefanii
Teatr
St. Beylin — „Pokój — Echo", „moviola‘‘
i inne cuda techniki filmowej

W k I O C k A f h których wyleczyło wychowanie w » w a o « v m Zuzanna

w Amsterdamie
Trzecie spotkanie na terenie 

Holandii rozegrali żużlowcy poi 
scy w Amsterdamie z drużyną 
„Hollandse Leuven", które wy­
grali nieznacznie Holendrzy — 
43:41 pkt. Wynik ten należy 
uważać za sukces Polaków, tym 
bardziej, że punktowano tylko 
trzy miejsca, a nie cztery. We­
dług naszej punktacji wynik 
brzmiałby 68:68 pkt.

Najlepiej z zawodników pol­
skich wypadł Smoczyk, który 
wygrał 1, 9 i 10 bieg, a w pią­
tym zajął drugie miejsce, prze­
grywając nieznacznie z dosko­
nałym Beufem. Najlepszy czas 
Smoczyka wynosił 1:25,3. Z Po­
laków zwycięstwa zdobyli po­
nadto: Maciejewski (10 bieg).

Kółeczko (13 bieg) i Olejniczak 
(14 bieg).

Smoczyk i Kołeczek zostali 
zaproszeni na Olimpiadę Żuż­
lową w Holandii (31. VII.
14. VIII.), jednak zaproszenia

Waga musza: Kargier (Łódź) 
wygrał z Likówskim (Wr.).

Waga kogucia: Bieganowski 
(War.) zwyciężył Pińczyńskie- 
go (Szcz.).

Waga piórkowa: Brzeziński 
(Śląsk) pokonał Antkowiaka 
(Gdańsk)-

Waga lekka: Dębisz (Łódź) 
pokonał Po-nantę (Śląsk).

Waga półśrednia: Piński 
(Pom.) odniósł zwycięstwo nad 
Nogajskim (Łódź).

Waga średnia: Wieczorek (Ł ) 
wygrał przez dyskwalifikację 
z Posmowskim (Szcz.).

Waga półciężka: Polańczyk
nie przyjęli, na skutek braku ; (Wr.) znokautował w 2 r. Bu-
czasu. ! dziłę (Wr.).

1 MILION EGZEMPLARZY! 5
wynosi nakład książki ♦

Historia iMzwiaitowej Komunistycznej Partii Wraków) $
Krótki kurs „Książka i Wiedza“ 1949. >

Ciekawe reportaże z meczów, nj«mn C? |T^ 1TbHIP99 |
zawodów rozgrywek międzyklu- y|J[[||| jp II |X I 

bowych przynosi 7.5 ■ li

5

Książka stanowi naukowy wykład historii partii boi- * 
szewiekiej. Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Li- ' 
stopadowej i budownictwa socjalistycznego w ZSRR. * 
Porusza ona podstawowe zagadnienia rosyjskiego 
i międzynarodowego ruchu robotniczego w sposób 
prosty i dostępny, obrazuje bogate doświadczenia * 
przodującej partii robotniczej świata. Stanowi praw­
dziwą encyklopedię marksizm u-lenmizmu. Każdy 1 
człowiek pracy powinien przestudiować tę książkę. *

WSPANIAŁE WYNIKI LEKKOATLETÓW

na siisirzosfcń Poishi i» Gdańsnii
W pierwszym dniu lekko­

atletycznych mistrzostw Polski 
w Gadańsku. tytuły mistrzów 
zdobyli:

110 m ppL — 1) Adamczyk 
(Poznań) — 15,6, 2) Ogłobin 
— (Warszawa) 16,0.
. 100 m: 1) Buhl —. (Szcz.) 
10,8. 2) Kiszka (Krywald) 10,9, 
3) Stawczyk (Poznań) 11,0.

1.500 m: 1) Kwapień (Kr.) 
4:08.2, 2) Wideł (Kr.) — 4:09,8, 
3) Potrzebowski (Szcz.) 4:10,4 
(nowy rekord Gdańska).

Sk»k wzwyż: 1) Skałbania 
(Poznań) 1,89, 2) Brzozowski 
(War.) 1,89, 3) Siemiątkowski 
1,75 m.

Kula: 1) Łomowski (Gd.) — 
15. 27, 2) Prywer (Łódź) —
14,45, 3) Krzyżanowski (Gd.) 
— 14,40.

Trójskok: 1) M. Hofman (Po 
znań) — 14,49 (najlepszy wy­
nik po wojnie), 2)* Kuźmicki 
(Łódź) — 13,97, 3) Krzyżanow­
ski (Gd.) — 13,61.

400 m: 1) Mach (Gdańsk) — 
50,6, 2) Statkiewicz (War.) 50,8.

10.000 m: 1) ^Więcek (Kr.) —

33:38.0. 2) Płotkowiak (Poznań) 
— 33:42,0.

3 000 m z przeszkodami: 1) 
Kielas (Gdańsk) — 9:36,2, 2) 
Biernat (Kr.) — 9:55,5, 3) Czaj 
kowski (War.) — 10,20,4.

Sztafeta 4X100 m: 1) „Bu- 
dowlani“ (Gdańsk) — 45,1, 2) 
,,Lignoza“ (Krywald) — 45,1, 
3) „AZS“ (Poznań) — 45,2-
DRUGI DZIECI MISTRZOSTW

Oszczep

„Historia Wszeehzwlązkowej Komunistycznej Partii (bolsze­
wików) kosztuje 1M zt. Żądajcie we wszystkich księgarniach.

1) Szendzielon
55,42 m; 2) Szabert 53.50,

890 m: 1) Statkiewicz 1.57,0;
2) Korban 1.59.6.

5000 m: 1) Kielas 15.25; 2) 
Boczar 15.32.8;

400 m pł.: 1) Puzio 57.4 sek.-
2) Wdowczyk 58.0.

Skok w dal: 1) Adamczyk
7.20 m; 2) Kiszka 7.05 m.

Dysk: 1) Łomowski 45.70 m;
2) Hoffmann K. 43.10.

200 m: 1) Stawczyk 22.2 sek.:
2) Buhl 22.3 sek.

Tyczka: 1) Morończyk 3.86 m
2) Małecki 3.50.

Maroton: 1) Głusze 3:14,45 
godz.; 2) Piotrowski 3:19,37.

ŚWIETLICE!
Największy wybór czasopism demokratycznych świata w językach: rosyjskim, francuskim, 
angielskim, niemieckim, włosk:m, hiszpańskim, norweskim, duńskim, szwedzkim z^pgdziecie 

w KLUBIE MIĘDZYNARODOWEJ PRASY I KSIĄŻKI
Przyjmujemy prenumeratę wszelk‘cb olśni zagranicznych. Warszawa, Bagatela 14

(

„Pal ich diabli! — pomyślał z humorem. — Ulituję śię 
nad nimi!“ szakźe wyrażenie natychmiastowej zgody 
uważał za niewskazane i dlatego rzekł po namyśle:

— Ostatecznie mogę panu zrobić zastrzyk eliksiru... 
ale nie będzie miał pan gdzie mieszkać u nas, w pierw­
szym okresie po zastrzyku.

Wtedy Padrele, w którego wstąpiła otucha, zaczął go­
rąco prosić, by mu pozwolono pozostać w domu wielce 
szanownego doktora, aż do cbwili kiedy wszystko będzie 
skończone, gdyż chce zrobić ogromną niespodziankę swe­
mu bratu i pokazać mu się jako zupełnie już normalny 
człowiek. Możliwe, że uda mu się wyrosnąć do dnia 
4 września, a to jest właśnie dzień imienin Primo!

— Ale my tu nie mamy miejsca — ociągał się doktor 
Popf, radując się jednocześnie w duszy, że będzie mógł 
obserwować i poczynić niezbędne spostrzeżenia w okre­
sie skomplikowanego procesu zamiany liliputa na nor­
malnego człowieka.

Padrele zaczął znów zapewniać PopJa, że postara się 
w niczym nikogo nie krępować. Miał zamiar użyć znów 
całej swojej wymowy, ale nagle przerwała mu Berenika, 
mówiąc stanowczym i rozdrażnionym głosem:

— Mylisz się — odpowiedziała wstając z krzesła, na 
którym w milczeniu przysłuchiwała się tej niezwykłej

Obwieszczenie
0 LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu rewiru *111, 
Szymański Ignacy mający kancelarię w Poznaniu, 
ul. Podlaska Nr 6 na podstawie art. 602 k. p. c. po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 28 lipca 1949 
r. o godz. 14 w Poznaniu, ,ul. Wały Jana III Nr. 11 
odbędzie się 2 licytacja ruchomości składających się 
z 1 jadalni machoń, oszaćowanej na łączna sumę 
zł 150.000. Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Dnia 18. 7, 1949 r.

Zagubiono legitymację b. 
PPR 076115, kąrtę rowe­
rową, zameldowanie źm. 
Zawada. Swierkosz Ste­
fan — Chynów — Ziel. 
Gói’a. 996

zagubiono tablicę od sa­
mochodu A 91-657. Zielor 
na Góra wyd. Urząd Woj.
Wrocław. 997

1017
Komornik Sądu Grodzkiego 

Szymański

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Zielona 
Góra, zameldowanie Za­
rządu Gminy Zawada. 
Plaża Gotfryd — pow. 
Zielona Góra. Chynów 16.

999

Zagubiono dowód tożsa­
mości konia 2484 nazwi­
sko Macur Napoleon, Zie­
lona Góra — Ugory 2.

998

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Krosno 
Łuc Tadeusz grom. Trze- 
bula pow. Krosno 1000

maliny 
jeżyny j

kupu:erny po najwyższych cenach,

HARTWIG KANTOROWICZ j
P O Z N A R, Grochowe Łęki 6. 1011

Kursy pisaniy na maszy­
nie ślepą metodą. Piotr 
Pieprzycki. Poznań. Aleję 
Marcinkowskiego 26. tel. 
23-62. Dla zamiejscowych
kursy listowne 788

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka
nr 33 780

„GAZETA POZNAŃSKA"
najpoczytniejszym pismem

rozmowie — mnie się zdaje, że jeżeli panu Padrele bę­
dzie to odpowiadało, moglibyśmy go ulokować w naroż­
nym pokoju na dole... a spać mógłby na kanapce. Mam 
wrażenie, że pan Padrele zmieści się na niej...’

ROZDZIAŁ SZESNASTY
w którym Padrele-młodszy przeważnie rośnie, pod­
czas gdy doktor Popf zajmuje się innymi, nie mniej 

ważnymi sprawami.

Oficjalnie dla całego Bakbuku doktor Popf był jeszcze 
chory. Miał dość roboty bez przyjmowania pacjentów.

Cały swój czas dzielił teraz pomiędzy Padrele a osta­
tecznymi przygotowaniami do rozpoczęcia masowych za­
strzyków „Eliksiru Bereniki“, ale tym^ razem już nie 
ludziom, lecz zwierzętom. W ten sposób w domu doktora 
Popfa pojawiły się od razu dwie tajemnice, z których 
każda byłaby zupełnie wystarczająca, by całe miasto, 
nie mówiąc już o skromnym domku doktora, było oble­
gane przez całą armię reporterów.

A wtedy — można było się pożegnać z nauką, z sy­
stematycznymi obserwacjami nad jedynym w swoim ro­
dzaju zjawiskiem, jakim był raptowny przewrót doko- 
nywujący się w szybko rosnącym organizmie Padrele- 
młodszego.

Dlatego też zarówno panu Bamboli, jak i jego małżon­
ce, zakomunikowano, nie szczędząc wyrazów najszczer­
szej wdzięczności, iż na szczęście minął trudny okres, 
kiedy Berenice potrzebna była ich przyjazna pomoc. Za­
praszano ich oczywiście do dalszych odwiedzin, zazna­
czając, że dopiero za jakieś trzy tygodnie doktor Popf 
zacznie zapewne przyjmować swych przyjaciół.

(Obdarzona darem domyślności pani aptekarzowa wy­
wnioskowała zupełnie słusznie, iż dopiero za miesiąc na­

Unieważnia śię legityma­
cję urzędową Nr 2096 wy­
stawioną przez Izbę Skar 
bową w Poznaniu ną na­
zwisko Edmund Boru- 
sząk. • 1013

Sprzedam dom z ogro­
dem Polska Wieś pow. 
Gniezno. Oferty ,.Prasa“ 
Gniezno. Chrobrego 1014

Zagubiono kartę rejestrar 
cyjną RKU wyst. w "Wą­
growcu na nazwisko Wil­
czek Stanisław. 995
Zagubiono leg. b. PPS 
64693 Kołodziej Franci­
szek. — Niska 2. 1018
Zagubiono książeczkę U- 
bezpieczalni Społecznej
Tadrowski Czesław — 
Starczanowo pow. Środa. 
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Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 0659

leży odwiedzić doktora, jeżeli się nie chce być narażo­
nym na zarzut natręctwa.)

Wdowa Gargo zgodziła się z ochotą nadal pomagać 
pani Popf w jej gospodarskich czynnościach, została jed­
nak uprzedzona, że pod żadnym pozorem nie wolno jej 
nikomu* mówić o tym, co się dzieje w domu doktora.

Wdowa, aczkolwiek nikt ją o to nie prosił, uważała za 
stosowne wzmocnić obietnicę dochowania tajemnicy uro­
czystą przysięgą i było rzeczą najbardziej oczywistą, że 
raczej pozwoli sobje uciąć język, aniżeli w najlżejszy 
bodaj sposób napomknie o powierzonej jej tajemnicy.

Padrele-młodszego, jak to owej pamiętnej nocy zapro­
ponowała Berenika, ulokowano na kanapce w narożnym 
pokoju pierwszego piętra, wychodzącego na ogród. Za­
strzyk eliksiru został dokonany następnego dnia i wszy­
stko odbyło się bez komplikacji, aczkolwiek pacjent był 
ogromnie zdenerwowany.

Już po upływie kilku godzin dostał niebywałego ape­
tytu. Padrele-młodszy zastanawiał się przed tym, jak 
da sobie radę bez swego kucharza. Chodzi o to. że od 
najwcześniejszego dzieciństwa miał bardzo zły apetyt, aż 
do chwili kiedy jego brat, Primo Padrele (co w swoim 
czasie zyskało niemafy rozgłos i nawet trafiło na szpalty 
brukowej prasy) nie przekupił u któregoś z milionerów, 
zdaje się, że nawet u samego Morgana, pewnego kucha­
rza, któremu wyznaczył pensję dwukrotnie przewyższa­
jącą pensję ministra. Otóż ten kucharz wynajdywał nie­
zwykłe kombinacje węglowodanów, białka i tłuszczu, 
które w pewnym stopniu pobudziły do funkcjonowania 
nad wyraz wątłe narządy trawienia młodszego Padrele.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Spółdzielnia „Spedytor" w Zielonej Górze
nie posiada odpowiedniego terenu
f tSostutecŁnej ilości lahoru

W mało znanym mieszkańcom 
Zielonej Góry, przedsiębiorstwie 
państwowo spółdzielczym „Spedy­
tor" przy ul. Wyspiańskiego nr. 3 
wre praca.

Zespół pracowników w liczbie 
42 osób nie może podołać po­
większającym się z miesiąca na 
miesiąc zamówieniom firm, przed 
siębiorstw państwowych i spół­
dzielczych.

Z usług „Spedytora" korzystają 
Centrale 'Tekstylne, hurtownie, 
Państwowy Browar w czasie wy­
syłki słodu eksportowego do Bel- 
gii i Szwecji, Państwowe Zielono­
górskie Zakłady Graficzne i wicie 
innych.

Zaraz przy wejściu na podwórze 
można zauważyć wzmożone tempo 
pracy. W biurze spedycyjnym co 
chwilę padają zasądzenia kierow­
nika. Po chwili już widzimy wóz, 
samochtki lub ciągnik, wyruszają 
cy w teren.

Zajmowany obecnie przez fir­
mę teren nie jest odpowiedni, ze 
względu na wąski przejazd i po­
chyłość podwórza, oraz brak od­
powiednich pomieszczeń zarówno

dla sprzętu jak i dla biur. Ciągłe 
starania o przyznanie właściwego 
ze względu na warunki oraz do­
godne położenie obiektu dawniej 
prywatnej finny spedycyjnej 
Transdol przy ul. Walki Młodych

nie odniosły skutku. Teren ten 
początkowo przyznano lecz Urząd 
Wojewódzki w Poznaniu decyzje 
wstrzymał, nie wnikając w to, że 
obiekt ten nada je się do potrzeb 
spedycyjne * transportowych. Ci er

pi na tym przedsiębiorstwo które 
nie może się należycie rozwinąć.

Drugą łyolączkę, łatwą do usu. 
nięcia przy dobrych chęciach ze 
strony władz firmy „Spedytor" w 
Poznaniu, jest za mały tałx>r traw 
sportowr. Do pełnego wy korzysta * 
nia możliwości firmy potrzeba 
jeszcze 1 samochodu i 2 koni,^

li) mcmii om sie zebranie morcze
do władz Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej

W sali gimnastycznej Szkoły 
Podstawowej w Sulechowie 
odbyło się doroczne walne ze­
branie członków Gminnej Spół 
dzielni Samopomocy Chłop­
skiej.

Zebranie zagaił I sekretarz 
Komitetu Miejskiego PZPR 
tow. Grzempa. Po odczytaniu 
protokołu z poprzedniego ze­
brania, sprawozdania Rady Na 
redowej. oraz komisji rewizyj 
nej, kierownik Gminnej Spół­
dzielni Samopomocy Chłop­
skiej, tow. Olejniczak odczytał

sprawozdanie za rok 1948. W 
sprawozdaniu tym tow. Olejni 
czak nakreślił powstanie i roz­
wój spółdzielni.

Spółdzielnia obecnie ma 20 
milionów zł miesięcznie obro­
tu i milion .złotych nadwyżki
podczas gdy w 
siadała tylko 
DziŚK posiadamy 
szym czasie.

roku 1945 po- 
jeden sklep. 
17 w najbliż- 
musimy ich

KoK) Ligi KM przy Spółdzielni Pracy 
szyje ubranka i bieliznę 
dla dzieci chłópskich

mieć jeszcze więcej- Troską 
naszą jest zaopatrzyć wszy­
stkich mieszkańców miasta i 
okolicy w artykuły pierwszej 
potrzeby — zakończył, przy 
licznych oklaskach tow. Olej­
niczak.

Po sprawozdaniu wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w któ-
rej chłopi kobiety wypo-

Dlaczego lekarz weterynarii w Gubinie 
ob. Kim taijiiijt MliM wieitt 
a od chłopów małorolnych 
pobiera wygórowane sumy?

Powiatowy lekarz we tery-1 Mstowskiego kapitalisty wiej- 
narii w Gubinie ob. Alfred i skiego, zamieszkałego w Ło- 
Kuezera został ostatnio we-
zwany do udzielenia pomocy 
chorej krowie oh. Adamowa 
w gromadzie Łomy gmina 
Wałowice. Będąc w stanie 
nietrzeźwym nie mógł roz­
poznać co krowie dolega 
Kiedy krowa po trzech dniach 
padła okazało się, że miała 
zapchany żołądek. Charakte­
rystyczną cecha ob. Kiiczery 
jest to, że za udzieloną po­
moc pobiera wysokie opłaty 
od chłopów biednych mało­
rolnych, którzy nie posiada-

podziału nadwyżki uzgodnie­
nia planu pracy na rok 1949. . , _ _
oznaczenie najwyższej sumy i jąc pieniędzy muszą pożyczać 
zobowiązań Spółdzielni i do | od bogatszego i tym samym 
wyboru nowego zarządu i ko- ’ uzależnić się od kapitalistów
misji rewizyjnej. wiejskich.

* U chorego konta Jana

Dzieci gromady Jesiona

maeh gmina Wałowi ce, ob 
A. Kuczera stwierdził złama­
nie nogi. Za wizytę i poradę 
nie pobrał żadnej opłaty, na­
tomiast u ob. Jana Adamowa 
bezrolnego chłopa gdzie nie 
umiał nic stwierdzić i nie 
udzielił żadnej porady pobrał 
dwa tysiące złotych.

Kuczera będąc na spędzie 
trzody chlewnej w Bieczu w 
powiecie gubińskim został 
wezwany do udzielenia po­
mocy chorej krowie w gro­
madzie Jałowice. Nie zapytał 
się wójta względnie sołtysa, 
czy nie ma innych wypadków 
zachorowań

Po zbadaniu chorej krowy 
spokojnie sobie odjechał, grdy 
tymczasem kilka gospodarstw 
dalej u ob. Garstki były cho­
re cztery świnie na różycę.

Ob. Kuczera powinien zro­
zumieć, że kontaktowanie się 
z wójtami i sołtysami powin­
no być podyktowane głębo­
ką troską o zapobieganie cho-

W ubiegłym tygodniu 10-cio 
osobowa ekipa pracownic Spół 
dzielni Bieliźniarsko Krawiec­
kiej „SOLK“ ze Świebodzina, 
udała się do gromady Kije ce 
lem udzielenia pomocy w pra­
cach krawieckich tamtejszym 
gospodyniom mało i średnio­
rolnym.

Pod przewodnictwem mi­
strzyni krawieckiej ob- Czu- 
prynowej kobiety przy udziale 
chętnych gospodyń przystąpiły 
do pracy.

Maszyny do szycia dostarczo 
ne zostały przez gospodynie 
wiejskie, które z zapałem alar 
mowały całą wieś o przyjeździe 
ekipy.

Kobiety pracowały w groma 
dzie 10 godzin. W tym czasie 
Uszyły 3 ubranka chłopięce, 6 
sukienek, 6 koszul męskich, blu 
zeczki, spódnice itp.

Wieczorem tego samego dnia 
zorganizowano zebranie Koła 
Gospodyń Wiejskich, na któ­
rym delegatki Zarządu PoWią 
towego L. K. ob. Śliwińska i 
ob. Niewiadomska, wygłosiły 
referaty na temat: „Walka o 
trwały pokój“ i „Higiena ko- 
biety“.

W najbliższych dniach eki­
pa Spółdzielni Bieliźniarsko 
Krawieckiej wyjedzie do gro­
mady Zagórze. (SI)

wiadali się w sprawie rozwo­
ju Spółdzielni. Odpowiedni 
udzielał kierownik PZGS tow. 
Konieczny’. Po zakończeniu 
dyskusji i udzielaniu zarzą­
dowi i rądzie nadzorczej ab­
solutorium przystąpiono do

Pracownicy Powiatowego Zarządu Drogowego 
wyrenionlowali ni. Batorego
w Zielonej Górze

Szereg dziur i wyboi — to 
dawny widok ulicy Batorego 
w Zielonej Górze. Dziś ulica 
ta jest równa bez wyboi i 
dziur.

Pracę przy odremontowaniu 
ulicy, celem uczczenia Święta 
Odrodzenia wykonali pracow­
nicy fizyczni i umysłowi Po­
wiatowego Zarządu Drogowe­
go w Zielonej Górze.

400 metrowy odcinek drogi 
trzeba było najpierw oczyścić,

usunąć starą nawierzchnię, za 
sypać drobnym grisem i zalać 
smołą drogową.

Oprócz wyremontowania dro 
gi pracownicy PZD wykonali 
na tymże odcinku z uwagi na 
duży ruch pieszy, chodnik żu­
żlowy.

Przy remoncie zatrudnionych 
było 60, pracowników, którzy 
pracowali przez 11 godzin.

Czas stracony przy zajęciach 
zawodowych pracownicy zobo 
wiązali się nadrobić w ciągu 
trzech Sobót. (Te)

Staraniem Komitetu Opie­
kuńczego. składającego się z 
pracowników ,,Paget“ oddział 
Zielona Góra urządzono dla za 
znajomiegia dzieci z zaIHada- 
mi zielonogórskimi wycieczkę 
uczniófw i uczennic Szkoły 
Podstawowej z gromady Je­
sionu.

Dzieci przyjechały do Zielo­
nej Góry samochodem ciężar o 
wym i po zwiedzeniu i zapo- 
znanu się z pracą oraz pro­
dukcją Polskiej Wełny, udały 
się do świetlicy ZZKL i PD, 
gdzie po śniadaniu odśpiewały 
kilka pieśni ludowych, a Li­
czeń ki. IV recytował wiersz 
pt. „Opiece w podzięce

Po śniadaniu dzieci zwiedzi­
ły mieszczącą się na najwyż­
szym punkcie Zielonej Góry 
..Wieżę piastowską^, skąd u- 
dały się do zakładów „ZastalA 
Na zakończenie wycieczka 
zwiedziła zielonogórski ogród 
botaniczny przy ul. Botanicz­
nej.

W wycieczce wzJęło udział 
36 dzieci i 2 nauczycieli.

ci napsały do „Pagetu“ list 
w którym plszą: „Dzięki Wam 
zobaczyliśmy jak pracują fa­
bryki w Polsce Ludowej. VZszy 
stko to zawdzięczamy Wam. 
naszym opiekunom. Za zorga­
nizowanie wycieczki bardzo 
dziękujemy i zapraszamy Was 
do naszej gromady, gdzie po- 
staramy się również uprzyjem 
nić Wam czas.“ (Te)

robom trzody chlewnej 
dla.

Pobieranie wysokich

i by-

ności 
pów, 
lane 
dość

od małorolnych 
bezpłatne porady

należ- 
chło- 

udzie-
kapitalistom wiejskim i 
częste zaglądanie do

kieliszka świadczą 
powiatowy lekarz 
rii jest jednostką

o tym. że 
weteryna- 

aspołeczną.
(W

Z.S. „Słał" z Zielonej Góry 
łosiąt i Dokazaml oiiuozngnil 
na koloniach letnich w Zaborze

Po przybyciu do domów dzie Zaborze.

W dniu 24. VII. br. bawiła 
w Bojadłach sekcja gimnastyc; - 
na ZS „Stal” przy Zaodrsańskicn 
Zakładach Konstrukcji Sialo.- 
wych w Zielonej Górze wia.i t 
orkiestrą. Przed przybyciem do 
Bpjadeł sekcja gimnastyczna 
wystąpiła z pokazami gimnąs 
stycznymi dla kolonii letniej w

EKiBa lekarska we wsi Hi wzcHB
badaZa chłbpów

Dziś wtorek 26 lipca 1949 roku 
Anr.v — Mierosławy

Jutro środa 27 lipca 1949 roku 
P&ntaleona — Przebora

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr S, tel. 4W. 
ważniejsze nr y telefonów 

Ińiiicja Obywatelska: 194 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 1 $54 
Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: m. 
Straż Pożaina: 149.

Hotel pod Białym Orłem Ul. 390 
DYŻURY LEKARZY

$5 bm. dyżur pełni dr E. Dąbrow­
ski. ul. Widbk nr 25.

REPERTUAR KIN
gubin — Pionier"

..Siostra lokaja“
Krosno — „Lubuskie"

Narzeczona z Turkmenii"
Lubsko — ,Patria"

..Ostatnia szansa"
Świebodzin - „Riaito"

..Antoni i Antonina"
Wschowa— „Hel"

..Bolero*
Bielona góra — „Nysa"

„Dzwonnik z Notre Damę"

KANDYDACT NA KURSY 
BUDOWNICTWA

Powiatowa Komenda PO ,.SP" 
Przyjmuje zgłoszenia kandydatów 
oa korespondencyjny kurs bu- 

■ downictwa na 3 stopniach. Kan- 
dydact na kurs powinni 
;'ię do R- wlp - - yu. ul 
dok 13 y, oz 13.

Poznańska Spółdzielnia Ogrodnicza 
zakupuje owoce w Lubsku

Jak wiele owoców znajduje 
się w Lubsku i okolicy, można 
się dopiero przekonać, będąc w 
punkcie skupu owoców w Lub* 
§ku, który został uruchomiony 
przez Wielkopolską Spółdzielń 
nię Ogrodniczą w Poznaniu.

Kierownik punktu skupu ob, 
Rakowski informuje, że dzien­
nie odsyła do Zielonej Góry 
dwa samochody owoców, które 
następnie przerabia śię na soki.

Ludność rolnicza miasta i o* 
kolicznych wsi, jak również i 
miejscowy świat pracy, posła* 
dający sady, dostarcza dziennie 
po kilka ton owoców do punk­
tu skupu, otrzymując dostatecz

C elem z wiek s z enia pl ar u 
ekupu kierownictwo punktu w 
najbliższych dińach zwróci się 
do Zarządu Miejskiego o przy- 
(Mełmić większego locum.

(Nb)

W ubiegłym tygodniu oddział 
Polskiego Czerwonego Krzyża w 
Gubinie zorganizował ekipę lekar 
ską, która wyjechała do wsi Nie- 
maszchleba do gminy Wałowice.

Ekipa składała się z dr. Win­
centego Dyducha, studenta medy­
cyny ob. Szulca i pielęgniarki 
Marii Daniel.

Ogółem ekipa zbadała i udzie­
liła pomocy lekarskiej 50 mie­
szkańcom wsi, w tym 24 dzieciom.

Na mocy uchwały Komitetu

Społecznego PCK w Gubinie wy­
jazdy ekip lekarskich, w teren od 
bywać się będą każdej niedzieli 
do poszczególnych wsi w powiecie. 
Po zakończeniu badań ekipa pio­
wadzić będzie poganki na 
sanitarno — higisfuczne.

W celu zapewnienia jak 
lej idącej pomocy dla wsi,

tematy

ńajda- 
z inic-

jatywy PCK w Gubinie zorgamzó 
u ano dla przodownic zdrowia kur 
sy sanitarne. (Kw)

W Bojadłach zademonstrowa* 
j o piękną piramidę, ćwiczenia 
s-rke j żeńskiej na poręczach(o« 
;cz skoki kobiet, i mężczyzn 
piżez skrzynię. Sekcja ta staia 
śię nie tylko umasowić tę pię* 
krą gałąź sportu we własnym 
kole, lecz ta^że na odcinku 
wiejskim.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że sekcja „Stal” istnieje 
dopiero od półtora miesiąca. 
Wysoki poziom pokazanych 
ćwiczeń, piramid i skoków był 
dowodem wytrwałej pracy wy^ 
chowawczej trenera tow. Aloj* 
zego Sobczaka.

‘Niemilknące brawa zebranej 
ludności Bojadeł świadczyły 
najlepiej o wysokim poziomie 
imprezy.

Pokazy sportowe ZS „Stal” 
zbiegły się z przyjazdem ekipy 
propagandowo • kolportażowe) 
RSW „Prasa”.

Wieczorem pracownicy RSW 
„Prasa” i robotnicy Zaod^zań* 

j skich Zakładów wspólnie z lud« 
i nością Bojadeł bawili się na 
(zabawie ludowej.

ną zapłatę.

Podstawowa Organizacja Par­
tyjna kolejarzy w Szczańcu, z wła 
snej inicjatywy i własnym wysił­
kiem zorganizowała wzorową świet 
lice na terenie stacji. Inicjatorem 
był tow. Mieczysław Góralski, tam 
tejszy zawiadowca stacji.

(' ROCZ YSTE OT W ARCIE
Na otwarcie świetlicy przybyły 

pociągiem ekipy robotnicze ZZK. 
z. Poznania i z Zbąszynka, z po­
słem tow. Gellertem, z referentem 
kulturalno-oświatowym ze Zbąszyn
ka tow. 
Przybyła 
orkiestra

Janiszewskim na czele, 
również reprezentacyjna 
kolejarzy, chór ,,Echo“

Kolejarze świebodzińscy
odremontowali dzieciniec

Pracownicy PKP w Świebodzi­
nie, Szczańcu, Wilkowie i Bucz u. 
na stacji Świebodzin przebudowali 
lokal byłej wartowni SOK na 
świetlicę ZZK oraz ódchwaścili to­
ry stacyjne i przeprowadzili zbiór 
kę złorąu. Te same prace pr/epro
wadzili na stacji Szczaniec, Wił ko 

i wo, Buczę i Radoszyn. Każdy pra-

i zespół małych akordeonistów ze 
Zbąszynka, oraz słynny zespół man 
dolinistów z DOKP Poznań.

Na spotkanie ekipy i gości wy­
szli na stację przedstawiciel PZPR 
tow. Bolesław Kaźmierczak, oraz 

' przedstawiciele organizacji chłop- 
[skich z gminy.

Ił
Ostatni spoi karne piłka r-

pracownik zadeklarował w tym ce 
lu 8 godz. pracy poza godzinami 
służbowymi.

Tym samym systemem prtfanc- 
nicy kolejowi Świebodzina, wyre- 
inóntowali dom przy ul. Grottge­
ra 4, który w dniu 22. 7. został 
uroczyście oddany dzieciom jako 
dzieciniec. (SI)

skie o 
zebrali 
cy w 
swoim

wejście do klasy A ro- 
zielonogórscy metalów 
ubiegłą niedzielę na 
Stadionie z wolsztyń-

sk m Gromem.
Mecz ściągnął na stadion 

przy ul. Wyspiańskiego około 
3 tys. widzów. Gościom udało 
się dosłownie w ostatniej 

i minucie przed końcem uzy-

Poznańscy kolejarze 
na nroaysloMi otwarcia świetlicy 

w Szczańcu
SERDECZNE POWITANIE

Z orkiestrą i licznymi sztanda­
rami udano się na plac. Wolności, 
gdzie ekipy witał wójt gminy 
Szczaniec tow. Józef Oborowski 
wraz ze społeczeństwem.

Po powitaniu zebranych przez 
wójta, do zebranego społeczeństwa 
przemówił poseł Gellert, pod kres 
lając ważność i doniosłe znaczenie 
wym iany kul tural nó-oświatowej.
Słów mówcy, ludność gminy słu­
chała w skupieniu, nagradzając je 
burzliwymi oklaskami i okrzyka- 

j mi na cześć Rz^du Ludowego,

Przyjaźni Pol sko -Ra dz i eck i e j 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
botniczej jako przodującej 
klasy robotniczej.

Ro- 
siły

WZOROWE BUDYNKI
Po zakończeniu oficjalnej częś-

ści. tow. Gellert dokonał w 
wójta tow. Oborowskiego 
tacji Zarządu Gminnego, 
podsta wo w yel i pół kol on i i

asyście 
wizy- 
szkół 

letniej
Gm. Spółdz. Sam. Chłop., średniej 
szkoły rolniczej, Ośrodka Maszyno 
wego i lokalu Gm. Kom. PZPR

cześnie prace dokonane przez miej 
scową ludność w ramach współza 
wodnictwa. W międzyczasie orkie­
stra reprezentacyjna kolejarzy, da 
ła jednogodzinny koncćrt na Pla­
cu Wolności.

ZABAWA I OTWARCIE 
ŚWIETLICY

Po obiedzie, goście w ramach 
wymiany kulturalno-oświatowej w 
wype^ionej po brzegi sili Teąiral 
nej popisywali się urozmaiconym 
programem, który hwlność przyję 
ła z wielkim entuzjazmem. Po czę 
ści artystycznej goście i mieszkań­
cy gminy Szczaniec udali się na 
stację, gdzie odbyło sie uroczyste

skać honorową bramkę przy 
zrezygnowanej już obronie.

Mecz zaczął się w ospałym 
tempie. Jedyny Wiśniowski z 
miejsca wzdął właściwe tempo 
ł w czwartej minuce Strzelił 
pierwszą bramkę. Następuje 
teraz szereg pięknych ataków 
i zagrań przy bardzo dobrych 
kombinacjach Kotali i Koniecz 
nego, które wieńczy celnym 
strzałem pomocnik Kurzynoga. 
Wynik 2:0 do przerwy n e 
zmienia się.

Po przerwie Nowiński w 
dziewiątej minucie gry strze­
la następną bramkę z ładnego 
pddania Wiśniowskiego i w 
niecałe 20 minut później dru­
gą bramkę.

Gańdecki, który spatałaszył 
piękną piłkę pod bramką go­
spodarzy w pierwszej połowie, 
rehab lituję się 15 minut przed 
końcem i Strzela zdecydowa­
nie 1 bramkę, ustanawiając 
wynik 5:0 dla gospodarzy. W 
tym czasie Sparty, lewy o- 
brońca gospodarzy opuszcza 
kontuzjowany boisko.

Za kilka minut Sparty po* 
nownie zajmuje swoją pozy­
cję, chociaż wyraźnie kuleje. 
Jego niedyspozycje trzeba przy

'oraz biblioteki, oceniając równo-j czystości

otwarcie świetlicy, którego doko­
nał tow. Gellert, wręczając klucz 
tow. Góralskiemu. Przy dźwiękach 
Międzynarodówki zakończono uro

’ pisać uzyskanie
jedynej bramki

przez gosc: 
strzelone

(SL)

prze& lewego napastnika gości 
— Manię.

Mecz sędziował bardzo do­
brze ob. Franciszek Czajka.
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Podróż rzeką—która nie istnieje
Z północy na południe pły­

nie szeroka rzeka. Przepych 
zieleni leśnej obramowuje jej 
brzegi, w wodzie roi się od 
ryb. o dziwacznych kształtach. 
Rzeka głęboka, nadawałaby 
się znakomicie do żeglugi, gdy­
by nie pewien szczegół... oto 
człowiek zjawił się na jej brze 
gach za późno prawie o mi­
lion lat, gdy już rzeki tej nie 
było.

Jednak rzeka ta nie jest wy­
mysłem. Uczony geolog ra­
dziecki W. Baturin nie tylko 
udowodnił jej istnienie, ale u- 
widocznił na mapie koryto i do 
pływy, wykazał okresowe zmia 
ny wysokości poziomu wody 
i szybkości prądu i nadał jej 
nazwę „Palcowołgi", co zna­
czy — „Wołga starożytna0.

Geolodzy nowocześni kieru­
ją swe kroki nie tylko do 

gór I wąwozów, ale 1 do wnę­
trza ziemi, sięgając do * jej 
przeszłości najbardziej od nas 
oddalonej.

W instytutach naukowo-ba­
dawczych bada się okresy „de 
woń^ki" i „węglowy0. Przed 
oczami przenikliwych badaczy 
powstają wskrzeszone ślady 
tytanicznej walki morza z lą­
dem: wówczas to podnosiły się 
z oceanu potężne pasma wzgórz 
skalistych, a całe kontynenty, 
jak Atlantyda, znikały w głę­
binach morskich.

Podróżujący — w trzecio­
rzędnym okresie odnajdują śla 
dy morza pod źj znymi polami 
dzisiejszej Ukrainy, w Polsce 
— w okolicach Krakowa; (po­
kłady soli w Wieliczce), wy kry

Co jutro
na obiad?
Jaja nadziewane, tarte ziemniaki 
Kalarepka młoda do jaj 
Naleśniki z twarogiem

Ugotowane na twardo jaja ostu­
dzić w zimnej wodzie, następnie 
ostrym nożem przeciąć na dwie 
połówki, wybrać łyżeczką, posie­
kać drobno i zasmażyć na maśle, 
dodając na 8 jaj 1/16 litr, śmie­
tany, całe surowe jajko, usieka- 
nego szczypiorku albo pietruszki, 
soli i pieprzu. Napełniać skorup­
ki naciskając i posypać tartą 
bułką. Położyć na patelnię nadzie­
niem na zrumieniony tłuszcz, sma­
żyć wolno, bo pryskają i wyska­
kują.

Młodą kalarepkę obrać i pc’.'_ra- 
jać drobno, zdrowe liście również 
pokrajać, włożyć do garnka i spa­
rzyć wrzątkiem, niech postoi pod 
przykryciem 10 minut. Następnie 
wodę odlać, włożyć do kalarepki 
kawałek tłuszczu, ząbek drobno 
usiekanego czosnku, kostkę maggi 
soli i cukru do smaku, wlać tro­
chę wody j dusić pod pokrywką, 
często mieszając. Kiedy będzie 
miękka, zaprawić mąką, podać do 
nadziewanych jaj z tartymi ziem­
niakami.

O KARŁACH I OLBRZYMACH 
Droga rozwoju aparatu fotograficznego

Dziś nie zawsze można zauwa­
żyć kiedy fotoreporter zabiera 
się -do fotografowania. Przecież 
nowoczesny aparat fotograficz- 
ny z łatwością może pomieścić 
się w kieszeni, lub malutkim 
skórzanym pudełeczku, przymo­
cowanym do rzemienia i prze­
rzuconego przez ramię, ale 
przed stu laty zdjęcie wygiąć 
dało zupełnie inaczej, a foto­
graf już z daleka zwracał na 
siebie uwagę niezdarną, ciężką 
aparaturą fotograficzną, którą 
musiał dźwigać.

Aparat fotograficzny była to 
olbrzymia ciężka skrzynia, do­
chodząca pół metra wysokości. 
Taki „drobiazg" nie można by* 
ło sobie przerzucić przez ra­
mię,’ani zabrać ze sobą na wy­
cieczkę lub na urlop.

Aż dziw bierze, kiedy przy­
patrujemy ©ię różnicy w wy­
glądzie pierwowzoru nowocze­
snego aparatu i jego potomka.

Pierwszy z nich został skon­
struowany w roku 1839, gdy 
nauczono się robić pierwsze 
odjęcia, drugi — to śliczny ma­
ły aparacik fotograficzny, tak 

wają wyraźne ślady istnienia 
morza Zachodnio - syberyj- 
skiego, dzielącego na połowy 
obszar północnej Syberii.

Zwykłego podróżnika zada­
wala znajomość geografii ale 
na usługi badaczy przeszłości 
stanęła obecnie nowa nauka — 
paleogeografia — dział biolo­
gii, odtwarzający geografię 
epok minionych.

Ciekawostki za świata
Reklama w USA

Nie tylko pisma amery­
kańskie zapełnione są re­
klamami, które w tygodni­
kach ilustrowanych zaj­
mują nieraz 70 proc, i wię 
cej objętości. Najtańszej, 
wulgarnej reklamie służy 
również radio. Celem zare­
klamowania nowego gatun 
ku mydła, trumien, kaszki 
dla dzieci lub gumowych 
gorsetów znane firmy za­
mawiają u bulwarowych 
autorów skecze, monologi, 
poematy j jednoaktówki. 
Audycja przedpołudniowa 
to prawdziwa orgia rekla­
my. Poszczególne przedsię­
biorstwa nie tylko rekjamu 
ją swoje wyroby, ale zwal 
czają się wzajemnie. Każ­
da metoda jest dobra. Re­
klama amerykańska ocieka 
wulgarnością, prostactwem 
— odpowiada mentalności 
przeciętnego kołtuna ame­
rykańskiego. (z)

Najdłuższy tunel 
znajduje się w Japonii i łą 
czy miejscowość kąpielową 
Itami z miastem Nehesu. 
Tunel ten długości 21 km 
700 m budowano 16 lat. W 
Europie najdłuższym jest 
tunel Simploński w Szwaj­
carii, liczący 19.803 m.

(Mat)
MOTORKI . LILIPUTY

Znamy wszyscy mniejsze 
l większe motory elektrycz­
ne wykonujące dziesiątki 
prac związanych z życiem 
człowieka. Jednak mało kto 
wier że istnieją motorki elek 
tryczne 0 długości i średnicy 
1 cm, ważące nieco mniej 
niż 1 gram. Liliputy w świe 
cie maszyn mają bardzo po­
dobną budowę do swoich du 
żych krewniaków, z tym, że 
stosuje się w nim również 
masy plastyczne. Izolatorem 
jest nylon. Motorek wyko­
nuje 7000 obrotów na mi* 
nutę. Zastosowanie ma prze­
de wszystkim do napędu 
dziecinnych zabawek. (Met)

POPULARNE „WTORKI”
Redakcja dziennika „Trud” 

zainicjowała tzw. wtorki Sta 
chanowskie, na których ro­
botnicy racjonalizatorzy opo­
wiadają o dokonanych przez 
siebie ulepszeniach metod 
pracy. Wtorki te zdobyły 
ogromną popularność wśród 
robotników, ponieważ tutaj 
omawiane są żywo interesu*

bardzo dziś rozpowszechniony 
i popularny.

Prototypem aparatu fotogra­
ficznego była camera-obscura*, 
znana jeszcze w XVI wieku. 
Co prawda za pomocą jej nie 
można było wykonywać zdjęć, 
ponieważ nie znane były jesz­
cze taśmy filmowe ani płyty 
fotograficzne, ale zasadnicze u- 
rządzenie nie różniło się już od 
późniejszego aparatu. W came­
ra obscura (odbicie przedmio­
tów ukazywało się na przezro­
czystym papierze za pośrednic­
twem szkła powiększającego. 
Artysta mógł wówczas z łat* 
wością pociągnąć ołówkiem za 
rysy oglądanego odbicia 1 o- 
trzymać w ten sposób szkic 
przyszłego obrazu.

Dlatego też, gdy wynaleziono 
nowoczesny sposób fotografo­
wania, początkowo sądzono, że 
stanie się on groźnym konku­
rentem malarstwa i zajmie je­
go miejsce w sztuce. Dopiero 
później przekonano się, źe ma­
larstwo i fotografia to są dwie 
rzeczy całkiem odmienne.

Niełatwa była praca pierw*

Wymuszone 
zeznania ziemi

Dowodami, czyli podłożem 
naukowym, którym posługiwał 
się Baturin dla swych rekon­
strukcji, było badanie — po­
kładów osadowych i odłamków 
kruszców. Słońce, upały, mróz, 
woda i wiatr niszczyły sko- 

jące ich usprawnienia metod 
produkcji.

Na jednym z takich wtor­
ków, odbywających się we 
wszystkich filiach redakcji 
„Trud”, murarz.rekordzista 
Iwan Szyrkow opisał skon­
struowane przez siebie auto^ 
matyczne taczki, dostarczają 
ce murarzowi cegły wprost 
do rąk. Spopularyzowanie 
wynalazku wobec ogromne- 
gp natężenia ruchu budow­
lanego w ZSRR da w wyni­
ku ogromne oszczędności. 
Inicjatywa zarówno redakcji 
„Trud” jak i murarza Szyr* 
kowa godna jest naśladow­
nictwa. (J. M.)

NOWE MIASTO
W AZERBEJDŻANIE

Jednym z przykładów roz* 
machu w budownictwie ZSRR 
może być Azerbejdżan, gdzie 
zeszłego roku otrzymała ty­
tuł miasta nowozbudowana 
miejscowość Mingeczaur nad 
brzegami rzeki Kury. Tytuł 
należał się miastu słusznie, 
ponieważ posiada ono już 
kilkadziesiąt tysięcy miesz­
kańców, zakłady przemysło­
we, instytucje kulturalne, 
szkoły i drukarnie. Ponadto 
buduje się tu jedną z naj­
większych elektrowni radziec 
kich. (JM)

TAM. GDZIE RZĄDZĄ 
KAPITALIŚCI

W Indiach połowa dzieci 
ginie w pierwszym roku ży­
cia wskutek chorób, głodu i 
braku opieki. Jest to kraj 
bijący rekord pod względem 
liczebności wypadków opu* 
szczenią dzieci przez matki, 
czego przyczyną jest strasz­
liwa nędza. Zaledwie poło, 
wa dzieci dochodzi do wieku 
10 lat.

W Iranie, gdzie śmiertel­
ność dzieci wynosi 80 proc, 
w fabrykach dywanów pra­
cują 5-letnie dziewczynki. 
Kieruje nimi 10-letnia dziew­
czynka, która woła bez prze­
rwy: „Dwie nitki czerwone, 
trzy żółte, pięć czarnych...” 
I małe drżące paluszki dzie­
cięce chwytają żądane nici 
wełniane i snu ją poprzez 
osnowę dywanu. Wskutek 
gorąca, kurzu i pyłu wełnia­
nego boli gardło. Ale dzie­
ci tłumią kaszel, czyniąc nad 
ludzkie wysiłki. Gdy się 
mocno kaszle, na oczach wy 
stępują łzy, a wtedy można 
pomylić wzór i surowej kary 
nie da się uniknąć. (z) 

szych fotografii. Turysta — a* 
ma tor w ubiegłym stuleciu 
dźwigał na sobie ogromny cię­
żar, a na skutek tego, Ze pły= 
ty fotograficzne przygotowywa 
no bezpośrednio przed dokona 
niem zdjęcia, musiał mieć rów­
nież przy sobie przybory 1 sub­
stancje chemiczne, a nawet ma 
łę przenośne laboratorium.

Ale technika szybko pośtępo 
wała naprzód. Nauczono się 
przygotowywać płyty fotogra­
ficzne na dłuższą metę. Foto­
aparatów nie wyrabiano już 
tak jak dawniej olbrzymich 
rozmiarów, ale coraz mniejsze 
i zgrabniejsze.

Skończył się wiek skrzynek, 
zaczęto wyrabiać aparaty skła­
dane. Ulepszono objektywy. 
Zdjęcia stawały się coraz e- 
s trzej sze, nauczono się powięk* 
szać je za pomocą specjalnych 
aparatów powiększających. 
Przy końcu ubiegłego stulecia 
fabrykowano już wiele różnego 
rodzaju * aparatów składanych. 
Przenośny aparat z zapasem 
płyt na 12 zdjęć ważył 4 kg.

Dzisiejsze aparaty są bardzo

rupę ziemską nieustannie. Nie 
oparł się tej sile najtwardszy 
granit- Poważniejsze zmiany i 
przeobrażenia zewnętrznego ob 
liczą ziemi, nie odbywają się, 
oczywiście na. oczach jednego 
pokolenia. Oblicze ziemi zmie 
nia się powoli, nięspostrzeźe- 
nie. Górale, oglądając przez 
całe życie rodzinne góry nie 
dostrzegają zmian. Lecz geolo. 
logia stwierdziła od dawna, źe 
góry znikają z powierzchni pla 
net^. jak to miało miejsce z 
łańcuchem gór Kachetii, które 
zaginęły bez śladu.

Stwierdzono również że u- 
tworzenie się pewnych głębino 
wych szczelin, wywołujące roz 
suwanie się całego systemu po 
kładów gleby, wymagało do 
300 mil. lat- Zbadano niektóre 
procesy.

Do czasów Baturina główne 
zainteresowanie geologów kon. 
centrowało się na rudach i na 
minerałach. Odłamki jako pro 
dukty rozkładowe były lekce­
ważone.

Baturin udowodnił, olbrzy­
mie znaczenie badania odła­
mów i zwietrzałych minera­
łów górskich. Twierdził, że 
razem wzięte, stanowią one 
prawdziwą księgę nerkową-

Istnieją i pozornie „nieme0 
pokłady, w których badacz nie 
dostrzega szczegółów okiem 
nieuzbrojonym. Baturin zaczął 
stosować badanie z mikrosko­
pem.

Mowa odłamków
W garści piasku, badanej 

pod mikroskopem, ziarenka 
różnią się pod względem wiel­
kości, wyglądu formy i pocho. 
dzenia: zaostrzone, kanciaste, 
pochodzące bezpośrednio z roz 
proszenia granitu, lub łupków 
krystalicznych — są stosunko­
wo niedawnego pochodzenia; 
ziarenka, niesione przez lodow 
ce mają powierzchnię poszar­
paną i odszlifowaną; inne 
znów okrągłe i nierówne no­
szą ślady długotrwałych burzli 
wych procesów.

Na tym drobnym przykła­
dzie. już posiadamy odpowiedź 
na zasadnicze pytania o ich 
pochodzeniu i modyfikacjach 
— wpływach zmiennego oto­
czenia. Gdy zostaje dokonana 
za pomocą metod fizycznych i 
mechanicznych, ścisła analiza 
składników mineralnych, pow 
staje możność ustaleń'a epoki
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nich, trójkątny, wydany został 
w 1920 r. przez pocztę es toń* 
ką. Wartość 5 Mk. o barwie

W dzisiejszym kąciku repro­
dukujemy dla porównania dwa 
znaczki lotnicze. Pierwszy z 

małe. Nowoczesna „Leica" lub 
radziecki „T. E. D.” z taśmą fil­
mową na 36 zdjęć waży nieca­
łe 550 gramów. Zdjęcie 
(24 X 36 mm) może być dowol­
nie powiększone.

Istnieją jeszcze daleko mniej 
sze aparaty jak łotewski „Mb 
noks”, mający 8 cm długości 
i ważący zaledwie 125 g. A 
jednak obiektyw jego jest nie­
zwykle dokładny. Zdjęcia mi­
gawkowe wykonywane „Mino- 
ksem" mogą być robione z 
szybkością od 1/20 do 1/1000 
sekundy, a zdjęcia (8 X u mm) 
są niezwykle ostre.

Nie zaniechano jednak pro­
dukcji dużych aparatów. Apara 
ty fotograficzne, używane 
przy zdjęciach lotniczych mają 
po 75 cm wysokości i więcej. 
W chemigrafiach, gdzie wyko­
nuje się klisze do druku, sto­
sowane są aparaty olbrzymich 
rozmiarów. Wewnątrz takiego 
olbrzyma z łatwością może 
zmieścić się człowiek.

(St K.)

SZARADA
Z okazji minionego „Dnia Spółdzielczości" wszystkim pra­

cownikom spółdzielczym tę szaradę dedykuję.
Tadeusz Kotowicz, Odolanów

JUAZ*TRSECIA*DZ^ w jeden wielki RAZ-DWA, 
Każdy z nas cel mając SIEDKM=SZEŚC przed sobą, 
Chodzimy do naszych SIEDEM=OSIEM-DZIEWIĘC,
Dumni i olśnieni wielkich zdarzeń dobą

Dzjś, gdy z pochylonych karków ludzi pracy 
Zdjęto ciężkie jarzmo straszliwych wyzysków. 
Widząc DZIEWIĘĆ=SZÓSFE Ziem swych Odzyskanyd 
Łączymy się zgodnie we wspólnym kolisku...

O Wy; coście padli w obronie praw ludzkich, 
WSPAK CZWARTE--PIĘĆsSZÓSlE, co po nich zostały, 
Patrzcie tamci duchem, a Wy zaś oczyma,
Na Kraj z miłości braterskiej powstały!

WSPAK CZTERY-TRZYNAŚCIE instynktów nie mamy.
Bo każdy z nas — świadom ku czemu nas wiedzie 
To hasło — „DWANAŚCIE dobra sprawiedliwie,
A zapobiegniemy i nędzy i biedzie!" 

JEDENASCIE*TUZIN--TRZYNA SCIE czynników
Wysiłki są duże! — z Was każdy to przyzna!

ich SZEŚCOZIEWIĘC-DZIESIĘC niech się wzmacnia jedność,
wraz z tą jednością i nasza Ojczyzna!

Nasz CAŁY najwyższy bierze udział w pracy, 
Łączy nas tak z chłopem jak i z robotnikiem! 
Polska Sprawiedliwa, Polska Dobrobytu 
Będzie ostatecznym tej pracy wynikiem!!’

Z

pochodzenia odłamków i ich 
genezy gatunkowej. Ustala się 
również porównawczo wpływ 
zawikłań klimatycznych.

Pod tym względem odłam­
ki są bardzo wymowne.

Niemi świadkowie przeszło­
ści, w postaci żwiru, piaskow­
ca, gliny, łupków glinianych i 
wapniaku stanowią prawie 85 
proc, powierzchni skorupy zie­
mi.

Przekrój skorupy ziemskiej 
ilustruje osadzanię się pokła­
dów.

Praktyczny wynik 
„paleopodróźy"

Poza dokładnym zbadaniem 
wykrytych od dawna złóż wę­
gla. zapasów ropy, rud złota 
i srebra oraz szlachetnych 
kruszców, metodyka Baturina 
daje możność ustalenia istnie­
nia 'W głębinach ziemi dotąd 
niewykorzystanych pokładów.

Świadczą o tym niedawno 
wykryte w Polsce potężne po­
kłady węgla brunatnego.

Płynąc nieistniejącą rzeką 
natrafił Baturin na nowe zło­
ża ropy naftowej w Azerbej-^ 
dżanie i poważne pokłady soli 
w Krało-Embińskim okręgu- 

Z TEKI FILATELISTY

żółtej i czarnej. Przedstawia 
lecący dwupłatowiec, śmiesznie 
w obecnych czasach wygląda­
jący. Spojrzymy teraz na dum= 
ne i groźne bombowce, uwidocz 
nione na radzieckim znaczku; 
wydanym po ostatniej wojnie. 
Jaka kolosalna różnica pomię* 
dzy wyglądem zewnętrznym obu 
samolotów, choć dzieli je tylko 
czas dwudziestu kilku lat. Pa= 
trząc na oba znaczki uzmysłos 
wić sobie można szalony po­
stęp techniki w ostatnich la* 
tach. Wartość drugiego zna* 
czka 20 kop(., kolor szarawy.

Trzeci znaczek przedstawia 
Lenina w wieku szkolnym. Zna<

czek ten należy do serii radziec 
kiej, znanej pod nazwą „10 lat 
bez Lenina”. Składa się ona 
z 6 wartości. Reprodukowany 
znaczek jest koloru czarnego 
o nominale 3 kop.

Wystawy 
filatelistyczne

W roku przyszłym odbędzie 
się w Czechosłowacji wystawa 
filatelistyczna „Praga 1950”. 
W związku z 90 rocznicą wy*

REBUSIK GEOGRAFICZNY 
uł. „Fis

Jaka to rzeka?

UWAGA UCZESTNICY 
TURNIEJU AUTORSKIEGO 
Niżej wymienieni szaradziści 

otrzymują nagrody autorskie 
w postaci’ cennych książek:

1. „Kawka" — za logogryf 
z nr 141;

2. Pytel M. z Poznania — za 
rebus z nr 146;'

3. Albrycht J. z Poznania — 
za „psią zagadkę" z nr 149;

4. Mokrzycki A. z Koła — 
za konikówkę z nr 156;

5 „Chińczyk" — za krzy* 
żówkę z nr 158.

Nagrody prześlemy pocztą. 
Prosimy o pokwitowanie odbio­
ru.

dania pierwszego znaczka pol­
skiego, Komitet Organizacyjny 
poprosił polskich filatelistów o 
wzięcie udziału w wystawie i 
wystawienie zbiorów dotyczą­
cych specjalnie pierwszego 
polskiego znaczka. Filatelistów 
naszych zawiadamiamy, że kie* 
rownjctwo wystawy wysyła na 
każdą listowną prośbę artysty­
czną broszurę, oraz kartę pa* 
miątkową w języku polskim.

Adres Komitetu: Mezinarodni
Wystava Post. Znamek „Pra­
ga 1950”, Praha II, Vaclavske 
Namesti 41, CSR.

W Chicago odbyła się w 
marcu br, doroczna wystawa 
filatelistyczna Polskiego To­
warzystwa Filatelistycznego w 
Chicago „Polonus”. Wystawa 
odbyła się pod znakiem 10* 
lecia istnienia tegoż towarzy* 
stwa, oraz setnej rocznicy śmie 
rei Fryderyka Chopina. Stąd 
też program wystawy jak i pa* 
miątkowe prywatne bloczki oz* 
dobione były reprodukcjami 
3,— zł znaczka z Fr. Chopinem 
z serii „kulturalnej”.

Młode państwo Izrael zorga­
nizowało w maju br. wystawę 
znaczków „Tabul" w Tel-Avi- 
vie. Z tej okazji wydano pier» 
wszy izraelski bloczek o na* 
kładzie 125 000 sztuk.

Zb. Kledecki


